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Grupa kol. Adamczyka

STUDENCKIE CZASOPISMO SPOŁECZNO-LITER

Przed Miesiącem Pogłębienia Przyjaźni Polsko -  Radzieckiej
Świadomość głębokie j w ięz i łą 

czącej naród p o lsk i ze Zw iązk iem  
Radzieckim  przen ika  dziś na jszer
sze masy społeczeństwa polskiego. 
N ie  ma dziś w  k ra ju  an i jednego 
uczciwego Polaka, k tó ry  n ie  zda
w a łb y  sobie spraw y z tego, co za
wdzięcza Z w ią zkow i Radzieckiemu, 
ja k  isto tną j.eąt di,av,pąszicj niepo
dległości, dla naszego rozw oju , dla 
naszego ju tra ' p rzy jaźń ; pómoc 
i  p rzykład, Z w iązku  Radzieckiego.

Zbliża -się Miesiąc Pogłębie
nia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 
Obowiązkiem naszej organizacji 
ZM F-owskiej na wyższych uczel
niach jest zaznajomienie ogółu stu
dentów z całokształtem zdobyczy 
Związku Radź! ;ckiego we wszyst
kich dziedzinach życia politycznego, 
gospodarczego, kulturalnego, z nau
ką, techniką i sztuką radziecką —  
z życiem uczącej się młodzieży ra 
dzieckiej i z je j przewodnikiem i 
wychowawcą — bohaterskim Kom- 
somolem.

Kom som oł —  p ierw szy pom ocnik 
P a r t i i Bolszew ickie j w  dziele ko 
m unistycznego w ychow ania m łode
go pokolenia, sta ł się d la  m łodzieży 
radzieckie j szkołą życia i  w a lk i, 
szkołą, z k tó re j wyszedł radziecki 
człow iek o nowej socja listycznej 
m oralności.

Z  d rog i m łodzieży radzieckie j 
usunięto wszystko, co de form uje  
i  kaleczy m łodzież w  świecie kap i- 

■ ta lizm u  —■ niew oln iczą pracę, nędzę 
i  bezrobocie, egoistyczną w a lkę  o 
„m ie jsce pod słońcem“ , k ła m liw e  
idee godzenia się z nieuchronnością 
cie rp ień, waśnie narodowościowe.

S ocja lizm  ho jn ie  o tw ie ra  przed 
m łodzieżą radziecką coraz to nowe
skarbnice. M łodzież ta została uw o l
n iona od bezowocnych dociekań i  
poszukiwań celu i sensu życia, 
k tó re  t ra p iły  w ie le  pokoleń m ło 
dzieży przeszłości i trap ią  obem ie 
m łodzieć żyjącą w  w arunkach 
u s tro ju  burżuazyjnego. Stworzono 
wszelkie m ożliwości, by  z m łodzieży 
radzieck ie j w y ro ś li ludzie, ja k ich  
jeszcze nie by ło  na świecie.

Len in  i  S ta lin  w skaza li te j m ło 
dzieży cel życia: zakończać rozpo
czętą budowę nowego społeczeń
stwa. G en ia ln i nauczyciele pokazali 
m łodzieży, ja ką  drogą pow inna ona 

, kroczyć do kom unizm u, ja k  praco
wać, czego się uczyć. Sprawa ko
m un izm u jes t d la  m ilion ów  K om 

somolców źród łem  na tchn ien ia  do 
o fia rne j, pracy. W  im ię  zwycięstwa 
kom unizm u ży ją  oni, p racują, w a l
czą i zwyciężają. Dlatego Komso
moł jest nam tak bardzo bliski i 
dlatego na nim się chcemy wzo
rować.

Obraz młodego człow ieka k ra ju  
Rad pociąga um ysły  i  serca postę
powej m łodzieży na całej k u li 
z iem skiej, —  u m łodzieży s ta lino w 
skie j, Kcm som ołu, m łodzież pracu
jąca całego św iata uczy się, o ja k ie  
życie należy walczyć, ja k ic h  idea
łó w  bronić. Sens życia młodego 
człow ieka w  ZSRR polega na tym , 
ażeby każdy k ro k  w  te j nauce, w  
pracy, łączyć z w a lką  lu d u  pracu
jącego o zbudowanie kom unizm u.

Na w szystk ich  odcinkach w a lk i
0 kom unizm  m łodzież odgry wa ak
tyw ną  rolę. W ydobyw a ona węgie l
1 złoto, budu je  fa b ry k i i  pałace k u l
tu ry , bada prob lem y energ ii ato
m ow ej i  p rom ien i kosm icznych, 
zbiera z pó l kołchozowych n ieby
w a łe  urodzaje, prow adzi parowozy, 
la ta  na samolotach od izu tow ych, 
in tensyw nie  kszta łc i się, w ykazu jąc 
swe w ie lk ie  zdolności i  u ta len to 
wanie w  dziedzinie sztuki, sportu, 
wychow ania fizycznego. Zdobywa 
szczyty s ław y na po lu pracy. Jej

na jleps i przedstaw icie le  zasiadają 
w  Radach Najwyższych k ra ju , 
uczestniczą w  k ie row a n iu  pań
stwem. We wszystkich tych spra
wach u jaw n ia  m łodzież swe wspa
n ia łe  zalety, cechy charakteru , ta 
kie , ja k  zam iłow anie do pracy, rze
telność, in ic ja tyw ę , w y trw a łość  w 
osiąganiu celu, tw órczy pa trio tyzm  
radziecki, w ierność w ie lk iem u  dzie
łu  Len ina —  Stalina, dzie łu  kom u
nizm u.

Nasza ZM P-ow ska organizacja 
kroczy dziś drogą Komsomołu —  
naszego starszego brata. Dlatego 
też Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni 
winien spotęgować w naszej orga
nizacji wielką systematyczną pra
cę —  mającą na celu zapoznanie 
naszej młodzieży z wspaniałą histo
rią w alki i chwały Komsomołu, a 
przede wszystkim jego zwycięskiej 
w alki o komunistyczne wychowa
nie młodzieży. Winniśmy rozpocząć 
systematyczną pracę nad przenosze
niem bogatych doświadczeń Kom 
somołu 1 zaszczepianiem Ich we 
wszystkich dziedzinach naszego ży
cia. Musimy wskazywać na Komso
moł —  jako na przywódcę całej po
stępowej młodzieży świata walczą
cej w  obronie pokoju. Musimy sze
rzej i mocniej niż dotychczas po

pularyzować sztukę i literaturę ra 
dziecką, wskazując na je j olbrzy
mią rolę w życiu młodzieży radziec
kiej, w dziele wychowania młode
go pokolenia i kształcenia jego mo
ralności-

Hasło „każd y  ZM P -ow iec człon
k iem  TPPR “  —  w inno  stać się za
sadniczą w ytyczną w  pracy naszej 
o rgan izacji w  okresie pogłębiania 
p rzy jaźn i po lsko-radzieck ie j.

B iegła znajomość języka ro s y j
skiego m usi być punktem  honoru 
każdego członka naszej organizacji. 
Znajomość rosyjskiego pozw oli na 
bardziej wszechstronne zapoznanie 
się ze w szys tk im i osiągnięciam i 
przodującej na u k i radzieckie j.

Popularyzując Związek Radziecki; 
jego osiągnięcia pokojowego, socja
listycznego budownictwa, jego nieu
giętą i konsekwentną walkę prze
ciwko podżegaczom wojennym, 
wskazując na ZSRR jako przywód
cę światowego frontu w alki o po
kój i wielkiego przyjaciela Polski,' 
pogłębimy miłość i przywiązanie 
narodu polskiego do Związku Ra
dzieckiego, którego przyjaźń, po
moc i przykład jest podstawą rea
lizacji planu 6-Ietniego, planu zbu
dowania podstaw socjalizmu w na
szym kraju.

Rozpoczęliśmy walkę o wielki przełom
-■£ obrad kratowe/ m&rsdy stiŁymu tu*¿nfiu,kieg¿, ZMP

Jak  ju ż  podawaliśm y w  poprzednim  numerze, odbyta się w  W arszawie  
narada a k tyw u  studenckiego ZMP. W  ' naradzie w z ię li udzia ł: przedstaw icie l 
KG PZPR, TOW. D Ł U S K A , przewodniczący Z,G ZM P  KO L. W IjA D Y S Ł A W  
M A T W IN , sekretarze Z & 'Z M P  KO L. K b L . P A R U  GA, M ARZEC i  O CIEP
K A , b. przewodniczący ZG ZAM P, K O L . ŁAD O SZ, przewodniczący Zarzą
dów W ojewódzkich i  M ie jsk ich  ZM P z ośrodków un iw ersyteckich oraz stu- 
denci-aktyu iiści ZM P  ze w szystk ich  ośrodków studenajcich w  Polsce. Obecni 
by li również przedstaw iciele M in is te rs tw a  Szkół W yższych i  N auk i. ’  ' 

Zasadniczy re fe ra t „O  bieżąbych żądaniach ZM P  n a 1 wyższych uczel
niach“  w yg łos ił kol. Jarosław  Ładosz. (Pełny tekst re fe ra tu  drukujem y  
w Zeszycie Społeczno-Naukowym  N r  h, załączonym do niniejszego numeru 
„P oprostu “ ).

Po referacie kol. Ładosza rozwinęła 
się ożywiona dyskusja. Toczyła się 
ona wokół aktualnych zagadnień, w y 
suniętych przez kol. Ładosza w  refe-
raeie.

Martinowie
K w y c lę ią
w ojnę

Im pe ria liśc i amerykańscy _ i  ic1"1 
agenci uważają F rancję  za jeden z 
ważnych odcinków „s tra te g ii a tlan
ty c k ie j“ . W yd a tk i wojenne narzuco
ne F ra n c ji przez im peria lizm  ame
rykań sk i sta ją  się okru tn ym  brze
m ieniem francuskiego ludu pracują
cego. W  ogłoszonym niedawno me
morandum w  sprawie zbrojeń, rząd 
pievena przew iduje asygnowanie do
datkowo w ciągu 3 la t  2 m ilia rdów  
franków  na uzbrojenie i  utrzym anie 

15 now ych d y w iz ji. Te o lbrzym ie 
w yda tk i stanow ią rea lizację .am ery
kańskich żądań wzmocnienia agre
sywnej s iły  zbro jne j w Europie Za
chodniej.

M asy pracujące bun tu ją  się nie 
ty lk o  przeciwko stale pogłębiającym  
s ię  trudnościom  bytow ym  i stale ob
niżającej -się . stepie życiowej. Lud  
francusk i.rozum ie , że w yd a tk i te — 
to  w yraz, p o lity k i wo jny, p o lityk i 
pchającej F rancję  w objęcia nowej 
w o jny, śm ierci i zniszczenia.

W śród m łodzieży francusk ie j ro 
śnie świadomość, że aktywne prze
ciwstaw ienie się podżegaczom wo
jennym  je s t w słanie pokrzyżować 
ich zbrodnicze plany wojenne. M ło 
dzież francuska nie chce być użyta 
w  ro l i „p iechoty a tla n ty c k ie j“ , 
k rw aw ych  najem ników, dławiących 
"wolne narody, pacyfiku jących spo
ko jne wsie i  m iasteczka V ietnam u.

Przed sądem francusk im  stanął 
ostatnio m iody, 23-leI.ni m arynarz 
francusk i, H e nri M a rtin . Ileż s iły , 
ile  w ia ry  w  słuszność swej sprawy, 
ile  głębokiego pa trio tyzm u i p rzy
wiązania- do • ojczyzny, zawartych 
je s t w  odważnych słowach tego

Henri M artin

młodego bohatera walczącej F ra n 
c ji!

Posłuchajm y, ja k  w yglądało ze
znanie M a rlin ‘a przed loka jsk im  ‘są- 
Swnfif5“' *, j  , •'

Przewodniczący: W stępu jąc- do
m a ry n a rk i w ie d z ia ł pan, że trzeba 
słuchać rozkazów?

M a rt in :  N ie  w s tąp iłe m  do m a ry 
n a rk i,  by p ro w a dz ić  w o jnę  z dzieć
m i i  kob ie tam i.

P rzew odu.: Czy może pan to  po
przeć dowodam i?

M a rt in :  Tak, w  H a no i s trz e la li
śm y do g ru p y  lu d z i n ie  w iedząc, 
czy są to c y w ile  czy w o jsko.

P rzew odu.: Czy b ie rze  pan -na 
sieb ie  odpow iedzia lność za w y d a 
n ie  u lo tk i za ty tu ło w a n e j „M a ry n a 
rze, g łosu jm y  za po ko je m “ ?

M a rt in :  Tak, u lo tk a  ta  została 
zredagowana na m o je  żądanie i b y 
ła  rozpowszechniana przez in nych  
m a ry n a rz y  po zasięgnięciu ich

(dokończenie na str. 2-ej)

I  tak kol. Tych z Uniwersytetu W ar
szawskiego wym ienia cy fry  dotyczące 
odsiewu pa wydziale humanistycznym 
UW. C yfry  te — świadzące o bardzo 
poważnym zaniedbaniu ze strony o r
ganizacji —- w inny  stać się dla nas 
alarmem m obilizującym  nas do zwięk
szonego w ys iłku  w  waice o plan. To 
Samo zagadnienie omawia również kol. 
Bacía z W rocławia i stwierdza: „Na 
wydziale w ete rynarii Uniwersytetu 
Wrocławskiego udało się. nam dopro
wadzić odsiew - do zera; ale tam po
stępy w nauce stały się już w roku 
ubiegłym przedmiotem troski organi
zacji ZAMP-owskiej. ZAM P rozwinął 
tam wszechstronną pracę wychowaw
czą, co razem z w ysiłkam i władz 
uczelnianych dało pozytywne rezul
ta ty“ .

W iele uwagi poświęcono w  dysku
s ji zagadnieniu w a łk i o rewolucyjną 
treść nauki. Szczególnie żywo in tere
sowano się sprawą nowej kadry asy
stenckiej . „Należy młodą kadrę asy
stencką otoczyć polityczną i  organiza
cyjną opieką“  — m ów ił kol. Salwa 
z Łodzi. „Nie można dopuścić do tego, 
by nasi pracownicy naukowi zamykali 
się w swych ,gabinetach“, z których 
nie dostrzegają toczącej się na ze
wnątrz walki“ — przestrzegał inny 
z dyskutantów. Zwrócono również u - 
wagę na niebezpieczeństwo negowa
nia dorobku naukowego starszych pro
fesorów-niemarksistów. Kol. Tych u ją ł 
to zagadnienie lapidarnie: „Niesłuszne 
byłoby odcinanie się od dorobku nau
kowego naszych profesorów-nie- 
marksistów, gdyż — ja k  uczy Lenin — 
należy przyswoić sobie całą suimę w ie
dzy, „k tó re j wyn ik iem  jest sam ko
m un izm “;.

Trzeba jednak, przy korzystaniu z 
dorobku profesorów -  wykładowców 
starego typu wzmocnić naszą czujność 
i dostrzegać ludzi niechętnych, a na
w e t w rogich. Kol. Sołtysik z AG H  
Kraików podaje przykład niechętnego 
stosunku niektórych profesorów do 
reform y studiów; np. jeden z profe
sorów, tendencyjnie obniżał poziom 
nauki wypowiadając się negatywnie o 
przeprowadzanej reform ie. Kol. Tych 
stw ierdził dalej: „Walka o dyscyplinę 
studiów będzie miała sens tylko wte
dy, gdy będzie występowała równo
cześnie z walką o rewolucyjną treść 
nauki“.

Kol. Duda z Poznania poruszył spra
wę wykorzystywania na gruncie s tu 
denckim doświadczeń organizacji ZMP 
w  fabrykach, PGR i  spółdzielniach 
produkcyjny d i.  Celowe byłoby wpro
wadzenie na wyższych uczelniach

Brygad L e k k ie j' Kawalerii, które w 
w ie lu  fabrykach posiadają już tak 
w ie lk ie  osiągnięcia. Ich zadania b y ły 
by rozległe: wałka z wszelkim  m arno
trawstwem czasu i  środków, walka 
z biurokratyzm em  i  nieporządkami w  
organizacji studiów, walka z-chuligań
stwem.

„Trzeba przełamywać do końca 
dirobnomieszczańSkie naw yki wśród 
części studentów — m ów ił kol. Barski 
z Gdańska. — Klasowe źródła tych 
nawyków są jasne dla każdego, a ich 
konsekwencje nie dają na siebie długo 
czekać. Wśród części aktyw u w  Okrę
gu Gdańskim na przykład, korzystanie 
z doświadczeń Komsomołu stało się 
pustym  frazesem nie pokry tym  kon
kretną pracą. Trzeba nam korzystać 
z doświadczeń Komsomołu nie w sło
wach, lecz w praktyce dnia codzien- 
11 ego, w codziennej pracy naszej orga
nizacji. W Gdańsku są na tym  odcin
ku już  osiągnięcia: organizujemy na 
wzór Komsomolców „subotn ik i“  — 
m ów ił dalej kol. Barski — w  ramach 
k tó rych  wykonujem y Określone na
szymi terenowymi potrzebami prace“ .

Związane z tym  zagadnienie składu 
klasowego organizacji ZM P na w yż
szych uczelniach omawiało w ie lu 
dyskutantów. Kol. Bacia wskazał na 
doświadczenia 'Wrocławia, gdzie skład 
klasowy organizacji b y ł naezadawala- 
jący; w ie lu  synów i  córek robotn i
czych pozostawało poza organizacją. 
Skład klasowy w  aktyw ie b y ł jeszcze 
gorszy. Należy przeto zwiększyć liczbę 
młodzieży robotniczej i biednochłop- 
skiej, zwłaszcza w naszym aktywie.

B y ły  i  głosy świadczące o niezrozu
m ieniu przez niektórych aktyw istów 
w  terenie właściwej l in ii organizacji, 
o tendencjach wypaczania naszej w a l
k i o dyscyplinę studiów i  postępy w 
nauce. I  tak kol. Kucza z Katow ic, o- 
powiadając o doświadczeniach swej 
uczelni, m ów ił o współzawodnictwie, 
jak ie  słuchacze wprowadzają dla rze
komego, „podniesienia w yn ików  nau
czania“ . „Koledzy z USP — zarepliko- 
w a ł kol. Ładosz w  swym wystąpieniu 
W dyskusji — nie dostrzegają nieu
chronnego niebezpieczeństwa; jak ie  po
ciągnąć za' sobą musi wprowadzenie 
współzawodnictwa na teren uczenia 
się. Niemożliwe jest ustalenie ade
kwatnych metod punktowania, które 
nie spłycałyby procesu uczenia się. 
A n i współzawodnictwo zespołowe, ani 
indyw idualne nie mogą dać rezultatu, 
gdyż na w y n ik i nauk i Składa się 
z jednej strony: pracowitość, sumien
ność, systematyczność — a więc czyn
n ik i bardzo trudne do wymierzenia, 
lub  wręcz niewymieirzalne, z drugiej 
zaś: zdolności indywidualne, których 
w  żaden sposób wym ierzyć się nie da. 
Jakikolwiek system współzawodnic
twa musi doprowadzić do wypaczenia 
walki o postępy, do spłycenia nauki.
. Doświadczenia radzieckie uczą nas, 

do jak  wspaniałych w yn ików  można 
dojść nie stosując żadnych metod 
współzawodnictwa, k tóre decyzją 
CK W K P (b) — jako szkodliwe — zo
stało zakazane. Należy natomiast sze-

•" ' " (dokończenie na str, 3-ej)

Kol. Porębski występuje w imieniu grupy studenckiej kol. Adamczyka 
odczytując tekst rezolucji.

Z akończył się pierwszy okres pracy na uczelniach. B y ł to okres . 
przygotow awczy, w  k tó ry m  przeprowadzono prace organizacyjne  
związane z tw orzeniem  grup studenckich, z podziałem  na grupy  
sem inaryjne, p rosektory jne  itp .

W kraczam y w  następny okres, okres zasadniczej p racy: w y 
kłady, ćwiczenia, sem inaria, pracow nie, labo ra to ria  — rozpoczęły 
ju ż  w  zasadzie pełną pracę. G rupy studenckie przystępu ją  do swej 
m erytorycznej dzia ła lności: do w a lk i o dyscyplinę stud iów , do 

w a lk i z absencją, do w a lk i o systematyczne uczenie się, o te rm i
nowe zdawanie prac sem ina ry jnych  i  la bo ra to ry jn ych , ko lokw iów
i. egzaminów, o polepszenie w y n ik ó w  w  nauce.
Do naszej R edakcji w p łynę ło  wezwanie. Nadesłała je  grupa kol. A- 
dam ćiykaz z P o lite ch n ik i G liw ic k ie j. W ezwanie tn skierowane jest 
do w szystk ich  grup studenckich w  całe j Polsce. A  oto co piszą ko
ledzy z grupy s tudenckie j kol'. Adam czyka.

„M y, młodzież W ydziału Górniczego Politechniki Śląskiej wi
tamy z entuzjazmem wprowadzenie socjalistycznej dyscypliny 
nauki, która jest jednym z warunków terminowego ukończenia 
studiów i wykonania przez wyższe uczelnie, przez studentów, przez 
nas osobiście 6-letrniego planu dostarczenia krajowi kadr ludowej 
inteligencji. Będziemy walczyć o wykonanie planu na odcinku 
nauki wzorując się na wspaniałej klasie robotniczej, która pod
nosząc stale wydajnąść pracy, stosując coraz to nowe usprawnie
nia i udoskonalenia produkcji, wralcząc o socjalistyczną dyscyplinę 
pracy —  przewodzi masom ludowym Polski w ich marszu do so
cjalizmu. Przykład klany- robotniczej jest dla nas podpiętą V  na
szej pracy i walce. By stać się godnymi miana budowniczego so
cjalizmu, by godnie uczcić 33 rocznicę Wielkiej Rewolucji i I I  świa
towy Kongres Pokoju —  postanawiamy:
©  walczyć bezlitośnie o zabezpieczenie pełnej dyscypliny nau

ki, o pełne zlikwidowanie w naszej grupie absencji, o pełną 
100 proc. obecność na wszystkich wykładach, ćwiczeniach, 

pracowniach.
©  wprowadzić w naszej grupie metodę systematycznego ucze

nia się, tak, by z chwilą nadejścia terminu egzaminu czy 
kolokwium cała grupa miała cały m ateriał opanowany co

dziennym, przygotowywaniem i przerabianiem bieżącego materia
łu naukowego,
©  zdawrać wszystkie kolokwia, egzaminy itp. w pierwszym 

określonym zarządzeniami władz akademickich terminie, nie 
dopuszczając do przesuwania tego terminu,

©  wprowadzić w naszej grupie system stałej, koleżeńskiej sa
mopomocy, dzielić się na kilkuosobowe grupy dla powtó
rzenia, pogłębienia i wyjaśnienia trudniejszych zagadnień 

naukowych;
©  korzystać w naszej pracy naukowej z osiągnięć nauki radziec

k ie j, przede w szystkim  przez uzupełn ian ie naszych wiado
mości m a te ria łam i zaw artym i w podręcznikach i  czasopi

smach naukowych ZSRR;
©  przeprowadzać systematycznie przegląd wyników nauki 

każdego z nas, a to na specjalnie w tym celu zwoływanym  
zebraniu naszej grupy, na którym omawiać będziemy 

i krytykować styl naszej pracy naukowej, naszych postępów, pil
ności, systematyczności —  na przykładzie jednego z nas ucząc si?) 
jak usuwać błędy i niedociągnięcia.

Realizując te nasze zobowiązania wzorować się będziemy na 
doświadczeniach studentów radzieckich, posiadających w tej dzie
dzinie tak wspaniałe osiągnięcia.

Jesteśmy przekonani, że pełna realizacja naszych zobowiązań 
przyczyni się do tego, że zgodnie ź planem naszych studiów opu
ścimy mury uczelni —  i przystąpimy do pracy vj produkcji jako 
wysokokwalifikowani fachowrcy, u boku klasy robotniczej wralczący 
o wykonanie i przekroczenie planów produkcyjnych naszego prze
mysłu węglowego.

Wzywamy studentów wszystkich uczelni naszego kraju —  do 
podejmowania podobnych zobowiązań.

Studenci polscy! N a pierwszą linię walki o Plan 6-letni“.
Dzień później do R edakcji wp łynę ło wezwanie inne j g ru py  —  

z I  ro ku  W ydzia łu  Zootechnicznego'W yższej szkoły Roln icze j w  O l
sztynie, które  n iże j d ru ku jem y.

M y  członkowie I I I  grupy studenckiej I  roku W ydziału Zootech
nicznego Wyższej Szkoły Rolniczej w Olsztynie, zebrani w dniu 
21.X.1950 r., dla uczczenia 33 Rocznicy W ielkiej Rewolucji Socja
listycznej, I I  Międzynarodowego Kongresu Pokoju oraz docenia
jąc znaczenie 6-letniego Planu budowy podstaw socjalizmu w na
szym kraju— postanawiamy wykonać następujące zobowiązania:

1. Zwiększyć dyscyplinę studiów przez całkowitą likwidację 
absencji.

2. Składać terminowe egzaminy* kollokwia i prace semina
ryjne.

3. Systematycznie uczyć się, 
się z dnia na dzień“.

4. Udzielać pomocy w nauce słabiej, zaawansowanym kolegom.
5. Korzystać z radzieckich osiągnięć i doświadczeń grup stu

denckich.
6. Pracować przy odbudowie i porządkowaniu uczelni.
7. Pokonywać częstego przeglądu osiągnięć grupy, celem wy

ciągnięcia wniosków na przyszłość.
Będziemy wzorować się na rezultatach pracy studentów ra

dzieckich, przyjmować ich metody wychowawcze, będziemy samo- 
krytycznie podchodzić do nauki i pracy w duchu nowej, socjali
stycznej moralności.

Zdając sobie sprawrę, iż nasze zobowiązanie przyczyni się do 
zlikwidowania do minimum dotychczasowego odsiewu na uczel
niach wzywamy wszystkie grupy studenckie w całej Polsce do 
podjęcia podobnych zobowiązań.

N ie w ątp im y, że wezwanie grupy kol. Adamczyka i  g ru 
py o lsztyńskie j spotka się z żywym  odzewem ze s trony  
studentów innych uczelni w  Polsce,

wprowadzając zasadę „uczym y



Cyfry, które m o b ilizu j
Przed kilku dniami ogłoszony zo- 

i ta ł  na łamach prasy komunikat 
Państwowej Komisji Planowania Go
spodarczego o wykonaniu planu za 
l i i  kwartał 1950 r. oraz cyfry wy
konania planu za okres styczeń —- 
wrzesień b.r.

Z  kom un ika tu  PKPG dowiedzieli
śmy s:ę, «e plan produkcji przem y
słowej na I I I  kw a rta ł b. r. został 
wykonany w 105%, zaś w okresie od 
stycznia do września wykonaliśm y 
78% planu rocznego.

Jaka jest wymowa cyfr ogłoszone
go komunikatu?

Mówią one nam o tym, że pro- 
flukcja nasza wzrasta, że szybkimi 
krokami nadrabiamy nasze zacofa
nie, spadek po rządach obszarniczo- 
fabrykanelach. Rozwijamy istniejące 
i  tworzymy nowe gałęzie przemysłu* 

.C yfry komunikatu mówią nam 
również o wykonaniu planów na od
cinku wsi —  co jest szczególnie wiel
kim osiągnięciem. Należy tu zwłasz
cza podkreślić sukcesy PGR-ów.

Nasze sukcesy —- sukcesy mas 
pracujących Polski Ludowej są rów
nocześnie poważnym czynnikiem, 
umacniającym światowy front obozu 
pokoju ze Związkiem Radzieckim 
na czele. Zwycięskie wykonanie pla
nów gospodarczych, to równocześnie 
najlepsza odpowiedź atomowym lu
dobójcom.

Wykonanie planów na I I I  kwartał 
b.r. i za okres styczeń —  wrzesień 
ma również inne znaczenie. W yka
zuje to mianowicie wyższość socjali
stycznej gospodarki nad kapitalisty
czną anarchią, w ykazuje naocznie, 
że tam gdzie rządzi lud z klasą ro
botniczą na czele, możliwy jest nie
ograniczony niczym rozwój produk
cji, możliwe jest zlikwidowanie kry
zysów, bezrobocia j wojny. Ma to 
swoje szczególne znaczenie dla nas 
młodzieży, która pod rządami kapi
talistów nie może znaleźć pracy, nie 
Ba. przed sobą żadnej perspektywy, 
a ściślej mówiąc, ma jedną jedyną 
drogę »awansu społecznego“ —  ka
rierę „mięsa armatniego“.

Sukcesy naszej gospodarki —  go
spodarki nastawionej na pokojową 
rozbudowę —  były możliwe dzięki 
Ofiarnej pracy naszej klasy robotni
czej, na której czele stoi Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza, oraz 
naszej młodz'eży, której czo’owym 
Oddziałem jest Zw iąz-k  Młodzieży 
Polskiej. To nasza młodzież, walcząc 
O zwiększenie wydajności pracy, bio
rąc udział we współzawodnictwie, 
Uczestnicząc w niedawno zainicjowa
nym ruchu korabielnikowców —  
przyczyniła się praktyczn e do tego, 
ża plany zostaiy zrealizowane.

Mówiąc o wykonywaniu planów nie 
wolno nam pominąć i tego, że dzieje 
się ta w ogniu zaciętej walki klaso
wej, toczonej przeciw rodzimej re
akcji, będącej agenturą amerykań
skiego imperializmu.

Skoro mowa o naszych sukcesach 
trzeba z całą siłą podkreślić, że są 
one możliwe dzięki braterskiej i bez
interesownej pomocy ZSRR, który 
udzielił nam ogromnych kredytów, 
przysyła urządzenia Inwestycyjne, 
pomaga w uruchomianiu nowych ga
łęzi przemysłu.

W  tym samym czasie angielscy 
„dżentelmeni“ depczą i zrywają za
warte przez siebie układy gospodar
cze i odmawiają przysyłania zamó
wionych i zapłaconych już maszyn, 
chcąc w ten sposób hamować naszą 
odbudowę.

Komunikat PKPG, obok osiągnięć, 
sygnalizuje nam i pewne braki. N ie
które gałęzie naszego przemysłu nie 
wykonały planu w I I I  kwartale b.r. 
(chodzi tu o produkcję surówki, wa
gonów osobowych, wapna i porcela
ny).

Na tle naszych ogólnych osiągnięć 
te braki muszą szczególnie zwrócić 
naszą uwagę i skłonić do jak naj- 
energicznieszej pracy nad usunię
ciem ich. Doświadczenia wykazują, 
że opóźnienia na pewnych odcinkach 
są wynikiem braku kontroli stałego,

systematycznego wykonania planów, 
System „straży pożarnej“ (niewyko
nywanie planów na początku miesią
ca, a nadrabianie —  ratowanie sy
tuacji —  pod koniec okresu spra
wozdawczego) jest główną przyczy
ną braków na tym odcinku.

Obok tego przyczyną braków jest 
częste niedoprowadzenie planu do 
każdego warsztatu, do każdego pra
cownika. W  wyniku, plan staje się 
niekiedy dla przeciętnego robotnika 
rzeczą, którą zajmuje się dyrekcja i 
statystycy, a nie on sam co dzień, 
co godzina.

Komunikat PKPG przy ogłaszaniu 
liczby wykonania planu podkreślił, 
że wzrost produkcji zawdzięczamy 
współzawodnictwu pracy i racjonali
zatorstwu. Te ostatnie zaś rozwinę
ły się szczególnie na fa li akcji zobo
wiązań lipcowych. Zobowiązania te 
dały krajowi nowe tysiące ton wę
gla, stali i koksu, miliony metrów 
tkanin, sztuk obuwia i miliony zło
tych oszczędności.

Cóż to oznacza?
Oznacza to, że nasza klasa robot

nicza, nasza młodzież zdolna jest do

ofiarnych czynów, czynów, które 
przyspieszą nasz marsz do socjal z- 
mu.

*

Jest zupełnie jasne, że bez wysil* 
ku naszej inteligencji wykonanie 
planu byłoby niemożliwe. Również 
niemożliwa będzie dalsza realizacja 
planu bez stałego i p l a n o w e g o  
dopływu nowych kadr inżynierów, 
techników, czy chemików do nasze
go przemysłu i rolnictwa. W związ
ku z tym staje przed uczącą się 
młodzieżą, a przede wszystkim przed 
jej przodującą, zorganizowaną czę
ścią, zadanie podniesienia dyscypliny 
nauki, terminowego zdawania egza
minów, rozwoju grup samokształce
niowych i walka o obniżenie procen
tu odsiewu.

Obowiązkiem uczącej się młodzie
ży jest dotrzymanie kroku klasie ro
botniczej przez dostarczanie naszej 
rozwijającej się gospodarce koniecz
nej jej kadry technicznej. To będzie 
nasz najważniejszy wkład w  reali. 
zację Planu 6-letniego.

Józef śmietański

WIELKI SYN 
LUDU POLSKIEGO
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Zdemaskowanie agresorów
W  dniach 20 i  21 października rb. odbyła się w  Pradze konferencja 

m in is trów  spraw  zagranicznych ZSRR, k ra jó w  dem okrac ji ludow ej i  N ie
m ieck ie j R e pu b lik i Dem okratycznej. Na kon fe ren c ji om ówiono uchw ały 
now o jo rsk ie j kon fe ren c ji m in is tró w  spraw  zagranicznych USA, A n g lii 
i  F ra n c ji o re m ilita ry z a c ji N iem iec Zachodnich.

W  w7y n ik u  obrad K on fe ren c ji P rask ie j ogłoszono dekla rac ję  rządów 
ośmiu państw. D eklarac ja  ta dem askuje agresywną p o litykę  państw  im - 

i  wysuwa cztery zalecenia wym agające natychm iasto-peria lis tycznych 
w e j rea lizac ji.

Przeszło miesiąc tem u obrado
w a ła  w  N ow ym  Jo rku  ta jn a  kon fe 
rencja  m in is tró w  spraw  zagranicz- 

; nych USA, A n g lii i  F ranc ji. K on 
ferencja  t a ’uchw a liła  separatystycz
ne w n iosk i o zakończeniu stanu w o j.  
ny  z N iem cam i“ , p rzy jednoczes
nym  zachowaniu s ta tu tu  okupacy j
nego, o odbudowie niem ieckiego 
przem ysłu wojennego craz o po
now nym  u tw orzen iu  a rm ii n iem iec
k ie j.  i  re m ilita ry z a c ji N iem iec Za
chodnich.

Z uchw a ł tych  w yn ika , że im pe
r ia liś c i dążą do otwartego w yko 
rzystan ia  N iem iec Zachodnich, ja 
ko agresywnej bazy w ypadow e j w  
przygotow yw anej przez n ich  w o j-  
h ie ; dążą do ca łkow itego odrodze
nia  ludożerczych band h itle ro w 
ców, by posłużyć się n im i w  swych 
agresywnych, ludobójczych celach.

W  ja k im  Więc celu m ocarstwom  
im peria lis tycznym  . potrzebno. są 
fraz esy-o t  zakończeni u upojny
z N iem cam i“'? * ’ - I *

Martinowie zwyciężą wojnę...
(Dokończenie

się prow a-id a n ia , Czy zgadzają 
dzić w a lkę  o pokó j.

P rzew odu.: C zy ktoś z zew ną trz  
in s p iro w a ł redakc ję  u lo tk i?

M a rt in :  B y ło  to  Zbędne. W y s ta r
czy popatrzeć co dz ie je  się w  na 
szym  k ra ju , aby zrozum ieć, że k re 
d y ty  w o jskow e  są z b y t w ie lk ie  i  
zam iast p ro w a dz ić  w o jnę  w  In d o - 
chinach, le p ie j by  by ło  obrócić  
w szys tk ie  w y s i łk i na obronę p o k c - 
ju.

P rzew odu.: N ie  mogę m ieć o to  
do pana p re te n s ji, ale gdy się- je s t 
m arynarzem , ma się pewne obo
w ią z k i. O trzym a ł pan p rem ię  p rz y  
w s tą p ie n iu  do w o jska .

M a rt in :  Czy chce pan przez to  
pow iedzieć, że n ie  jesteśm y m a ry 
na rzam i, ty lk o  na je m n ika m i?

P rzew ód .: C zy zaciągnął się pan, 
b y  po jechać do Indoch in?

M a rt in :  P ragną łem  w a lczyć  p rze 
c iw  Japończykom  a n ie  p rze c iw  lu 
d o w i v ie tnam sk iem u. G dy p rzeko 
na łe m  się do ja k ie j ro b o ty  u s iło 
w ano m n ie  użyć, t rz y k ro tn ie  p ro 
s iłe m  o . zw o ln ien ie . T rz y k ro tn ie  
udz ie lono  m i odpow iedz i odm ow 
ne j. T ym  w szys tk im , k tó rz y  zarzu
ca ją  m i przekroczen ie  d y s c y p lin y  
w o js k o w e j i  zamach na m ora le  
m a ry n a rk i,  odpow iadam , że ta k  n ie  
jes t, bo w zyw a m  m a ry n a rz y  do 
w a lk i o pokó j.

P rzew ód .: Jednakże rozpowszech
n ia ł pan u lo tkę , k tó ra  g łos iła : „ A n i 
jednego cz łow ieka, an i grosza na 
w o jn ę  indoeh ińską “ .

M a r t in :  N ie  można m ów ić  o n ie 
posłuszeństw ie, k ie d y  chodzi o 
w a lk ę  p rz e c iw  rządow i, k tó ry  
z d ra d z ił in te resy  F ra n c ji.  Ci, k tó 
rz y  w a lc z y li p rze c iw ko  V ic h y  n i*  
b y l i  zdra jcam i.

P rzew odu.: W ięc każdy może ro 
b ić  co m u  się podoba?

M a rtin :  M iędzy  ta k im  s fo rm u ło 
w an iem ,' a n ieposłuszeństw em  w o 
bec zbrodn iczych rozkazów  is tn ie je  
zasadnicza różnica. Jeś li chodzi o 
m nie , w ysta rcza  m i ca łko w ic ie  to, 
co w id z ia łe m  w  Indochinach...

...M ia łem  16 la t, gdy zacząłem 
rozdaw ać u lo tk i.  K ocha łem  i  k o 
cham m ó j k ra j ze w szys tk ich  s ił. 
P o  w a lka ch  w  cha rakte rze  p a r ty -
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zanta w  ekręgu Cher m ogłem  w ró 
cić  do domu. M ia łe m  w te d y  17 la t, 
ale tego nie  uczyn iłem . Zażądałem , 
by  w ys ła n o  m n ie  na f r o n t  w  R oy- 
an. Tam  dow ództw o sp ra w o w a ł 
2 4 -le tn i kap itan , k tó ry  u m ia ł p ro 
w adz ić  sw ych  żo łn ie rzy  i- p a d ł w  
ob liczu  w roga  3 w rześn ia  1944 r. 
P rzed śm ie rc ią  po w ie d z ia ł do nas: 
„C h łopcy , trzeba w a łczyć  do koń 
ca". D o trzym a łe m  te j przysięigi, 
jeszcze dz is ia j wa lcząc p rze c iw ko  
n ies łuszne j w o jn ie  z V ie tnam ern. 
N ie  zaciągnąłem  się do m a ry n a rk i, 
b y  w a lczyć w  Indoch inach. W o l
ność, rów ność i, b ra te rs tw o  n ie  są 
d la  m n ie  czczyrhi s łow am i. Jestem  
go tów  oddać m o je  życie za o jczyz 
nę. Jeś li c iągn ie  się m n ie  przed są
dy, to dlatego, że ludzie , k tó rz y  
k ie ru ją  m o im  k ra je m  z d ra d z ili go, 
ja k  za czasów okupac ji...

M a rt in o w ie  liczą  się w e F ra n c ji 
na  dz ies ią tk i, se tk i tys ięcy . To o 
n ic h  przecież m ó w ił k iedyś M a u r i-  
će Thorez: „F ra n c u z i n ie  będą w a l
czyć p rze c iw ko  Z w ią z k o w i R a
dzieckiem u".

P otężny je s t obóz obrońców  po
ko ju , n iezw yciężona jes t idea poko 
ju , idea m iędzynarodow ej so lida r
ności p ro s tych  lu d z i —  idea, k tó re j 
osto ją  je s t w ie lk i Z w ią ze k  Radziec
k i.  P rzyszłość i  szczęście św ia ta  w  
ic h  leży  rękach, w  rękach  H e n r i 
M a rt in , R aym onde D ien  —  m łodz ie 
ży, kroczącej w  p ie rw szych  szere
gach b o jo w n ik ó w  o pokó j.

I  d la tego n ie  p o z w o lim y  w y rw a ć  
ic h  z naszych szeregów. D la tego 
w iadom ość o w y ro k u  na H e n r i 
M a rt in  wstrząsnęła m łodzieżą ca
łego św iata.

D z ie s ią tk i m ilio n ó w  m ło dych  bo
jo w n ik ó w  o po kó j dom agają się 
na tychm iastow ego zw o ln ie n ia  M a r
tin a .

Do tego w ie lo m ilio n o w e g o  żąda
n ia  do łączyła  się też m łodzież p o l
ska. Zarząd G łó w n y  Z w ią z k u  M ło 
dzieży P o lsk ie j w ys tosow a ł do p re 
zydenta  F ra n c ji X . A u r io la  depe
szę, w  k tó re j czytam y:

,,W im ien iu  3 m ilio n ó w  m łodych 
budow n iczych  szczęśliwego życia w  
Polsce, dom agam y się n a tych m ia 
stowego zw o ln ien ia  H e n r i M a rt in  
i  zaprzestan ia w sze lk ich  re p re s ji 
wobec m ło dych  obrońców  p o k o ju  
i  w o lno śc i".

Z m u s im y  zd ra dz ieck i rząd f ra n 
cusk i do zw o ln ien ia  jednego z n a j
lepszych synów  F ra n c ji. H E N R I 
M A R T IN  M U S I W RÓCIĆ DO N A 
S Z Y C H  SZEREGÓW )

D ekla rac ja  m in is tró w  spraw za
granicznych ośmiu k ra jó w , prow a
dzących sta linowską, pokojową po
l i ty k ą  m iędzynarodową, dem askuje 
ob łudę tych  frazesów.

Im pe ria liśc i chcą m ieć ca łko w i
cie w o lną rękę dla  ja k  n a jp e łn ie j
szego w yko rzystan ia  wszystk ich —• 
zarów no lu dzk ich , ja k  i  m a te r ia l
nych i— zasobów N iem iec Zachod
n ich  w  celach .w o jny napastniczej. 
B y  móc to Urzeczywistnić, im p e ria 
liśc i muszą ja w n ie  Włączyć N iem cy 
Zachodnie do swojego paktu  agre
sywnego, do tzw . U n ii.  Północno- 
A tla n ty c k ie j, D latego też spieszą 
do „zakończenia w o jn y  z N iem ca
m i" .

Że ta chęć „zakończenia w o jn y "  
jes t na wskroś obłudna i  fa łszywa, 
że n ie  ma n ic  wspólnego Z propo
now anym  ju ż  od dawna przez 
Zw iązek Radziecki, poko jow ym  u - 
regu low aniem  spraw y N iem iec —>

uchw a ły  
StU&ją 
N ifim - £

eami... w  n iczym  nie  naruszy p raw  
i  s ta tu tu  trzech m ocarstw  w  N iem 
czech", czy li że im p e ria liśc i zacho
w a ją  nieograniczoną w ładzę w  sto
sunku do N iem iec Zachodnich. Ba, 
co w ięce j: uchw a ły  im p eria lis tó w  
stw ierdza ją, że zwiększą oni i  
wzm ocnią swoje w o jska w  N iem 
czech.

O błudę im p e ria lis tó w  obnażają i  
inne p u n k ty  now o jo rsk ie j uchw a ły,

m ów iące o dalszej odbudowie za
chodnio -  n iem ieckiego potencja łu  
wojennego, o odrodzeniu a rm ii fa 
szystowskiej i  ca łko w ite j re m ili
ta ryza c ji N iem iec Zachodnich.

K on fe renc ja  M in is tró w  Spraw  
Zagranicznych ZSRR, k ra jó w  de
m o k ra c ji ludow ej i NRD zdemasko
wała haniebne p lany podżegaczy 
w o jennych i w  im ien iu  swych rzą
dów, w  im ie n iu  ludów  kroczących 
na czele św iatowego obozu pokoju 
wysunęła 4 postula ty, zm ierzające 
do zachowania i um ocnienia poko
ju  na ca łym  świecie.

D ek la rac ja  Praska domaga się:

1. by m ocarstwa okupujące 
N iem cy — ' ZSRR, USA, A ng lia  i  
F ranc ja  ośw iadczyły, że n ie  do
puszczą do re m ilita ry z a c ji N iem iec 
Zachodnich i  w  m yśl uchw a ł pocz
dam skich będą dążyły  do u tw o
rzenia jednolitego, dem okratyczne
go państwa niem ieckiego;

2. niedopuszczenia do odbudowy 
przem ysłu wojennego N iem iec i 
jednocześnie zniesienia w szelkich 
ograniczeń na drodze rozw o ju  poko
jo w e j gospodarki N iem iec;

3. zawarcia tra k ta tu  pokojowego 
z N iem cam i i  w yco fan ia  w o jsk  o- 
kupacy jnych ;

4. u tw orzen ia ogólno -  n iem iec
k ie j Rady Ustawodawczej, k tó ra  
p rzygo tu je  ogólno -  n iem iecki, de-
mokrat; 
tyrrfez

" P ostu la ty  te "jeszcze ra ż 'p o tw ie r
dzają fa k t, że ZSRR i  k ra je  demo
k ra c ji ludow e j prowadzą konsek
w entn ie  poko jow ą p o litykę  m iędzy
narodową, dążącą do u trw a len ia  
p rzy jaźn i m iędzy lu da m i całego 
św iata.

P ostu la ty  praskie  są postu la tam i 
lu dz i m iłu ją cych  pokój Ze wszyst
k ich  k ra jó w .

I .  W A N IE W IC Z

suwerenny . rząd

M ija  rok  od czasu, k iedy b y ły  warszawski robo tn ik - 
kam ieniarz, dw ukro tny  Bohater Zw iązku  Radzieckiego, 
Konstanty Rokossowski ob ją ł stanowisko M in is tra  Obrony  
Narodowej Polski Ludowej. Polski robo tn ik-rew o luc jon is ta , 
którego Związek Radziecki, towarzysz S talin, w ychow ali na 
w ielkiego dowódcę, żołnierza-bohatera, ob ją ł k ie row n ic tw o  
nad odrodzonym W ojskiem  Polskim  —  zbro jnym  ram ie
niem naszego ludu pracującego.

Serce każdego z nas napełnione jest głęboką dumą z tego, 
że członkiem naszego Rządu, członkiem k ie row n ic tw a  na
szej P a rtii, k ie row n ik iem  naszego wojska jest obrońca „Szo
sy w o łoko łam skic j“ , bohater historycznego Stalingradu, 
w yzw o lic ie l ziem polskich, jeden z p ierwszych dcwódcóio 
niezwyciężonej A rm ii Radzieckiej, w ie lk i uczeń towarzysza 
Sta lina  —  Konstanty Rokossowski.

Powołanie Marszałka Rokossowskiego na stanowisko  
M in is tra  Obrony Narodowej jest ręko jm ią  dalszego u trw a 
lenia i  umocnienia polsko-radzieckiego braterstwa broni, —  
jest gwarancją tego, że W ojsko Polskie w y trw a le  bronić  
będzie naszego szczęścia Zdobytego Kosztem i
ofiar, że bronić będzie pokoju i  dem okracji.........  ,

Będziemy się uczy li i  uczyć będziemy przyszłe  
pokolenia kochać swój lud tak, ja k  K onstanty Rokossowski. 
Od niego będziemy się uczy li pro letariackiego in te rnac jo 
nalizm u i prawdziwego patrio tyzm u, bohaterstwa i  oddania 
sprawie Lenina-S talina, w ytrw a łośc i i  sztuki zwyciężania  
wroga. K onstanty Rokossowski, to dla nas wzór, ja k  należy 
korzystać z w ie lk ie j nauki Lenina i  Stalina, ja k  kochać 
Związek Radziecki, ja k  u trw alać, cementować sojusz z na
szym w ie lk im  nauczycielem i  bratem  —  ludem radzieckim.

Z. iifąodnia

MASZYNA KTÓRA SIĘ ZACINA 
czyli „Szafa gra”, ale nie zawsze

Zaciężne arm ie amerykańskiego 
im peria lizm u, k tóre napadły na lud 
koreański, niszczą w barbarzyński 
sposób k ra j  —  osłonięte przyw łasz
czoną sobie podstępnie f la g ą  O rga
n izac ji Narodów  Zjednoczonych. 
Wojska, występujące w  K o re i w im ię  
„in teresów  Narodów Zjednoczonych“ , 
w im ię „obrony pokoju“ , reprezen
tu ją  w istocie in te resy im peria lizm u, 
szerzą pożogę wojenną.

M askarada ta  jes t am erykańskim  
podżegaczom bardzo na rękę, uw a
żają oni, że wobec op in ii publicznej 
lep ie j je s t występować w  ro l i obroń
ców pokoju, n iż podpalaczy św iata. 
Źe lep ie j jest, ażeby wojnę ty K o re i 
prow adziły „w o jska  O N Z“ , an iże li 
kondotierzy im peria lizm u.

Toteż nie m ie liby oni nie prze
ciwko temu, ażeby maskarada trw a 
ła dale j, Chcieliby uczynić z O rga
n izac ji Narodów Zjednoczonych na
rzędzie sw o je j p o lity k i. Chcieliby, 
ażeby O NZ pokryw a ła  ich po litykę  
gw a łtu  i  rozboju.

O sta tn ia  Sesja O NZ je s t terenem, 
na k tó rym  przedstawiciele bloku 
państw im peria lis tycznych toczą za
żartą  walkę o nadanie O rgan izac ji - 
Narodów Zjednoczonych takiego 
właśnie charakteru. Stąd wnoszone 
przez im peria lis tów  propozycje m ają  
pozornie fo rm ę pro jektów , zm ierza
jących do „u trw a le n ia  poko ju", do 
„ l ik w id a c ji“  k o n flik tu  w  K o re i itp . 
N awet nazwy tych p ro jektów  są go
łębio niewinne i  wzruszające. N a  
przykład propozycje A che sona z dnia  
20 w rześnia : „Zjednoczenie dzia ła
n ia  na rzecz pokoju“ . N a  przyk ład  
rezolucja ośmiu, m ająca rzekomo na 
celu utworzenie „ zjednoczonej, n ie
podległej i  dem okratycznej K o re i“ . 
N a p rzyk ład  rezo lucja siedmiu, k tó 
ra  —  według słów Dullesa  —  ma 
być najlepszym  środkiem wzmocnie
nia  O rgan izac ji Narodów Z jedno
czonych, zapewni je j  s iln y  kościec, 
wzmoże szacunek dla n ie j i  uczyni 
z n ie j ostoję pokoju.“

W  istocie chodzi Oczywiście o coś 
diam etra ln ie  przeciwnego. W  rezo
lu c ji ośmiu chodzi nie o utworzenie 
dem okratycznej K o re i, lecz o u tw o

rzenie K o re i gnębionej przez am ery
kański im peria lizm . W  rezo luc ji 
siedmiu chodzi n .„ o wzmocnienie 
ONZ, lecz o osłabienie Rady Bezpie
czeństwa.

P rojektow ane zniesienie zasady 
jednomyślności sta łych członków Ra
dy Bezpieczeństwa ma na celu po
zbawienie Zw iązku Radzieckiego mo
żliwości przeciwdzia łan ia powziętych  
■przez O NZ uchwałom, narzucanym  
je j  przez am erykański im peria lizm . 
Próby przekazania pełnomocnictw  
Rady Bezpieczeństwa Zgromadzeniu 
Ogólnemu m a ją  rzekomo wzmocnić 
O NZ. W  istocie m a ją  one na celu 
stworzenie warunków , w  któ rych  im 
pe ria lizm  am erykański mógłby po
wziąć swoją mechaniczną większością 
każdą decyzje,. W  ten sposób każdy 
wniosek bloku im peria listycznego  
mógłby otrzym ać form ę legalnej 
uchwały Narodów Zjednoczonych. 
W  ten sposób oddziały am erykań
skich i  innych im peria lis tów , ekspe
dycje karne wojującego kap ita łu  
m ogłyby bez przeszkód gnębić wolne 
ju ż  i  walczące o wolność ludy kolo
rowe i  to pod fla g ą  O rgan izac ji N a 
rodów Zjednoczonych. W  ten sposób 
każdy k rok  w  interesie bloku im pe
ria lis tycznego  •m ógłby być osłonięty 
efek tow nym  paraw anem  ONZ. A  de
cyzja m ogłaby zapaść w przeciągu  
dwudziestu czterech godzin.

A  przecież Wniesione przez Ache- 
sona i  jego kompanów propozycje 
za ia icra ją  niekiedy poszczególne za
łożenia, możliwe do przyjęcia . Wdzie
ra ją  się one ostrym  i  nie budzącym  
zaufania dysonansem, w  zawadiacki 
i  buńczuczny ry tm  wojennego m a r
sza, k tó rym  dudn i każdy am erykań
sk i wniosek. Im pe ria liśc i u s iłu ją  ra 
tować pozory. Taka tak tyka  jes t —  
z ich punktu  w idzenia  —  w pe łn i 
uzasadniona. N ie  Siedzą on i bowiem  
na swoim sto iku w O rgan izac ji N a 
rodów Zjednoczonych tak  pewnie, 
ja k  by się Wydawało. W ystarczy  
obserwować p iln ie  zachowanie się 
przedstaw icie li daleko niedem okra
tycznego, a nawet praicdę mówiąc, 
nie tale bardzo ju ż  suwerennego rzą 

du In d ii,  drugiego obok Chin pó łm i- 
liardowe.go państwa azjatyckiego. 
Przypomnieć tu  należy propozycje 
delegata h id i i  w spraw ie utworzenia  
podkom is ji w celu rozpatrzenia oby
dwu wniesionych w spraw ie koreań
sk ie j re zo lu c ji: ■— im peria lis tyczne j 
rezo luc ji ośmiu i  zm ierzającej do 
l ik w id a c ji w o jny  w  K o re i rezo luc ji 
pięciu państw  bloku pokojowego 
(ZSRR, Polski, Czechosłowacji, V -  
k ra in y  i  B ia ło ru s i) . Jak wiadomo, 
am erykańska maszyna do głosowania 
odrzuciła zarówno rezolucję pięciu, 
ja k  i  wniosek delegata In d ii. Uchwa
lona została rezo lucja amerykańska.

A le i  tu  podkreślić należy zna
m ienny fa k t, że siedem państw, łącz
nie z Ind iam i, pomimo am erykań
sk ie j p res ji, wstrzym ało się od g ło
sowania, a Indonezja nie bra ła u- 
dzia lu w glosowaniu. W głosowaniu 
nad rezolucją „s iedm iu“  L id ie  i  Sy
r ia  w strzym ały  się od głosowania, 
a przedstaw icie l Jemenu był n ie
obecny.

Podkreślić należy wreszcie,' że w o- 
sta tn im  okresie, w yraźnie ju ż  zanie
pokojone S tany Zjednoczone wszczę
ły  ostrą kampanię przeciwko dele
ga c ji In d ii i  personalnie przeciwko 
Ran‘owL W  w yn iku  te j kam panii, 
pod bezpośrednią presją Stanów  
Zjednoczonych, Ran został zmuszony 
do wycofania swego wniosku w spra 
wie tajnego wysuwania kandydatur 
na sekretarza generalnego ONZ.

Zwrócić należy również uwagę na 
fa k t, że m inio gróźb i  re p re s ji ze 
strony Stanów Zjednoczonych p rzy 
ję ty  został przez Radę Bezpieczeń
stwa wniosek o konsu ltac ji w ie lk ich  
m ocarstw przed wyborem sekretarza  
generalnego ONZ. P rzy ję te  zostały 
również częściowo w n ioski radzieckie 
W 'spraw ie pomocy d la  Kore i. Z ak ła 
da ją one, m. in.. że pomoc dla K ore i 
nie powinna stać się środkiem obcej 
ingerencji gospodarczej i  po litycznej 
w wewnętrzne spraw y K ore i i  nie 
powinna, być połączona z ja k im ik o l
w iek bądź w arunkam i po litycznym i.

Tak więc nie wszystko w  O rgan i
zac ji Narodów Zjednoczonych idzie

zupełnie po m.yśli amerykańskich im * 
peria listów , nie wszystko „g ra “ .

W atmosferę im peria lis tycz ych 
pokrzykiw ań w. O NZ w d a rł się spo
ko jny, pewny głos de k la rac ji ośmiu 
m in is trów  spraw zagranicznych w  
Pradze. Przedstawiciele Zw iązku R a
dzieckiego, A lban ii, B u łg a rii, Cze
chosłowacji,' Polski, Rum unii, Wę
g ie r i  N iem ieckie j R epublik i Demo- . 
kra tyczne j skonkretyzow ali jasno, 
że „m ocarstw a a tlan tyck ie “  dążą do 
„przekształcenia Niemiec Zachodnich 
w narzędzie swych agresywnych wo- 
jenno-strateg icznych planów w B u - 
ropie . M in is trow ie  ośmiu państw  
bloku pokoju s tw ie rdz ili, że „rzą d y  
trzech m ocarstw zachodnich przeszły 
ao p o lity k i agresji, k tó ra  nie da się 
pogodzić z in teresam i pokoju w E u 
rop ie“ . D ek la rac ja  żąda niedopusz
czenia do re m ilita ry z a c ji Niemiec. 
D eklarac ja  żąda rozw oju  pokojowej 
gospodarki n iem ieckie j i  domaga się 
niezwłocznego zawarcia tra k ta tu  po
kojowego z Niemcami, w yco fania  
w  ciągu roku  wszystkich wojsk oku
pacyjnych i  utworzenia na zasadzi* 
pa ry te tu  Ogólnoniem ieckiej Rady  
Ustawodawczej, k tó re j zadaniem by
łoby przygotowanie powołania de
mokratycznego i  pokojowego rządu  
ogólno-niemieckiego.

N a zakończenie sygnatariusze de
k la ra c ji p rask ie j stw ierdza ją, źe 
„uczyn ią  ze swej s trony wszystko, 
co możliwe, aby u ła tw ić  rozwiązanie  
tych niecierpiącyćh zw łok i zadań 
w interesie u trw a len ia  pokoju m ię
dzynarodowego“ .

D eklarac ję  praską p rzy ję ły  z o- 
grom ną radością wszystkie m iłu jące  
pokój narody, wszystkie walczące 
o pokój ludy świata. D ek larac ja  ta, 
będąca spokojną, zdecydowaną odpo
wiedzią państw bloku pokoju na p ro 
wokacyjną konferencję trzech m in i
s trów  państw  agresywnych, stanie  
się n iew ą tp liw ie  poważnym czynni
kiem w  ukszta łtow aniu się stosun- 
k iw  _ międzynarodowych w  obecnym 
etapie, poważnym wkładem w spra
wę pokoju śioiatowego.

JO T P E



N m m  uczelnil
Pod adresem  

w arszaw skiej AM.
M im o , iż kończy, się ju ż  paździer

n ik ,  na I I  ro k u  s tom a to log ii w a r
szaw skie j A k a d e m ii M edycznej n ie  
ogłoszono jeszcze stałego p lanu  
zajęć i  n ie  rozpoczęto jeszcze w szy
s tk ich  w y k ła d ó w .

Dotychczas odbyw a ją  się je d y n ie  
•w yk łady z f iz jo lo g ii,  s tom ato log ii 
zachow awcze j i  p ro te ty k i oraz ć w i
czenia fan tonow e  i  p ro te tyczne ; 
b ra k  całego szeregu w y k ła d ó w , ja k  
np. m ik ro b io lo g ii, ch e m ii f iz jo lo 
g iczne j, eko no m ii p o lity c z n e j i  in 
nych , p rze w id z ia n ych  w  p ro g ra 
m ie .

„C h cem y pracow ać przez ca ły  
ro k  rów no m ie rn ie , n ie  chcemy, aby 
w  da lszym  ciągu is tn ia ła  obecna 
sy tuac ja  —  praca nasza np. we 
w to rk i ogran icza się do w ys łucha 
n ia  ty lk o  jedne j godziny w yk ła d u . 
W  naszym  in te res ie  leży, aby w y 
k ła d y  i  ćw iczen ia  o d b yw a ły  się 
n o rm a ln ie  i  d la tego ap e lu jem y do 
dz ieka na tu  o ja k  najszybsze zorga
n izow a n ie  i  u ru cho m ien ie  pozosta
ły c h  w y k ła d ó w  i  ćw iczeń.“

B. D.
Stud. A . M , W arszawa.

Słuchamy w ykładu  
„na stojąco“

Rozkład zajęć na Uniwersytecie 
Wrocławskim przewiduje wspólny 
wykład chemii ogólnej dla studen
tów I  roku Wydziałów: Rolniczego, 
Med.-W et. i Stomatologicznego. Ra
zem na I  roku tych wydziałów  
znajduje się ok. 500 studentów.

Kto rozwiążę zagadkę, w jak i spo
sób umieścić owych 500 studentów 
na 300 siedzących miejscach, jakim i 
dysponuje sala wykładowa.

Do tej pory w ław ki o 4 miejscach 
siadało 5 —  6 osób, a „nadwyżka“ 
stała, potem zaś siadała na podło- 
dze(!)

Władze uczelni powinny, w ra 
mach swych możliwości, jak  n a j
szybciej zmienić ten stan rzeczy.

Studenci, chcą nie tylko być obec
ni na wykładach, chcą też aby, w y
kład dał im konkretne korzyści —  
chcą słuchać, rozumieć i notować 
słowa wykładowcy.

Fem.

„Socjalistyczna 
dyscyplina studióm to 
także systematyczna 

nauka i kontrolow anie  
postępóiu tu nauce“ — 
m ów i dziekan W ydz. 
Prawa UMCS prof. dr 

W OLTER
W ykłady  na W ydzia le Prawa 

UMCS rozpoczęły się dnia 16 paź
dziernika. Równocześnie wprowadzo
no socjalistyczną dyscyplinę pracy 
studentów.

„D la  W ydzia łów Prawa jes t to nie
w ą tp liw ą  rewolucją —  mówi odnośnie 
dyscypliny studiów dziekan pro f. dr 
Aleksander W olter. —  Rozwiała się 
stara tradycja, głosząca, iż student 
Prawa tym  się różn i od innych stu
dentów, że nie chodzi na w yk łady“ .

„W  te j chw ili —  ciągnie dalej dzie
kan W olter —  mamy ogromne tru d 
ności z pomieszczeniem wszystkich 
słuchaczy na sali wykładowej. W  ra 
dosnym kłopocie, oceniając rozm iary 
zmian we frekw encji, postanowiliśm y 
„rozsunąć“  ściany sali im . J. M a r
chlewskiego —- drogą rad io fon izacji 
sal ćwiczeń. W  salach ćwiczeń będzie 
można słuchać wykładów transm ito 
wanych przez g łośn ik i.

Socjalistyczna dyscyplina studiów, 
to nie ty lko  regularne uczęszczanie 
na w ykłady, ćwiczenia i lek to ra ty , 
lecz również systematyczna nauka 
i kontro lowanie postępów w nauce. 
W  szczególności pomoże nam ona w 
zmniejszeniu rozm iarów odsiewu i l i 
kw idacji z jaw iska tzw. „m artw ych  
dusz“ , które dopiero w czerwcu trze 
ba skreślać z lis ty .

Powiedziałem studentom —  mówi 
dalej z uśmiechem dziekan W olter —  
żeby zaczynali uczyć się nie wtedy, 
gdy kw itną  kasztany, lecz już  wtedy, 
gdy z kasztanów opadają liście.

—  ■ W  ja k i sposób rozwiązano na 
W ydzia le problem pracujących? —  
pytam y.

—  Dążym y do tego, aby ja k  n a j
więcej studentów pracujących prze
szło na stypendia, których mamy w 
bieżącym roku akademickim znaczną 
ilość. D la pozostałych studentów 
ogrom nym  ułatw ieniem  jes t p rzys łu 
gujące ustawowo zwolnienie z pracy 
przez 14 godzin w ciągu tygodnia.

W. te j chw ili —  odpowiada dziekan 
na kolejne nasze pytanie —  na W y 
dziale wakuje obsada 4 ka tedr: teo
r i i  państwa i  prawa, ekonomii p o li
tycznej, prawa cywilnego i prawa ad
m in istracyjnego. P rogram  będzie je 
dnak zrealizowany w całości, dzięki 
wprowadzeniu wykładów  zleconych. 
Udało się nam również uruchorpić 
wszystkie k ie runk i specjalizacyjne. 
Pow sta ły cztery nowe zakłady, a 
księgozbiory dawniej uruchomionych 
zakładów zostały znacznie rozszerzo
ne.

Najw iększą naszą bolączką jest w 
te j chw ili brak skryptów  i  podręczni
ków, a to głównie z uw agi na nowe 
ustawodawstwo, k tóre np. w zakresie 
prawa cywilnego weszło w życie do
piero przed k ilkom a tygodniam i i  z 
którego nie ma jeszcze opracowanych 
podręczników.. Spodziewamy się je 
dnak, że przy należyte j współpracy 
profesorów, asystentów i m łodzieży 
zdołamy te trudności pokonać i  na 
odcinku naszych studiów un iw ersy
teckich przyczyn im y się do rea lizac ji 
Planu 6-letniego, przez „w yp roduko
wanie“  odpowiedniej ilości fachow
ców —  prawników .

N a WSR brak jeszcze 
luzoróiu dzienniczków  

i  raportów
W y k ła d y  na W SR w  O lsztyn ie  

rozpoczę ły się 3 paźdz ie rn ika . Jed
na k  do te j p o ry  n ie  w szys tk ie  k a 
te d ry  zosta ły  obsadzone przez p ro 
fesorów . Na p ie rw szym  ro k u  W y -

Mniemnlykn jest łatwym i przyjemnym 
przedmiotem — twierdzą słuchacze U8P 

w Lublinie...

o wielki przełom—
(dokończenie ze s'r. 1-ej)

roko rozwijać ideę przodownictwa w 
nauce, popularyzować przodowników, 
stawiać ich za wzór piętnując równo
cześnie i wyszydzając bumelantów i 
leniów.

Zabierali również głos obecni na od
prawie przewodniczący Zarządów Wo
jewódzkich ZMP, jalk np. kol. Jan
kowski z Krakowa. Mówił on o do
tychczas stosunkowo małym zaintere
sowaniu Zarządu Wojewódzkiego dla 
odcinka studenckiego. „Dokonaliśmy 
krytycznej analizy tego stanu rzeczy 
i w chwili obecnej, z chwilą likwidacji 
ZAMP, jesteś‘my przygotowani do peł
nego przejęcia kierownictwa odcin
kiem studenckim. Dzielnicowe względ
nie miejskie zarządy ZMP winny 
wzmoonić swój aktyw działaczami 
-Studenckimi, by podołać tej pracy, ja 
ka na nie spada w związku z likw i
dacją ZA M P-u“.

Szczególnie mocno podkreślano w 
dyskusji konieczność zacieśnienia wię
zów z Partią. „Będziemy walczyć o 
to — mówił jeden z kolegów z Pozna
nia — by ZM P na wyższych uczel
niach stał się kuźnią kadr partyjnych, 
by wychowywał swych członków i 
przygotowywał najlepszych, jako mło
dy narybek dla Partii“. Korzystać z 
pomocy i opieki Partii, realizować 
konsekwentnie i nieugięcie wskazania 
Partii, jako kiercwn.ka i nauczyciela 
życia naszego kraju — to motyw kil— 
ku wypowiedzi w czasie dyskusji.

Dyskusja wykazała, jak potrzebne i 
owocne w skutkach stały się na od
cinku studenckim uchwały Rady Na- 
cze nej ZMP. Uchwały te, kryryka i 
pomoc ze strony Partii, sprawiły, że 
organizacje studenckie ZMP wkrocay- 
y “  wielkięgo przełomu.

Wyniki obrad Rady Naczelnej ZMP, 
która jako naczelne hasło wysunęła: 
„Młodzieży, na pierwszą liry- walki
0 plan sześcioletni“ przeniesione być 
muszą w szerokie masy członkowskie. 
Dokonanie zasadniczego przełomu w 
pracy organizacji ZM P na wyższych 
uczelniach — to nie tylko zlikwido
wanie autonomii ZAMP. To przede 
wszystkim konsekwentne realizowanie 
hasła: Studenci polscy, naprzód do 
Walki o dyscyplinę studiów, o postępy 
w nauce i jej rewolucyjną treść, o 
wykonanie 6-letniego planu dostarcze
nia krajowi wysokokwalifikowanych, 
ideowych kadr ludowej inteligencji.

Dyskusję podsumował przewodni
czący ZG ZMP kol. Władysław M a- 
twin.

Wyniki odprawy, wnioski wysunię
te w referacie, w dyskusji i w podsu
mowaniu dyskusji, stać się winny dla 
organizacji ZMP-owskiej na wyższych 
uczelniach wytyczną działania na naj
bliższy okres. Jest rzeczą konieczną 
zapoznanie całej organizacji z tymi 
wnioskami. Żyć nimi musi każde koło 
ZMP, każda grupa ZMP-owska. Żyć 
nimi i realizować je w twardej walce
1 pracy.

Antoni Chmielowski

Znajdzie się zapewne w ie lu  czy
te ln ikó w , pro testu jących przeciwko 
ty tu ło w i te j no ta tk i. Jest on je d 
nak słuszny. B yło  na USP w  L u b li
n ie  w ie lu  m iędzy nam i, —  studen
ta m i I I  roku  — któ rzy, uw aża li 
m atem atykę za' przedm iot suchy, 
w ym aga jący stałego „zakuw an ia “ .

W  bieżącym roku szkolnym  ma
tem atyka  stała się “ d la  ń l^ p r z e d -

jT im ^ m .k tó j- y  zac iekaw ią i,flyszyst- 
k im i sw ym i działam i... Stało się to 
dzięki um ie ję tn ie , żywo prowadzo
nym  w yk ładom  profesora M ie r-  
nowskiego. Słuchacze są wdzięczni 
pro fesorow i za ’w łożenie ty le  w y 
s iłk u  w '  swe w yk łady , k tó re  p rzy
noszą duże korzyści

...RÓW NIEŻ N A  P IE R W S ZY M  
K U RSIE

Z m atem atyk i m ie liśm y większe, 
n iż z innych  przedm iotów  b rak i, a 
dziś po m iesiącu pracy z pro f.

Abraszew skim  nadrob iliśm y wszy
stk ie niedociągnięcia i  jesteśmy ju ż  
na „ró w n e j drodze“ . N ie można 
wszystkiego odrazu zrobić, je dn ak
że staran ia pro f. Abraszewskiego 
w ie le  nam  pomagają.

P ro f. Abraszew ski oprócz prze
w idz ianych program em  7 godzin 

a k c y jn y c h . ,  jp a te m a ty k i tygodn io
we*« ma le.dną; .godaijpg, .# ą $ i« b Q w ą  

każdej. 'Spigrup. W iem y, coi.zna», 
czy taka praca i  cenim y ją  bardzo. 
Znam y wym agania pro f. Abraszew
skiego, lecz w iem y również, że 
wym aga słusznie, bo w y k ła d  jego 
jest żyw y i  obrazowy — tra fia  p ro 
sto do um ysłów  słuchaczy, a wszy
stk ie  niejasności zawsze są l ik w i
dowane z m iejsca. M atem atyka 
staje się u lub ionym  przedm iotem  
nawet wśród zw olenników  przed
m io tów  hum anistycznych.

D A N U TA  DANO W SKA

dz ia łu  Rolnego nie  m a w yk ła d ó w  
z f iz y k i,  s ta ty s ty k i i m eteo ro log ii. 
N a 'Starszych la tach m ożna by 
zw iększyć liczbę godzin w yk ładó w , 
na I I  ro k u  —  u tw o rzyć  nareszcie 
sekcję.

W  te j c h w il i  s tudenc i W SR n ie  
m a ją  jeszcze la b o ra to r ió w  —  na le
ża łoby w ięc pośw ięcić w ięce j n iż 
3 godziny dziennie na w y k ła d y , co 
pozw oliłoby w  późniejszym okresie, 
p,o u ru ch o m ie n iu  la b o ra to r ió w , 
zw iększyć liczbę godzin ćw iczeń, 
kosztem  w yk ła d ó w .

G ru p y  studenckie , ja k  ju ż  poda
w a liśm y, zosta ły u tw o rzone  zaraz 
w  p ie rw szych  dn iach w yk ła d ó w ; 
w idać ju ż  pracę ty c h  grup. W  cza
sie p rz e rw  m ię d zyw yk ła d o w ych  
starostow ie spraw dza ją  obecność. 
O koło 80 proc. s tudentów  uczęszcza 
na w y k ła d y . Reszta —  to studenci 
p racu jący , k tó rz y  są obecni ty lk o  

'na  części w yk ła d ó w .
Należy zaznaczyć, że praca dzie

kan a tów  p rzy  tw o rz e n iu  g rup  stu
denckich og ran iczy ła  się ty lk o  do 
sporządzenia lis t  studentów . S taro
stow ie n ie  o trz y m a li dotychczas od 
dz iekana tów  an i dz ienn iczków  
„k o n tro ln y c h “ , an i „ ra p o r tó w  
dz iennych“ , lu b  na w e t ich  w zorów , 
p row adzą w ięc on i d z ien n iczk i na 
w łasny  sposób.

Czsb na jw yższy, b y  dz iekana ty  
usunę ły te n iedociągn ięcia .

M . K .

ZMP zdał się na własne  
siły ...

Na w szys tk ich  ju ż  la tach  w yd z ia 
łó w  S zko ły  In ż y n ie rs k ie j w  Pozna
n iu  (oprócz I  i I I I  ro k u  w ydz. A r 
c h ite k tu ry , k tó ry  je s t jeszcze w  
tra kc ie  reo rga n iza c ji) u tw orzone 
zosta ły g ru py  .studenckie. S tarosto
w ie  sp raw dza ją  obecność na w y 
k ładach i  ćw iczeniach, naw iązano 
k o n ta k t z op iekunam i.

O gólnie dyscyp lin a  s tud iów  na SI 
je s t ściśle przestrzegana, co jest 
n ie w ą tp liw ą  zasługą o rg an izac ji 
Z M P -cw e j na ucze ln i i  k ie ro w n ik a  
W ydz. N a u k i, jednocześnie cz łonka 
Egzekutyw y Podsl. Org. P a rty jn e j 
— ko l. Adamskiego.

P rzy  .tw o rz e n iu  grup pope łn iono  
je d n a k  także b łędy: organ izacja  
Z M P -ow a  n ie  p o tra f iła  w  p e łn i 
zm ob ilizow ać ZSP do p ra cy  p rzy  
tw o rz e n iu  grup i zdała się g łów n ie  
na w łasne s iły . Z U  Z M P  p o z w o lił 
zepchnąć na swe b a rk i całą p ra w ie  
pracę techniczno -  o rgan izacy jną .

P rzezw yciężenie ty c h  b łędów  —  
to  przędę w szys tk im  w ciągn ięc ie  
całej m łodz ieży do w a lk i o soc ja li- 
styiczną. dyscyp liftę  s tud iów . W a lka  
ta , t d przecież n ip  ty4,ko "akcja c r -  

• gaftizacj-i,'' ale ótoowiąjźdk każdego ' 
studenta P o lsk i L u do w e j.

Rola organ izacji, polega na k ie 
ro w a n iu  pracą pod op ieką i  z po 
mocą Podstawowej O rgan izacji 
P a rty jn e j PZPR, na stałej czu j
ne j k o n tro li te j p racy, na u trz y m a 
n iu  gotowości bo jow e j d la  na tych 
m iastow ego usun ięc ia  załam ań i 
b łędów . D latego n ie  może się ona 
obciążać balastem  zadań tech n icz 
nych . S p ra w y  techniczne trzeba  
przenieść na ZSP, a nrzede w szyst
k im  na re k to ra t, dz iekana ty  i  za
k ła d y .

Jerzy Kossak

problematyki planowania w pracach AZ:
Dotychczas w  sporcie planowa

liśm y najczęściej ty lko  zadania. Nie 
planowaliśm y natom iast tego, ja k  
te zadania należy wykonać. N a sku
tek tego bardzo często zdarzało się, 
że is tn ia ły  duże rozbieżności między 
zadaniam i planowanym i, a ich w yko 

naniem. W arto  się zastanowić, d la 
czego tak  jest?

Pierwszy wniosek je s t chyba tak i, 
że zadania p lanowaliśm y nierealnie, 
bez gruntow nej znajomości terenu. 
W ynikiem  takiego planowania było 

, b. często k ilkakro tne  przekroczenie 
(bez dodatkowego w ys iłku  organiza
cyjnego) planów lub, co gorsze, nie 
wykonanie w pełni zaplanowanych 
zadań.

N iestety, często zdarza się, że m i
mo słusznej lin ii i  założeń planowa
nia, wykonanie nie jest stuprocento
we. Zada jm y sobie po raz d rug i py 
tan ie —  dlaczego? Dzieje się tak 
dlatego, że nie p lanujem y pracy, 
k tó ra  dopiero um ożliw i wykonanie 
zadań, określonych najczęściej ty lko  
cyfrowo.

Jest rzeczą jasną, że c y fra  tysiąca 
uczestników Biegów Narodowych, 
lub np. 50 kandydatów na przodow
ników  wychowania fizycznego, nie 
m ówi jeszcze dość wyraźnie, ja k  na
leży postawione zadanie zrealizować. 
Żeby przeprowadzić jakąś akćję, 
trzeba ją  przecież opracować kolek
tyw nie , zaplanować, przeprowadzić 
propagandę, mobilizację i werbunek 
uczestników, powołać Kom isję, spo
rządzić lis ty , ogłosić te rm iny  itd . 
itd . Jednym słowem, należy włożyć 
dużo pracy i tę w łaśnie pracę trzeba 
zaplanować.

N iestety, na tym  odcinku sytuacja 
czasami je s t fa ta lna . Zarządy nie 
koordynują pracy poszczególnych 
wydzia łów  i re fera tów  z pracą Pre
zydium, Sekcje swój plan zam ykają 

w  term inarzu rozgrywek i imprez 
sportowych. —  Koła sportowe p la -

(Artykuł dyskusyjny)
nu ją  tak, ja k  im  się podoba. N a j
częściej bardzo słabo.

Podstawą pracy Zarządów i  całej 
o rgan izacji jes t plan pracy Prezy
dium. Prezydium analizu je  poszcze
gólne odcinki pracy AZS, daje w y 
tyczne, podejm uje uchwały, kon tro 
lu je  ich wykonanie. Przez Prezydium 
przew ija  się praca poszczególnych 
wydziałów i  re fera tów , praca K ó ł 
sportowych i  sekcji.

P rezydium  analizuje także takie  
zagadnienia, ja k  np. kadry, praca 
ideologiczno-wychowawcza, sprawy 
sprzętu, budżetu itp .

Prezydium kon tro lu je  wykonanie 
planu pracy wszystkich komórek o r
ganizacji. P lan pracy Prezydium 
musi być ściśle zsynchronizowany 
z zadaniami centra lnym i i  z potrze
bami terenu. D ługofalowe plany p ra 
cy Prezydium zabezpieczają także 
przed przeoczeniem pewnych zadań 
i  pozwalają na dokładne, term inowe 
ich wykonanie.

Trudno byłoby omawiać bardziej 
szczegółowo sposoby planowania w 
zarządach, natom iast je s t rzeczą ko
nieczną przedstawienie wytycznych 
planowania na terenie K ó ł sporto
wych i sekcji,

I  tu ta j na wstępie, trzeba zwrócić 
•uwagę, że poza pracą sportową, Kola 
i sekcje prowadzą także pracę ideo
logiczną i w ykonu ją  rozmaite zada
nia  organizacyjne. Dlatego koniecz
ne jes t także planowanie pracy o r
ganizacyjnej i pracy ideologicznej, 
Odczyty, im prezy świetlicowe, udzia ł 
w uroczystościach ogólno-państwo- 
wych należy także zaplanować, gdyż 
są one ważnym i momentami w p ra 
cy ideologiczno-wychowawczej.

W  pracy organizacyjne j trzeba 
zaplanować zebrania zarządu i wszy
stkie inne czynności organizacyjne, 
związane z pracą sportową czy ideo
logiczną. Jeżeli zaplanujem y naszą 
pracę w  tych dziedzinach, nie bę
dziemy musieli narzekać poniewcza-

Na cześć
33 Rocznicy Rewolucji

sie, że nie było szkolenia ideologicz
nego, że składki członkowskie nie są 
opłacone, że zgłoszenia zawodników 
nie zostały w term in ie  załatwione.

M ów im y także często, że brak 
sprzętu u tru d n ia ł umasowienie spor
tu . Częściowo rac ja , ale słuszny jes t 
również wniosek, że pracę u trudn ia  
złe planowanie i  wykorzystanie 
sprzętu. Zdarza się, że Koło posiada 
za mało boisk i p iłek itd ., ale prze
cież można zaplanować inne zajęcia 
odpowiednich grup. W tedy na p rzy 
kład, kiedy jedna część g ra  w s ia t
kówkę, in n i mogą przygotowywać się 
•do tró jb o ju  lekkoatletycznego, lub 

innych dyscyplin sportowych.
A tra k c y jn e  fo rm y  pracy koła u ję 

te w  realne plany pracy są n a j
lepszą propagandą sportu masowego.

N ieum iejętne planowanie odbija 
się także na pracy sekcji. Źle jest, 
jeże li remontów sprzętu, lub u rzą 
dzeń nie wykonuje się w  m artw ym  
sezonie, lecz dopiero wtedy, gdy se
zon ju ż  w pełni. Niedobrze, jeżeli 
sekcje nie p lanu ją  naboru nowych 
kad r i samego wyszkolenia kadr za
wodniczych. W  ten sposób pow tarza
ją  .się wypadki, że jeden zawodnik 
s ta rtu je  w  k ilk u  konkurencjach, że 
brak je s t rezerw, że często oddaje 
się pu nk ty  bez w a lk i.

Podane uwagi stanowią ty lko  
garść zagadnień dotyczących plano
wania pracy sportowej. Jednakże 
nawet z tych szczupłych uwag w y n i
ka jasno, że planowanie powinno się 
stać poważnym fundamentem w  p ra 
cy na polu k u ltu ry  fizycznej i sportu.

Chciałbym, by rzucone tu ta j w n io
ski by ły  podstawą dyskusji nad fo r 
mami planowania i nad środkami 
i  metodami rea lizac ji zadań plano
wania.

Ja-w icz
Oczekujemy od kolegów uwag na 

temat poruszany w  zamieszczonym 
powyżej artykule, (red.)

Studenci IV . roku Wydziału Rol
nego Uniwersytetu M arii Curie- 
Skłodowskiej w Lublinie w  dn iu  16 
b.m. na wspólnym  zebraniu w  spra
w ie dyscyp liny  stud iów  i  organiza
c ji G ru p  Studenckich, pow zię li do
niosłą uchwałę dla uczczenia 33-ej 
Bocznicy W ie lk ie j R ew o luc ji Paź
dz iern ikow ej — zdać do dnia 1-go 
grudnia 1951 roku wszystkie egza
miny dyplomowe.

W  powziętej przez studentów u - 
chwale czytam y m iędzy in nym i: 

„Z da jem y sobie sprawę z w ie lk ie j 
powagi przyjętego na siebie zobo
w iązania; p rzy w łaściw ie  po ję tym  
socja listycznym  stosunku do na uk i 
w yw iążem y się z tego zadania“ .

Studenci IV . ro :ku  W ydzia łu  R ol
nego U.M.C.S. w e z w a li' rów nież do 
przedterm inowego ukończenia stu
d iów  IV  rok  W ydzia łów  Rolnych 
Uczeln i: w  Warszawie, W rocław iu , 
Poznaniu i  K rakow ie . J. L

Pracownicy Zakładu Narodowego 
im. Ossolińskich we Wrocławiu, 
wśród których jest wielu studentów,
pragnąc uczcić 33 rocznicę Rewolu
c ji Październikowej, pod ję li szereg 
zobowiązań. M iędzy in n y m i p ra 
cownicy B ib lio te k i, rozum iejąc waż
ność i potrzebę szybkiego udostęp
nien ia powstającego gabinetu M a rk 
sistowsko-Leninowskiego, postano
w ili do dnia 7 listopada opracować 
księgiozbiór dla tego gabinetu. P ra 
cownicy W ydaw n ic tw a dla uspraw 
nien ia pracy redakcy jne j oraz pod
niesienia w artości naukowej i  este
tycznej w ydaw anych książek, zobo
wiązali się szczegółowo opraco
wać do 7 listopada b.r. instrukcję 
literackiego i technicznego przygo
towania tekstów do druku dla po
szczególnych serii wydawnictw.

Ponad to wszystkie dz ia ły  zobo
w iąza ły  się przyśpieszyć termin  
wykonania prac w związku z reor
ganizacją i rozbudową Zakładu oraz 
usprawnić swoją bieżącą działal
ność.

Czyż.
*

Studenci wrocławscy dla uczcze
nia 33 Rocznicy R ew o luc ji Paździer
n ikow e j podjęli na uczelniach licz
ne zobowiązania. M.in. zobowiązali 
się oni pracować przy kopaniu bu
raków cukrowych w PGR-ach i pod- 
wrocławskich Spółdzielniach Pro
dukcyjnych. W  akc ji w ykopków  bu 
raków  dnia 22 października wzięło 
udzia ł około 8 tysięcy studentów ze 
w szystkich uczelni w rocław skich .

*
My, studenci I  roku Polonistyki 

grupy A, synowie robotników, chło
pów i inteligencji pracującej, w zro
zumieniu wielkiej roli Rewolucji 
Październikowej, która otworzyła no
wą epokę w dziejach ludzkości i któ
rej zawdzięczamy naszą dzisiejszą 
drogę do rozwoju i. dobrobytu w u- 
stroju socjalistycznym, dla uczczenia 
jej 33 rocznicy oraz w dowód solida
ryzowania się z masami pracującymi 
świata w walce o pokój postanawia
my, co następuje:

a) złożyć egzaminy i kollokwia 
przewidziane dla nas w okresie od 
początku roku bież. do lutego włącz
nie w 100 proc. z ogólnym wynikiem 
dobrym,

b) zlikwidować zupełnie nieobec
ność na wykładach i ćwiczeniach,

c) zlikwidować spóźnianie się na 
ćwiczenia i wykłady.

Wzywamy wszystkie koleżanki i ko
legów lat pierwszych i wyższych do 
podjęcia za naszym przykładem zobo
wiązań.

%
Rozumiejąc zadania, jakie stawia 

przed nami studentami — Plan 6-letni 
oraz chcąc włączyć się jak najszybciej 
do operatywnej pracy w produkcji, 
która jest naszym wkładem w ogól
noświatową walkę o utrzymanie po 
koju, zobowiązuję się skończyć studia 
i uzyskać dyplom w ciągu 3 i pół lat, 
to jest do końca 1951 r., czyli o pół 
roku wcześniej, niż przewiduje plan. 
Jednocześnie zobowiązuję się praco
wać społecznie na odcinku organizacji 
ZMP i wykonywać wszelkie zadania, 
jakie postawi przede mną Organizacja 
i Partia.

Do podobnych zobowiązań wzywam 
wszystkich aktywistów ZMP-owców 
— studentów Uniwersytetu Wrocław
skiego.

Mieczysław Kurek
stud. I I I  r. Polonistyki

*
Na o d b y tym  osta tn io  na w a r

szaw skie j A W F  zebran iu, m łodzież 
akadem icka ucze ln i pod ję ła  jedno 
głośn ie szereg zobow iązań dla  ucz
czenia 33 roczn icy  W ie lk ie j R ew o
lu c j i  P aźd z ie rn iko w e j.

S tudenci A W F  zobow iąza li się 
m. in . do budow y boiska a tle tycz
nego: w  te j c h w ili p ra cu je  codzien
n ie  p rz y  budow ie  25 b rygad  s tu 
denckich.

B ry g a d y  ko l. k o l. Szteyna i  
K opc ia  zobow iąza ły się uporządko
wać g roby  żo łn ie rzy  radzieck ich .

K o l. R yb ikow ski z I  ro k u  zobo
w ią za ł się do pob ic ia  do końca b r. 
akadem ickiego re ko rd u  A ka d e m ii 
w  p ły w a n iu  na 100, 200 i  400 m e
tró w .

P raco w n icy  f iz y c z n i A W F  upo
rz ą d k u ją  m ie jscow y ogródek jo rd a 
no w sk i.

A m b u la to r iu m  A W F  ma prze
prow adzić badanie 90 dzieci 
z p rzedszko li na B ie lanach, 45 
dzieci zostało już  zbadanych.

Dz.iał p ły w a n ia  zobow iąza ł się do 
prze tłum aczen ia  k i lk u  podręczn i
kó w  radz ieck ich  (prace są ju ż  w  
to k u ).

Roczny k u rs  in s tru k to ró w  w .f. 
CRZZ przepracu je  140 d n i rob o 
czych na teren ie A W F. wszyscy je 
go cz łonkow ie  zobow iąza li się po- 

* nad to zdobyć do dn ia 7 11 odzna
kę SPO.

Z  o k a z ji roczn icy  R e w o lu c ji s łu
chacze A W F  zorgan izu ją  akadem ię 
T ow a rzys tw a  P rzy ja źn i P o lsko-R a
dz ieck ie j d la  o b y w a te li rad z ie ck ich  
zam ieszka łych w  W arszaw ie.

Szereg zobow iązań zostało ju ż  
ca łko w ic ie  w ykonanych . I  ta k  np. 
studenci A W F  p rze p ra cow a li 8.X w  
ram ach zobow iązań 2000 godzin w  
P G R -ach p rzy  w yko pka ch  bu rakó w ; 
n ie k tó re  g rupy  w y k o n a ły  ponad 100 
proc. norm y.

Studenci świata
w  w a lce  i p racv

W ZR O ST PO K O JO W YC H  S IŁ
M Ł O D Z IE Ż Y  N IE M IE C K IE J

W span ia łym i sukcesami w  kam 
panii pokojow ej poszczycić się 
może Z w iązek  W olnej M łodzieży  
N iem ieck ie j (FD J). Z  jego in ic ja 
ty w y  powstało 10.469 K om itetów  
Pokoju, któ re  skupiają 40.000 
czynnych członków.

Od dnia 1 lipca, tzn. od 
dnia przeprow adzenia m obilizacji 
w szystkich sił pokojowych, w  
zw iązku  z podpisyw aniem  A pelu  
Sztokholmskiego, w  szeregi W o l
nej M łodzieży N iem ieck ie j w stą
piło  46.516 now ych członków. O r 
ganizacja ta razem  z m łodym i pio
n ie ram i liczy obecnie 2.350.000 
członków.

STUDEN CI S ING APUR U
O KU PU JĄ  SWOJĄ U C ZELN IĘ

Władze brytyjskie w  Singapur 
umieściły 60 studentów Wyższej 
Szkoły" Chińskiej na „czarnej liście“ 
za „działalność polityczną sprzecz
ną z porządkiem i poszanowaniem 
prawa“. Wszystkim „przestępcom“ 
wzbroniono wstępu na uczelnię.

Te represyjne zarządzenia skie
rowane przeciwko obrońcom poko
ju i wolności spotkały się ze zor
ganizowanym oporem słuchaczy.

Studenci zorganizowali w okupo
wanej przez siebie uczelni wiec 
protestacyjny przeciwko prześlado
waniu wszelkiej postępowej dzia
łalności politycznej na uczelni.

(sz)

A R E S Z T O W A N IA  WŚRÓD
STUDEN TÓ W  T O K IJ S K IC H

Jak wynika z informacji tokijskie
go korespondenta agencji Reutera, 19 
października br. japońska policja a- 
resztowała 113 studentów Uniwersy
tetu Tokijskiego Oskarżonych o „pod
burzanie do nieporządków“. Jak wia
domo, niedawno studenci tokijscy 
zorganizowali demonstracje na znak 
protestu przeciwko amerykańskim 
planom przemienienia Japonii w bazę 
agresji USA na Dalekim V, schodzie.

TURN ŚE ZESP. K U L T . FDJ PO
N IE M C Z E C H  Z A C H O D N IC H

Zespół kulturalny FDJ przy Uni
wersytecie w Jenie zorganizował 
tournee po Niemczech Zachodnich. 
Ludność powitała zespół entuzja
stycznie. Mimo prześladowań impe
rialistycznych „Obrońców W olności“ 
tournee trwało 10 dni. Po 10 dniach 
grupa została wydalona za granicę 
„Kraju Wolności“, a wszy: tkie in
strumenty zostały skonfiskowane,

PO SIED ZEN IE  
SE K R E TA R IA TU  SFI.ID

W dniach od 25— 30 listopada od
będzie się w Wiedniu posiedzenie se
kretariatu ŚFMD.

W  porządku dziennym znajdują 
się:

1. Uchwały I I  światowego Kon
gresu Obrońców Pokoju i za
dania ŚFMD w walce o pokój.

2. Zorganizowanie I I I  Śv iatowych 
Igrzysk Sportowych młodzieży 
i studentów.

Członkowie grupy kol. Adamczyka, o której wezwaniu piszemy na str. 1
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ZYG M U N T HÜFN ER Młodzież
r o Æ p & c z tg n a s

i

W  sierpniowy wieczór nie plącz
* matko,

że wyjedzone do ostatka 
kartofle i że dzieci głodne!
—  O sobie zapomniała. —  Wiemy, 
że wszystkie takie są na ziemi 
żony milionów bezrobotnych.

ciskając po to, by odjąć 
ludowi chleb i  wszystko.

Przeciw krw i Leopolda 
błękitnej, jak  niegdyś 
przeciwko Albertowi 
za proletariat Konga, 
za proletariat Belgii 
prowadź do walki! Prowadź!

Mąż jeszcze postanowił Lahaut 
odwiedzić —  mieszka

o sto kroków —  
i  spytać się: —  M ój stary druhu 
powiedz, co z nami będzie —

śmiało!
Ty przecież wiesz, co znaczy lokaut, 
co znaczy znaleźć się na bruku.

Cala przewija się galeria 
tych, co w ładali Neuen Gammę. 
Dziś strzegą wyładunku broni 
w  krw i unurzawszy ją  —  dokerów, 
aby przyjęła się krew na niej, 
stworzonej do krw i. —  Tak —

to oni!

— Czy w alki tej nie widać końca, 
bo już i brak nam sił by pościć. 
N ik t nie jest m iękki, o tym wiesz, 
lecz u Jana żona karmiąca,
u Andrzeja gruźlica kości 
dziecko weźmie. —  Poradź Julien!

Jak odejść od tych ludzi 
i jak  tu się zestarzeć?
— Czy do końca przy nich zostanie 
i  nigdzie indziej nie pójdzie 
cokolwiek miało by się zdarzyć? —  
Pytają. —  Odpowiedz, Julianie!

Jest noc, a światła nie gasną.
Ktoś czuwa, widać go przez szyby. 
Schylony. Głowę siwych

włosów
okalają pasma.

i  nie tłum ią głosów
wpół otwarte

okna bez zasłon:

—  Towarzyszu! Liczy 
na was — partia!
Teren Ougrèe jest trudny. —
—  W y zaś weźmiecie Liège! 
Prowokatorów i policji 
wystrzegać się —  wiecie jak  jest! 
Trzeba aby stanęły kopalnie, 
huty, koleje.
Faszyści chcą 
monarchii,
klęskę zabryzgać krw ią  
Korek

W  drzwiach odczytał anonim: —
Grożą

mi śmiercią. K tóry to raz, 
odkąd wróciłem z obozu?
Chcieli pozostać na noc.
Odmówił stanowczo: —  Co znowu! 
Idźcie już spotkamy się rano 
przed parowozownią. —

Spojrzyjcie gniewni —  ostrzej!
Śmielej!

Daleko stąd, nie nad Brukselę, 
i dalej niż nad mgły Londynu:
— ten, kto ich wczoraj nie dał

zgładzić,
ten nim i rządzi, ten ich wyniósł, 
ten dał im broń i daje władzę!

Przez okno oglądał jak  wokół 
znad pieców i palenisk iskry 
biegły,
jak  ciągną się w  nieskończoność
robotnicze bloki —
cegły i cegły. ' ■ 1 i
I  słyszał jak dzwoniąc
zniżały się rampy w uśpionym

mieście.
I  wiedział że gdy Belgia 
zawoła, jak  zawsze odpowie jej:

—  Jestem!

I I
Tę samą, co dawniej rękę 
odrywa od gardła ludu.
— Czy musi krw ią spływać węgiel, 
jak  sztandar być czerwony, 
czy łzami obmyta ruda 
przetopi się w stal niezłomną?

I I I
Tej nocy późno szept słyszano:

. Policja Oczu nie otworzy, 
sama nadzieją zemsty zionie.
— To komunista —  Julian Lahaut! 
On namawiał, broń ciskać

w morze.
—  Tocz się pośpiesznie wagonie!

— On w  poprzek drogi znów nam
stanął,

by rozbić, by skruszyć Benelux.
•

I  króla wypędził jak kukłę 
okrzyk motłochu

—  trybuna L ah au t 
I  czarne chmury nad Brukselą 
krążą, jak  gdyby powstały

z prochu.

Znał ich już spod Leodium „
w  14-tym, pułki gwardyjskie. — Dopaść go, dopasę po latach.
Ci sami Belgię obiegli, Krótko będziemy się rozliczać,
na przemian: złoto, pociski to, że uczył lud walczyć,

za to, że wiódł go do ataku, 
w  Seraing jest ciemna ulica, 
w  Seraing nocy wystarczy. —

Znów statek z bronią w Antwerpii
—  donoszą wieczorne 
gazety.
—  Gdzie skryć się, gdzie oddech

zaczerpnąć?
W alka to odmęt!
I  cisnął ktoś gazetę zmiętą 
jak  gdyby ujrzał zbrodnię.

Ludzie z ostatnich wagonów
gniewu nie ukryv> ..li:

—  Lahaut nie dopuści!
Lahaut coś wymyśli, obroni, 
ocali...

Światło księżyca w  fałdy 
groźne układa i marszczy 
ruchome pola i hałdy 
w głąb Jury Belgijskiej, 
w  głąb ziemi kopalń i fabryk, 
w głąb ziemi dymów i iskier.

1 Y
Noc w alki! W  kopalniach

zmawiają się głosy:
—  Jutro w Ougree
wiec! W  Borinage — meeting!
I  nikną postacie w ciemności 
chodników.

0  szóstej wygaśnie w ielki piec
1 zatrzymają się dźwigi

i eskawatory:
— Zedrzemy z was wilczą sierść, 
fabrykancie! Nie wstydź się!

Stań nagi!
I  opowiedz komu sprzedałeś

wczoraj
naszą krew, naszą pracę

i odwagę! —

Noc ciszy, —  czy noc boju 
rw ie się ku światłu 
i mięśniom nie pozwala zwiotczeć!
— Proletariuszu! Partia  
twoją
rozświetli noc 
i wytłoczy
tlen do przygniecionych płuc.

V

Z obuwia krople deszczu w iatr 
postrącał. Policjant usnął.
Musi spać! Tam —  nie chodź, 
choćby padł strzał 
i w  mieście pustym 
zabrzmiało po wielokroć echo!

Noc w alki rozgromiła ciszę 
i jak wąż podpełzła ku sercu 
przez szparę w  niedomkniętych 
drzwiach, aby choć kroplę krw i 
z ziemistej twarzy wyssać, 
ale nie doszukała się tętna.

Od łat tropili go agenci, 
od lat
grozili mu prowokatorzy, 
lecz ąerce z piersi 
jedynie śmierć mogła 
wydrzeć —  nie strwożyć!
Wiedzieli o tym, 
do gardła
sięgając by je zdławić, 
gdy nie pomogło złoto.
Myśleli: —  Wystarczy go zabić, 
aby Partia umarła.

W  A N T W E R P II STRAJKUJĄ
DO KER ZY

I  RDZEW IEJE BROŃ
W Y S T A W IO N A  N A  D E S Z C Z

—  Towarzyszu Lałmand!
Lahaut na pewno by się cieszył,
że walką opłakujecie jego śmierć.

Czas na rozpoczęcie sze
ro k ie j, w ycze rpu jące j 
dysku s ji o szko ln ic tw ie  
a rtys tyczn ym  i  p racy 
o rg an izac ji m łodzieżo
w ych  na szkołach a r ty 

stycznych je s t w y b ra n y  w łaśc iw ie . 
Z je dn e j bow iem  strony  narosło w 
ciągu roko  dzielącego nas od F e s ti
w a lu  Poznańskiego w ie le  p ro b le 
m ów  wym agających rozw iązania, 
z d ru g ie j —  o tw a rta  przed k i lk u  
dn ia m i w  W arszaw ie w ys taw a  pod 
hasłem  „M ło dz ie ż  w a lczy  o p o k ó j“  
i zapow iedziany zjazd a k ty w u  Z M P  
ze szkół a rtystycznych u ła tw ią  
u ja w n ie n ie  te j p ro b le m a ty k i. K ie d y  
jednocześnie uśw iadom im y sobie, 
że rozpoczęty ro k  akadem ick i jes t 
p ie rw szym  rok iem  zreo rgan izow a
nych stowarzyszeń studenckich, no
w ych  p rog ram ów  i  s tru k tu ry  szko l
n ic tw a  plastycznego —  potrzeba 
d y s k u s ji stan ie  się chyba oczyw i
sta.

Z a c z n ijm y  od u ch w a ł Rady N a 
czelnej Z M P  z s ie rpn ia  bieżącego 
ro k u  w  sp raw ie  ostatecznego zn ie
sienia podz ia łu  organ izacyjnego 
m iędzy Z M P  i  Z A M P -em , ja ko  
szczególnie don ios łych  d la  całego 
życ ia  akadem ick iego w  Polsce. 
W  de cyz ji R ady N aczelne j w ita m y  
z radością dążność do b lisk iego  ze
spolenia m łodz ieży p racu jące j, 
m łodzieży robo tn icze j i  ch łopsk ie j 
z m łodzieżą stud iu jącą. Zespo lenie 
to  u ła tw i o d dz ia ływ an ie  m łodz ieży 
robo tn icze j na ś rodow isko  studen
ckie, co dopemoże do uzd row ien ia , 
n ie  zawsze jeszcze zdrow e j a tm o
s fe ry  na w yższych uczeln iach. Z a
pe w n i szerszy d o p ły w  m łodzieży 
rob o tn iczo -ch ło p sk ie j na uczeln ie. 
Ta spraw a je s t d la  szko ln ic tw a  a r
tystycznego może ba rdz ie j is to tna  
n iż  d la  in n y c h  ucze ln i. P rocen t 
m łodz ieży robo tn icze j (o m ło dz ie 
ży ch łopsk ie j tru d n o  na w e t m ów ić  
w  p rocen tach) je s t w  szkołach a r
tys tyczn ych  niższy n iż  na p rz y k ła d  
na un iw e rsy te tach . S tąd p ły n ie  
w ie le  b ra kó w  tych  szkół, b ra kó w  
ta k  często i  s łusznie k ry ty k o w a 
nych, ja k  np. u legan ie  w p ły w o m  
zachodniego kosm opo lityzm u. K a ż 
dy  ro k  p rzyn os i pod ty m  w zg lę 
dem popraw ę, os ta tn i w iększą n iż  
poprzednie, ale sy tuac ja  w ciąż jesz
cze nie  je s t zadow ala jąca. N ie  m o
żna się zasłaniać fak tem , że ilość 
kandyd a tów  pochodzenia ro b o tn i
czo -  ch łopskiego je s t nieznaczna. 
Po dw udziestu  la tach  p o lity k i k u l
tu ra ln e j rządów  sanacji n ie  może 
być inaczej. P ropagow anie  w stępo
w an ia  do szkó ł a rtys tycznych  po
w in n o  stać się am b itn ym  zadaniem  
ucze ln ianych  k ó ł Z M P  i  Zrzeszenia
Studed̂ BW Polskich.

Zbliżenie z młodzieżą pracującą 
dać może wreszcie w ie lk ą  korzyść 
n ło d ym  artys tom , k tó rz y  w  znacz
nej w iększości wciąż - c ie rp ią  na 
nieznajom ość życia robotn iczego i 
chłopskiego. A  czyż z ta k im  b ra 
k ie m  w ie d zy  o cz ło w ie ku  tw o rz ą 
cym  naszą epokę m ożna s tw orzyć 
g łębok ie  i  p rzem yślane dz ie ła  rea 
liz m u  socjalistycznego? Czy można 
s tw orzyć dz ie ła  spe łn ia jące swą 
fu n k c ję  wychowawczą? Poznać ży 
cie robo tn icze  znaczy dla. nas — 
w ejść w  to życie, zacząć n im  żyć, 
zrozum ieć je  i pokochać. M usi się 
ono stać treśc ią  naszej sz tuk i, J e j 
sercem i  oddechem.

D o wzbogacenia te j w łaśn ie  w ie 
dzy o cz ło w ie ku  u m ło dych  adep

tów  sz tu k i depomaga rów n ież  no
w y  p rogram  szko ln ic tw a plastycz
nego. W ie lk i nacisk położony zo
s ta ł na dok ładne  poznanie postaci 
lu d z k ie j, na solidność w je j p rzed
s taw ian iu , na w ie rn e  i szczegółowe 
s tud ium  rysun kow e . B udu jąc na te j 
bazie można się spodziewać, że s tu
dent przechodząc na następny etap 
szkolen ia  będzie zdo lny do tw o rz e 
nia  kom p ozyc ji rea lis tycznych , u -  
n ik ń ie  d e fo rm a c ji i  szkicowości w  
p o tra k to w a n iu  cz łow ieka, a p ra w 
da psychologiczna i  p ra w d a  ko n 
f l ik t u  zna jdą sw ój pe łny, ty p o w y  
w yraz. N auka w szkołach p lastycz
nych nie  ma być ty lk o  wzbogace
n iem  „facho w o śc i“ , ś rodków  tech 
n icznych  studenta. W stęp do p ro 
gram u m a la rs tw a  m ó w i w yraźn ie : 
„C e lem  n a u k i m a la rs tw a  je s t w y 
kszta łcen ie  a r ty s ty  m alarza, w ła 
dającego m etodą rea lizm u  s o c ja li
stycznego, przygotowanego do sa
m odzie lne j tw órczości a rtys tyczne j 
w  m yś l po trzeb i zadań s taw ian ych  
m u przez społeczeństwo P o lsk i L u 
dow e j, walczące o pokó j i  socja
liz m “ . S fo rm u ło w a n ie  jasne i  s łu 
szne. Synteza w yso k ie j ideow ości 
i  w ysokiego poziom u artystycznego. 
N ieste ty , b ra k  m ie jsca n ie  pozw a la  
m i na szczegółowe om ów ien ie  p ro 
gram u, w szys tk ich  w ięc  za in tereso
w anych  odsyłam  do a r ty k u łu  W ło 
dz im ie rza  Z akrzew sk iego  w  osta t
n im  num erze „P rzg lą d u  A r ty s ty c z 
nego“ .

W raz ze zm ianam i w  p ro g ra m ie  
nauczania n a s tąp iły  doniosłe zm ia 
n y  w  samej s tru k tu rz e  o rg a n iza cy j
ne j szko ln ic tw a  plastycznego. Po
łączenie ASP z W SSP w  W arsza
w ie  i  K ra k o w ie  znosi sztuczny 
p rze dz ia ł m iędzy - sz tuką „tw u t 
cou rt“ , a sztukam i uży tkow ym i. Te 

•same zasady rea lizm u^obow iązu jące  
w  m a la rs tw ie  i  rzeźb ie —  ob o w ią 
zu ją  ceram ikę  i. tkac tw o . D roga je s t 
jasna, a ty lk o  ś ro d k i w y ra z u  są 
różne. Jednocześnie w  te ren ie  na 
stępu je  spec ja lizac ja  szkó ł sz tuk 
p lastycznych . M a ona na celu po
w iązan ie  szkolen ia w  zakresie sz tuk 
u ż y tk o w y c h  z odpow iada jącą im  
gałęzią p rzem ysłu . P rze b ija  przez 
to  ta sama tendencja  do w y ra źn e 
go okreś len ia  zadań w szys tk ich  
dz iódz in  sz tuk  p las tycznych

A  co te a tr  i  m uzyka? Na ty m  
od c inku  je s t znacznie gorzej. B ra k  
w ciąż kon k re tne go  okreś len ia  sensu 
reauzm u socjalistycznego-, a jeszcze 
B ardzie j b ra k  ka d r pedagogicznych 
pow odu je  e k le k ty z m  m etod nau
czania. W  ty m  stan ie  rzeczy odpo
w iedzia lność spadająca na o rg a n i
zacje m łodzieżow e p rz y  szkołach 
a k to rsk ich  i  m uzycznych  je s t znacz
nie większa. ZMP musi dctpófrlóc

szkołom  do w y jśc ia  na w łaśc iw e  
to ry . je s t  je d n a k  odw roTn i'e .''W ła- 
śn.ie szkoły  m uzyczne pozostają w  
ty le . Z M P ’ n *  szkołach m uzycznych 
jes t postaw ione na js ła b ie j, od szkó ł 
m uzycznych w ychodz i n a jm n ie j sa
m odzie lne j in ic ja ty w y . Zasada „n a -  
tchn ien iow ośc i ‘ w  p racy a rty s ty c z 
ne j (skąd inąd  dobrze op łacone j), 
o h tw ią zu je . K o m ite t O rgan iza cy jny  
W ys ta w y  „M ło d z ie ż  w a łczy  o Po
k ó j“ , m ia ł sm utne tego dow ody. 
K ie d y  z w ró c ił się w  m a ju  do 
P W SM  w  W arszaw ie  z prośbą o o- 
p racow an ie  p re lim in a rz a  kon ce r
tów , szkoła nadesłała p re lim ina rz  
na 836.000.—  zł, z k tó re j to sum y 
500.000.—  z ł m ia ło  być przeznaczo
nych  na p re m ie  d la  uczestn ików

TOMASZ WEISS

„Morze krwi odgranicza szlachtę od ludu...“
W  I I 5-tą rocznicę powstania Grom ady Grudziąż Ludu Polskiego

Pierwsza połowa X IX  w ieku  —• 
okres wzmożonego nasilenia ru 
chów rew o lucy jnych  i  narodowo
wyzwoleńczych w  Europie — przy
niosła w ie le  program ów  po litycz
nych, s tw orzyła  m nóstwo ugrupo
wań, s tronn ic tw  i p a rtii.

Okres ten postaw ił rów nież, ja 
ko problem  do rozw iązania, sprawę 
Polski. M usia ła  ona znaleźć swoje 
rozw iązanie w  walce dwóch obo
zów —  postępu i  re a kc ji; jednego, 
zainteresowanego w  zwycięstw ie no- 
nych fo rm  gospodarczych i  spo
łecznych, i  drugiego, k tó ry  dążył 
do ura tow ania i  zachowania sta
rego systemu feudalnego.

Obóz dem okra tyczny w  zw iązku 
z szybko postępującym  uprzem ysło
w ien iem  k ra jó w  Europy szybko 
w zrasta ł w  siłę. N a jw yra źn ie j 
dało się to zaobserwować na te re 
n ie  A n g lii, w  ruchu czartystów  i w  
w a lkach parlam entarnych m iędzy 
s tronn ictw em  szlacheckim  i  ludo 
w ym .

Obóz re a kc ji w  obronie swoich 
in teresów  organizow ał się, zam yka
jąc  się zaś i  separując stw arza ł co
raz w iększy przedział m iędzy sobą 
a walczącym  o postęp ludem.

30 października 1835 roku  w  P ort 
smouth w  A n g lii powstaje G rom a
da Grudziąż Ludu  Polskiego.

Czw arty pu łk  powstańczego w o j
ska polskiego, ro zb ity  przez arm ię 
carską, został in te rnow any w  G ru - 
dziążu, w  tam te jsze j tw ie rdzy . Po 
dw u latach ukazała się amnestia 
carska, k tóra postanawiała, że zw o l
n ionych z obozu żołn ierzy należy 
w c ie lić  na tychm iast do a rm ii ro 
sy jsk ie j N ie zgodzili się na to żo ł
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nierze grudziążcy i po licznych szy
kanach, boso, o głodzie, przedosta
l i  się do F ra n c ji, a stam tąd dp A n 
g lii,  do Portsm outh.

Postępowa część społeczeństwa 
angielskiego p rzy ję ła  ich  p rzych y l
nie. Sprawa polska zna jdowała 
wówczas w  A n g li i poparcie. O stro 
występowano przeciw  pogwałceniu 
tra k ta tu  w iedeńskiego, p rzeciw ko 
carsk im  represjom  po pow stan iu  l i 
stopadowym.

Żołnierze, k tó rzy  dosta li się do 
Portsm outh, b y li szeregowcami po
chodzenia chłopskiego. L iczba ich 
by ła  dość duża; w ynosiła  212 osób 
—  z tego powodu zaczęła się od 
razu w a lka  m iędzy dz ia ła jącym i na 
em ig rac ji ug rupow aniam i po litycz 

n y m i o w p ły w y  wśród po rtsm outh - 
skich em igrantów .

N a js iln ie jszym  i  na jle p ie j zorga
n izow anym  stronn ic tw em  em igra
cy jn ym  by ło  wówczas T ow arzy
stwo Dem okratyczne Polskie, k tó 
rego członkow ie re k ru to w a li się w  
przeważnej części z drobnej i  śred
n ie j szlachty.

Nazwę „H o te l L a m b e rt“  nosiło 
s tronn ic tw o  ks. Adam a C zartorys- 
skiego, skupia jące reakcyjne, a ry 
stokratyczne, profeudałne elementy.

Tzw. „le le w e liśc i“  w ysu w a li p ro 
gram  przebudowy po l in i i  ka p ita 
lizm u  w !e lk ie j w łasności obszarni- 
czej i  stworzenia silnych, k a p ita li
stycznych gospodarstw chłopskich.

W szystkie te organizacje za in te
resow ały się em igran tam i z G ru - 
dziąża, zdając sobie sprawę z tk w ią 
cych w  n ich  potencja ln ie  m ożliwoś
c i rew o lucy jnych .

Czartorysznzyzna chciała pozbyć 
się tego niebezpiecznego dla  n ie j 
skupiska lu dz i przez wcie lenie ich

do leg ionu polskiego w  A lg ierze. 
A k c ja  ta  jednak  nie pow iodła się,

Odniosła natom iast skutek dzia
łalność propagandowa, ja k ą  p row a
dziło wśród żołn ierzy Tow arzystw o 
Dem okratyczne. W. W ie rzb ick i i  S. 
D z iew ick i za łożyli w  koszarach 
szkółkę, propagującą hasła re w o lu - 
cyjno-dem okra tyczne i  doprow a
d z ili do zorganizowania sekc ji To
w arzystw a Demokratycznego. W  
da lszym  etapie dzia ła lność St. W o r
ce lla  doprowadza do naw iązania 
kon ta k tu  z is tn ie jącą ju ż  na w ys
pie Jersey sekcją i  od tego czasu 
obie sekcje pracują w  ścisłej łącz
ności.

Tymczasem Tow arzystw o Demo
kratyczne, p rzy jm u jące  w  la tach 
1832 —  34 program  kom unizm u 
chłopskiego, począwszy od reorga
n iza c ji w  1835 ro ku  u jaw n ia ło  co
raz w yra źn ie j swoje szlacheckie 
oblicze. Początkowe hasła re p u b li-  
kańsko-federacyjne zostają zarzu
cone na rzecz ideo log ii o charakte
rze sz lachecko-dyktatorskim . Zasad
nicze nieporozum ienia w zrasta ją  w  
c h w ili, gdy w  łon ie  Towarzystw a 
Dem okratycznego roztrząsane b y ły  
kw estie  szczegółowego program u po
litycznego. Kością niezgody Stała 
się kw estia  własności p ryw a tne j, 
za k tó re j zniesieniem opow iedzia
ły  się sekcje jerseyska i  po rtsm outh - 
ska. W ładze Tow arzystw a Demo
kratycznego stanęły na stanowisku 
ograniczonej re fo rm y : zniesienia 
pańszczyzny i  nadania chłopu na 
w łasność skraw ka ziem i, up raw ia 
ne j przez niego na w łasny użytek. 
O uw łaszczeniu bezrolnego ch łop
stwa nie  by ło  m owy. Chłop m ia ł 
być „w o ln y m “ robo tn ik iem  na jem 
nym  na nieuszczuplonym  pańskim  
fo lw a rku .

P rogram  ten można określić  ja 
ko  próbę odgórnego, przeprowadzo
nego pod k ie row n ic tw e m  Szlachty, 
z re form ow ania  stosunków, a tym  
samym określenia gran icy  postępo
wości. R e fo rm y bę^ą ty lk o  takie , 
ja k ie  leżą w  in teresie szlaćhty.

Na tle  tego program u szlacheckiej 
k a p ita liz a c ji k ra ju , jasno przedsta
w ia ją  się przyczyny zerwania sek
c j i  po rtsm outhsk ie j z Tow arzystw em  
Dem okratycznym .

W śród chłopów  po lsk ich budziło 
się w  ty m  czasie w yraźne poczu
cie odrębności klasowej. Świadczy 
o ty m  skuteczna działalność emisa
riuszy powstańczych i  późniejsze 
w ystąp ien ie  księdza Ściegiennego.

O derwanie się daw nych w ięź
n ió w  grudz iążsk ich  i  sekc ji je rsey- 
skie j od Tow arzystw a D em okra
tycznego by ło  w łaśnie wyrazem  
dojrza łości klasow ej te j aw angar
dy ch łopskie j dz ia ła jące j na em i
g rac ji.

Wobec bezkompromisowego sta
now iska sekc ji po rtsm ou thsko -je r- 
seyskiej C entra lizacja  * *) w yk re ś liła  
ją  25 k w ie tn ia  1835 roku  z lis ty  
członków Tow arzystw a D em okra
tycznego. C entra lizacja  m y liła  się 
jednak  sądząc, że podważy w  ten 
sposób prestiż te j grupy. E m ig ran
ci portsm outhscy w zrasta ją  w  siłę, 
im  bardzie j rad yka lizu je  się ich 
program  społeczny.

30 października 1835 roku  grupa 
P ortsm outh Jersey w yda je  za spra
w ą W orcella, K rępow ieckiego i  to 
warzyszy odezwę do wszystkich 
sekcji Tow arzystw a D em okratycz
nego. Odezwa ta w zyw a ła  do zer
w an ia  z program em  C entra lizac ji. 
W  ten sposób doszło do w yodręb
n ien ia  się w  łon ie  tow arzystw a p le - 
bejsfciego n u rtu  zgrupowanego w 
o rgan izacji L u du  Polskiego.

„M orze  k rw i na ca łym  świecie 
odgranicza szlachtę od ludu  —  czy
tam y w  odezwie — ...cierpienie na
sze by łp  w łasnością ludu... żaden ze

*) . C entra lizacja  —  sekcja k ie 
row nicza Tow arzystw a D em okra
tycznego Polskiego.

szlachty n ie  podzie la ł go z nam i“ . 
Przepaść tę w y tw o rz y ły  w ie k i u c i
sku klasowego szlachty nad ludem. 
„ In n e  są in teresy szlachty, zupełnie 
zaś inne i  przeciwne in te resy ludu  
polskiego“  — inna jes t ojczyzna 
szlachecka, inna jes t ojczyzna 
chłopska!

W  dalszym ciągu odezwa p ię tnu 
je  program  społeczny i  po lityczny 
Tow arzystw a Demokratycznego, 
którego zam askowanym  celem by 
ło  zatarcie i  zm ylenie czujności 
chłopów. Odezwa stw ierdza, że p ró 
ba ta n ie  pow iodła się —  ogłasza 
w o jnę  m iędzy Grom adą Grudziąż 
a Tow arzystw em  Dem okratycznym .

Odgraniczając in te resy szlachec
k ie  od ch łopskich n ie  zapomina 
Grom ada G rudziąż o tym , że je ś li 
w a lka  o praw a społeczne i  p o li
tyczne dla lu du  ma liczyć na po
wodzenie m usi być prowadzona ró 
wnolegle z w a lką  o w yzw olenie na
rodow i:. W a lka  o ojczyznę lu 
dową będzie w ięc równocześnie 
w a lką  z zaborcą i ze szlachtą, z ob
cym i i  rodz im ym i wyzyskiwaczam i.

W  dalszym ciągu precyzowania 
program u społecznego i  ideowego 
G rom ady ^Grudziąż, zna jdu je  osta
teczne ujęcie kw estia  własności. 
Z iem ia i  je j owoce m a ją  być w ła 
snością ogółu społeczeństwa. Rady 
gm inne, przedstaw icie lstw o ludu, 
nadają ziem ię chłopom  w  czasowe 
w ładan ie  bez praw a dziedziczenia. 
Przyszła w ładza ludow a będzie 
zwalczać panowanie k a p ita łu  ban
kierskiego i nie dopuści do zmono
polizow ania środków  p ro d u k c ji w  
ręku  burżuazji. Ś rodkiem  opanowa
nia  w ładzy przez lu d  będzie rew o
luc ja , k tó ra  zniszczy stary św iat. 
Rew olucja  jest naczelnym  hasłem 
G rom ady Grudziąż.

P rogram  ten uderza ostrością 
klasowego w idzen ia współczesnej 
sy tua c ji spo łeczno-politycznej i 
spraw y po lskie j, im ponu je  re w o lu 
cy jn ym  tonem.

Jego awangardowość w ystępuje 
w yraźn ie  przy  po rów nan iu  go ze 
współczesnym i d o k tryn a m i socja
lizm u  utopijnego, w  pierwszym  
rzędzie Fouriera , S aint Simona i

Owena. Żaden z n ich n ie  żąda znie
sienia w łasności p ryw a tne j. Wszys
cy też zasadniczo w ystępu ją  prze
c iw  rew o lucy jnem u p rzew ro tow i, 
postu lu jąc ew olucy jną drogę prze
m ian społecznych.

P unktów  w spólnych można się 
na tom iast doszukać w  późniejszych 
program ach rosy jsk ich  re w o lu c y j
nych dem okra tów ; Czernyszew- 
skiego, Hercena. O p ie ra li się on i na 
masach chłopskich, w idząc w  n ich 
rew o lucy jną  siłę. St. W orce ll u trzy 
m yw a ł w  Londyn ie  przyjazne sto
sunk i i ścisły kon ta k t z Hercenem  
i  n ie jednokro tn ie  podkreśla ł ko 
nieczność wspólnego działania.

W  dojrza łości klasow ej i  po litycz
ne j należy szukać przyczyn, d la  
k tó rych  polska nauka burżuazyjna 
ta k  uporczyw ie „zapom ina ła“  o 
w ie lk ie j ro l i h istoryczne j, ja ką  ode
gra ła Grom ada G rudziąż. Czeka 
ona dotychczas na wyczerpujące 
omówienie.

Ideologom  G rom ady Grudziąż 
b rak jednak by ło  dostatecznej pod
budow y naukow ej. W yrażało się to 
w  chęci pom inięcia, przeskoczenia 
n ie jako, koniecznego etapu procesu 
dziejowego, ja k im  jest kap ita lizm
i  prze jścia od razu do systemu 
socjalistycznego, a także w  w yra ź 
nych elem entach fide izm u  i  m is ty 
cyzmu, ja k ie  cechowały ten p ro 
gram. W skutek tego organizacja po 
jedenastu la tach przestała istn ieć.

Działa lność i ideolog ia G rom ady 
G rudziąż jest d la  nas b liska  i  w aż
na. Zdecydowanie rew o lu cy jn e  ha
sła; śm ia ły  program  społeczny o - 
p a rty  o teorię  w a lk i k lasow ej, za
pow iada jący zniesienie w łasności 
p ryw a tn e j i  uspołecznienie środków  
p ro d u k c ji — w ysuw a ją  tę organ i
zację na czoło ówczesnej po lsk ie j, 
a naw e t europe jsk ie j m yś li postę
pow e j. K o m u n izm  ch łopsk i m im o  
to pozostał u to p ią ; dopiero no w o
czesny p ro le ta r ia t p rzem ysłow y 
m ógł znaleźć środk i rew olucyjnego 
przekształcenia społeczeństwa i  u -  
rzeczyw istn ić  te program owe ha
sła, k tó re  leża ły  u podstaw G ro
m ady Grudziąż-



szkól artystycznych,
nowąg eiesg» ¡» r a c y
ko n ce rtó w . B udu jąca  p ro p o rc ja ! 
N a to m ia s t re p e rtu a r kon ce rtów  o- 
k a z a ł się n ie m o ż liw y  do okreś len ia  
n a w e t w  p rzyb liże n iu . W yda je  się 
to  ty m  dz iw n ie jsze, że m uzyka  p o l
ska, posiadająca p iękne  tradyc je , 
p o tra f i i  dziś iść z prądem  czasu i 
na w e t spośród m łodych  m uzyków  
w ie lu  zdobyło ju ż  zasłużone uzna
n ie .

W a rto  na tom iast skorzystać z do
św iadczeń szko ln ic tw a  muzycznego 
p rz y  o p raco w yw a n iu  p rogram ów  
le tn ic h  obozów szko len iow ych . Ł a 
gów  da ł dobre w y n ik i.  S praw a 
szkolen ia  w  okres ie  p rz e rw y  w a 
k a c y jn e j leży w  szkołach a k to r
s k ic h  od łog iem  i czeka na ro zp ra 
cow anie pod wzg lędem  p rog ram o
w y m  i techn icznym . P le n e ry  też 
zresztą w ym aga ją  pew nej re fo rm y . 
N a leża łoby także p rzedysku tow ać 
p ro je k t  szko len iow ych  ośrodków  
zb io rczych  m łodzieży z różnych  ty 
pów  szkół a rtys tycznych , k tó ry  w  
ro k u  bieżącym  n ie  doczekał się 
re a liz a c ji. Jeś li zaczniem y o ty m  
m yśleć ju ż  dziś, ośrodk i będą m o
g ły  powistać jeszcze w  ro k u  1951. 
Czasu jes t dość, ale n ie  za w ie le .

M u s im y  sobie je d n a k  uśw iado
m ić , że n ie  pomogą an i najlepsze 
p ro g ra m y, an i n a jle p s i w y k ła d o w c y  
bez d y s c y p lin y  p racy  i  na uk i. Ro
zum ie jąc tę zależność, trz y  m in i
s terstw a, w  ty m  M in is te rs tw o  K u l
tu r y  i  S z tuk i, w y d a ły  w spó lny  o- 
k ó ln ik  o d yscyp lin ie  s tud iów . Ż n ie - 
sior.e zosta ły zajęcia n ieobow iązu- 
jące, s tudenc i obow iązan i sę uczę
szczać i  na ćw iczenia i  na w y k ła 
dy . Z w ią zek  M łodz ieży P o lsk ie j 
i  'Zrzeszenie S tuden tów  'P o lsk ich  
po  swej l in i i  dokładać będą starań, 
aby o b ow iązk i w y n ika ją ce  d la  s tu
de n tów  z w prow adzen ia  d y s c y p li
n y  pracy, zosta ły w ykonane. S tud ia 
n ie  są ty lk o  spraw ą p ry w a tn ą  każ
dego z nas. Jesteśm y za nie  odpo
w ie d z ia ln i wobec Państwa, k tó re  
czeka na każdego wykszta łconego 
a rtys tę , ja k  czeka na nowe. k a d ry  
in żyn ie ró w , dok to rów , nauczyc ie li.

S łusznie! —  pow iedzą n ie k tó rz y  
—  ale ja k  pogodzić dyscyp linę  p ra 
cy  z pracą w  organ izacjach m ło 
dzieżowych? Już zeszły ro k  w y k a 
zał, że większość a k ty w is tó w  nie  
m ia ła  dobrych  postępów w  nauce. 
N a to m ia s t studenci uch y la ją cy  się 
od p ra cy  społecznej m ie li s iłą  rze

czy w ięce j czasu i os iągali lepsze 
w y n ik i.  B y ła  to  woda na m ły n  re 
a kcy jn e j części p ro fesu ry . Czy rze 
czyw iśc ie  je s t to  trudność n ie  do 
przezw yciężen ia? Sądzę, że n ie. 
Ten stan je s t w  znacznym  s topn iu  
zaw in io n y  przez ucze ln iane k ie ro w 
n ic tw a  o rg an izac ji m łodzieżow ych, 
k tó re  w  doborze k a d r szły po n a j
lże jsze j l i n i i  oporu. W  obaw ie  
przed obn iżen iem  poziom u p racy  
o rg an izacy jne j pos ług iw ano się 
w ciąż ty m i sam ym i, w y p ró b o w a n y 
m i a k ty w is ta m i, k tó rż y  pe łn iąc  je d 
nocześnie po k ilk a  fu n k c ji,  rzeczy
w iśc ie  n ie  m ie li dość czasu na stu
d ia . W ie lu  po te n c jo n a ln yc ii a k ty 
w is tó w , szczególnie n iezo rgan izo - 
w anych , pozostaw iono na uboczu. 
In n y m i s łow y, organ izac je  m ło 
dzieżowe w  niedostatecznym  stop
n iu  za ję ły  się w ych ow a n iem  i  szko
le n ie m  now ych  k a d r. A  ty lk o  tą  
drogą, po przez w ciągan ie  do 
a k ty w n e j dz ia ła lnośc i no w ych  lu 
dzi, po przez rozłożenie ty c h  sa
m ych  zadań na w iększą ilość s tu 
dentów . m ożna usunąć pozorn ie  
n iezw a iczcną sprzeczność pom iędzy 
nauką i  pracą społeczną. W  żad
n ym  raz ie  bow iem  n ie  m ożem y zre
zygnować z w ysok iego . poziom u 
tw órczości a rtys tyczne j naszych ak
ty w is tó w . M u s im y  sobie p o w ie 
dzieć jasno: żaden, na jlepszy re fe 
ra t n ie  będzie m ia ł te j s iły  p rze ko 
n y w u ją c e j co słuszny ideo log iczn ie  
i  do b ry  a rtys tyczn ie  obraz, f ilm , 
czy u tw ó r m uzyczny. A rg u m e n t 
p raktycznego osiągnięcia re a lizm u  
socja listycznego je s t s iln y m  orężem 
w  walce k lasow e j na uczeln iach. 
S po tyka ją  nas zarzu ty , że um iem y 
postulować, dowodzić teo re tyczn ie , 
ja k ie  w ym agan ia  w in n o  spe łn iać 
dzie ło  sz tuk i, ale w  swej tw ó rczo 
ści n ie  p o tra f im y  się zdobyć na ta 
k ie  dzieło. N ieste ty , za rzu ty  po czę
ści słuszne. Na obecną w ystaw ę nie  
zosta ły za k w a lifik o w a n e  prace w ie 
lu  czo łow ych a k ty w is tó w , a te, 
k tó re  zosta ły  p rz y ję te  najczęściej 
n ie  d o ró w n u ją  poziom em  pracom  
in n y c h  studentów . U sunięcie  te j 
zaległości w in n o  stać się je d n ym  
z bo jo w ych  zadań Z M P  i  K ó ł A r t y 
s tycznych  na ucze ln iach a rty s ty c z 
nych  w  ro k u  bieżącym . Trzeba zre
sztą przyznać, że i  na ty m  po lu , na 
p c lu  kszta łcenia a k ty w u  a rtys tycz 
nego będącego jednocześnie a k ty 
w em  p ra cy  ideow o-społeczne j, m a-

A f f o c f e  idtiSaxaury
N ie ^ f ik a jm y  ich w„ muzeum p re - . 

historycznym , gdzie zazwyczaj cele
b ru ją  muzealną ciszę tego rodzaju 6- 
kazy ; nie znajdziem y ich także na 
stronicach uczonych rozpraw. Zresz
tą  —  w ogóle ich  nie trzeba szukać, 
bo przychodzą i  narzucają się same.

Jak można zidentyfikow ać młode
go ichtiozaura? Zadanie jes t bardzo 
ła twe. Młodego ich tiozaura  poznaje 
się na ogól ju ż  zdaleka, a to po nie
zw ykłych wielkościach. M ianowicie  
ich tiozaur staw ia sobie za punkt ho
noru  mieć wszystko kilkanaście razy  
większe lub mniejsze, an iże li no rm al
ny  człowiek. A  w ięc : kilkanaście ra 
zy większe rondo kapelusza, większe 
bokobrody, brudniejszą szyję, toęższe 
spodnie, dłuższe włosy, większe m nie
manie o sobie i  tak dale j. K iedy się 
dostatecznie zbliży, okazuje się, że 
je s t studentem ja k ie jś  szkoły a r ty 
stycznej, przeważnie ja k ie jś  szkoły 
sztuk plastycznych.

Jeżeli następnie ktoś wda się z nim  
W' rozmowę, ogólny ton jego wypo
wiedzi będzie ta k i:  „M acie szczęście, 
że ja  zgadzam się żyć wśród was. 
Pam iętajc ie jednak, że w każdej 
ch w ili może m i się tó przestać podo
bać i  co wtedy zrobicie beze mnie. 
Hę?“

Dlaczego k w a lifiku je m y  ich jako  
łchtiozaurów? Dlatego, że jako z ja 
wisko społeczne należą do przeszło
ści —  nie w czasie, ale w swej is to 
cie —  równie da lekie j od naszych 
dni, ja k  epoka ichtiozaurów. Oto ich  
genealogia:

K iedy dziewiętnastowieczne miesz
czaństwo mocno ju ż  obrosło w pie
rze  —  zrobiło sobie z tego pierza so
lidną pierzynę i  zasnęło pod nią. P ie
rzyna, sen i  cały ideologiczny zaduch, 
ja k i m usia ł się w ytw orzyć w ta k ie j 
sytuac ji, przesta ł się podobać ludziom  
na jb a rdz ie j w raż liw ym  —  artystom . 
Jeżeli dla op in ii m ieszczańskiej ub iór 
z kołnierzykiem  zapiętym po szyję 
by ł czymś w rodzaju świętości —  a r
tys ta  z radością chodziłby nago, byle 
ty lko  obrazić tę opinię. N ie przycho
dziło m u to zresztą z trudnością, bo 
ja ko  czloioiek za jm ujący się czym in -  
?yni, an iże li pogonią za pieniędzmi, 
by ł .— w  ówczesnym u s tro ju  — z na
tu ry  rzeczy goły.

Zaczęła się wtedy ucieczka od rze
czywistości, bo rzeczywistość miesz
czańska■' była w  schyłkowej fazie  i  
nikogo ju ż  nęcić nie mogła. Tak więc 
w  owe) epoce przeciwstaw ianie się o- 
flo ja lnem u społeczeństwu choćby tak  
p ry m ity w n y m i środkami, ja k  celowe

nie mycie się i  nie golenie, negowmiie^
ż y c ia  ta k ie g o , ja k im  ono wted.y,_l ,b y - t 
ło — - m ia ło  s w o ją  u z a s a d n io n ą  p r z y 
c z y n :.

O ile  ta przyczyna była jeszcze ja 
ko tako uzasadniona w latach póź
niejszych, ( chociaż w„ latach później
szych, xo m iędzywojennym  dwu- ] 
dziestoleciu było ju z  jasne, że są in 
ne, tym  razem ju ż  realne sposoby t 
przeciwstaw iania się bu rżua zy jnym , 
ustro jom ), to w  c h w ili obecnej prze- , 
sta ła  ona istnieć.

D z is ia j —  odwrotnie. Najściślejsze  
powiązanie a rtys ty  z życiem społe- 
czeństica, udzia ł w tym  życiu —  je s t1 
prostą koniecznością, uznaną już  p o -1 
wszechnie przez samych artystów ,

*  koniecznością nie sztuczną, narzuco
ną, ale po prostu warunku jącą p ra w 
dziw ie twórczą pracę artystyczną. 
Tyle na ten tem at ju ż  napisano i  po- 1 
wiedziano, że trudno przypuścić, aby 1 
chociaż słabe echo nie dotarło do za- 1 
rośn iętych d ług im  włosem uszu na- 1 
szych przedpotopowców.

A  jakże tu  można żyć i  pracować 
z b liźnim i, strasząc ich dzik im  w y-  i  
glądem, lub co gorsza —  bo ten ga- J 
tunek ichtiozaurów jes t bardzie j roz- “  
powszechniony —  wytoołu jąc ich  u - 
zasadniony gniew zarozumialstwem  
i  ignorancją  isto tnych spraw życia?

Stąd m an ifest do młodych ic h tio 
zaurów : zastanówcie się, pam ię ta j
cie, że jesteście nie in teresu jący, ale 
śmieszni, że sztuczna poza nikom u z 
was nie dodaje uroku, ale przeciw
nie, ośmiesza was. A  co ważniejsze, 
wasz s ty l życia odbiera wam szansę 
tworzenia p raw dziw e j sztuki, a chce
cie przecież być artys tam i. D latego i  
przestańcie wołać z głową zadartą do 
góry: „jedna  jes t muza, a ja  je s te m i 
je j  jednym  prorokiem “  —  ale roze j
rzy jc ie  się rozsądnie i  p rzyzna jc ie .

m y  ju ż  w ie le  bardzo p o z y ty w n y c h  
osiągnięć, k tó re  trzeba  podkreślić . 
P rzygo tow an ia  do a k c ji „M ło dz ie ż  
w a lczy  o P o k ó j“  b y ły  m ob ilizac ją  
s ił, b y ły  podn ie tą  do poszuk iw an ia  
now ych  m etod pracy. Wszędzie 
tam , gdzie zastosowano m etodę 
p ra cy  k o le k ty w n e j —  w spó lne j d y 
s k u s ji i  szczerej k r y t y k i  —  re z u lta 
t y  są w idoczne. M yś lę  tu  przede 
w szys tk im  o S zko le  S ztuk P la 
stycznych w  Sopocie, A k a d e m ii 
S ztuk P ię kn ych  w  K ra k o w ie  i  
Szkole A k to rs k ie j w  K ra k o w ie . Po
d z ia ł n a  g ru p y  p rzyg o tow u ją ce  p ra 
ce na W ystaw ę s ta ł się podstaw ą 
do opracow an ia  now e j s tru k tu ry  
K ó ł A rtys tyczn ych . N a leży  teraz 
strzec, aby ten  w y s iłe k  n ie  poszedł 
na  m arne  i  aby K o ła  A rtys tyczn e  
sko rzys ta ły  z ta k  cennych dośw iad
czeń i  n ie  popad ły  ponow nie  w  stan 
m arazm u.

S koro  ju ż  je d n a k  m ow a o K o 
lacja A rty s ty c z n y c h  —  pom ów m y o 
n ic h  szerzej. F ak tem  jest, że do 
te j c h w ili n ie  w szys tk ie  ucze ln ie  
a rtys tyczne  posiadają sw o je  K o ła  
(np. P W S M  —  W ro c ła w ), gdzie in 
dz ie j b y ły  one dotychczas f ik c ją  
pap ie rkow ą , nazwą bez treśc i (np. 
P W S T —  W arszaw a). R eorganiza
c ja  K ó ł A rtys tyczn ych , analogicz
na do re o rg a n iza c ji K ó ł N auko 
w ych , przebiega opieszale. D y s k u 
sja  w y ja ś n i p rzyczyn y  tego stanu 
rzeczy. J a k ie  b y  one n ie  b y ły  —  
na leży je  m o ż liw ie  p rędko  usunąć. 
S ztuka  je s t zawsze os ta tn im  bastio 
nem  zwyciężonej re a k c ji. W  te j 
c h w ili je s t ju ż  czas na jw yższy, aże
b y  rozegrać i  tę  ba ta lię  i  usunąć 
pozostałości bu rżuazy jne  z naszej 
sz tuk i. Jest to w  znacznej m ierze 
ty lk o  to. K o ła  A rtys tyczn e  w in n y  
w ych ow yw ać  a rtys tów , św iado
m ych  p ra w  swej tw órczości i  swej 
r p l i  społecznej. M in ę ły  czasy rea 
liz m u  k ry tycznego, k ie d y  w ie lu  
m a la rzy  i  l i te ra tó w  rep rezen tow a
ło  treśc i postępowe w b re w  swej 
w o li. N a leży przypuszczać, że spra
w a szczegółowych p rog ram ów  fo rm  
p ra cy  k ó ł a rtys tycznych  doczeka 
się jeszcze szerszego om ów ien ia  w  
dysku s ji.

W ystaw a może dopomóc nam  w  
w y k ry c iu  obciążeń schy łkow cśc i 
w  psychice m ło d ych  p las tyków . 
C hc ia łbym  tu  podać pew ien  d ro b 
n y  ale sym ptom a tyczny  p rzyk ła d . 
N a  w ys taw ę  nadesłano znaczną 
ilość p la k a tó w  an tyw o jenn ych . K o 
m is ja  z a k w a lif ik o w a ła  za ledw ie  
k ilk a .

W iększość bow iem  rep rezen to 
w a ła  w ro g i nam , b u rżu a zy jn y  pa
cyfizm , ideo log ię  . s trachu, a ty m  
sam ym  b y ła  szkod liw a, n ie  odpo-
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jestem jednym  z ludzi, od nich wez- 1 
mę i  im  zwrócę m oją sztukę.

W iem : teraz ich tiozaury  po chy lą ' 
głowę do ataku i  zaryczą: Co? Chce
cie nam odebrać indyw idualność, ko
lor, przerobić nas na szare m aneki- , 
ny? N ig d y !

Macie ra c ję : N ig d y ! N ik t  też w a m i 
tego nie zabiera. A le  nauczcie się odr 
różniąc s ty l od m aniery, indyw idua l- | 
ność od pozy, wdzięk od sztuczności. 
Przysięgam, a chyba przysięgniecie  i 
wraz ze mną, że to nie to samo. A  i 
wtedy  —  poco się bawić w długie f i -  I 
nahj — wszystko będzie dobrze.

S ŁA W O M IR  M R O ŻE K

w łada ła  a k tu a ln y m  * w ym ogom . 
P rzyk ła d ó w  ta k ic h  m ożnaby m no
żyć w ie le . Rzecz jasna, n ie  podw a
ża to  w  -niczym  is to tn e j i  doniosłe j 
r o l i  W ystaw y, je j w ie lk ic h  osiąg
n ięć i  zdobyczy. M a ją c  je dn ak  ogól
n ie  n a jb a rd z ie j p o z y ty w n y  stosu
n e k  do W ys ta w y  i  na jh a rdz ie j do
d a tn i sąd o n ie j, n ie  można n ie  do
strzec b ra kó w  i  n ie  w yc iągnąć z 
n ich  na uk i. Żaden etap nie  je s t dla 
nas osta tn im , każd y  s taw ia  nam  
przed oczym a nowe, wyższe cele.

W reszcie spraw a osta tn ia . Last 
n o t least. Chodzi m i o s ty l życia, w  
na jszerszym  znaczeniu, zam yka jąc 
w  ty m  okre ś le n iu  ró w n ie ż  po jęcie 
obyczajowości. T rzeba jasno p rz y 
znać, że m łodzież a rtys tyczna  ma 
pod ty m  w zg lędem  bardzo złą  op i
n ię, często, dz ię k i n iesłuszne j ge- 
n a ra liz a c ji, aż krzyw dzącą . A le  
przecież op in ia  ta  n ie  została ca ł
k ie m  z pa lca wyssaną. M ó w iło  się 
ju ż  o ty m  w ie lo k ro tn ie , o .ko sm o 
p o lity z m ie  i  a rtys tos tw ie , ale wciąż 
spraw a ta  pozostaje o tw a rta . N ie  
w y jaśn ion o  przyczyn . W ed ług  m o
jego m n iem an ia  je s t to  zw iązane 
ze z łym  składem  społecznym  uczel
n i a rtys tycznych , o czym  w yże j 
pokrótce w spom nia łem . M łodzież 
pochodzenia m ieszczańskiego w a l
czy n ieustann ie  ze spadkiem  m ło 
dopo lskiego dekadentyzm u, często 
m ów i „chandra“  i  „spleen“  i  „ch la  
wódę, żeby zalać rob aka “ . P oku 
tu ją  sm aczki w y b la k ły c h  m łodych  
lu d z i, n a rko tyzu ją cych  się czarną 
kaw ę, m e lancho liczn ie  i  tępo za
pa trzo nych  w  n iew ia d o m y  p u n k t 
p rzestrzen i. To jedna, szczęśliw ie 
coraz m niejsza, grupa. In n i, ró w 
n ież lu b ią c y  za jrzeć do k ie liszka , 
z tysiąca k rz y ż u ją c y c h  się p rz y 
czyn. W  każdym  bądź raż ie  no w y  
id ea ł cz łow ieka, zdrow ego psy
chicznie i  fizyczn ie , zna jdu jącego 
p ierw szą p rzy jem ność  w  pracy, 
pełnego o p tym izm u  i  radości życia, 
n ie  zdoby ł sobie jeszcze w śród 
m łodzieży a rtys tyczne j p ra w a  oby
w a te ls tw a . M a on rzekom o zab ijać 
indyw idua lność . Tak, ja k  gdyby 
n ie  z a b ija ł je j id ea ł dekadencki. -

Zb liżam  się ku  końcow i, A r ty k u ł 
n in ie jszy  n ie  m a p re te n s ji do w y 
czerpania ca łoksz ta łtu  zagadnień 
m łodzieży szkół a rtys tycznych , an i 
naw e t do rozw iązan ia  tych, zagad
nień, k tó re  zosta ły w  n im  posta
w ione. N ie  to by ło  jego  celem. M a 
on o tw o rzyć  dyskusję  i  zachęcić do 
n ie j. Jeś li spotka się z k ry ty k ą  —  
ty m  le p ie j. A le  m us im y zacząć m ó
w ić , jasno i  o tw a rc ie , z odwagą 
p rzyznaw ać się pu b liczn ie  do po
p e łn ion ych  błędów . To pozw o li in 
n y m  na u n ikn ię c ie  ich. Czas n a j
w yższy rozsnuć m g lis tą  atm osferę 
otaczającą szko ln ic tw o  artystyczne. 
D yskus ja  m usi wskazać d ro g i w y j
ścia z im pasu, k tó ry  może w  m n ie j
szym  stopniu, ale trw a  nadal. W ie 
le  oznak w skazu je  na to, że cel ten  
m ożna w  k ró tk im  czasie zrea lizo
wać. m
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FESTIWAL
FJLMOW

RADZIECKICH
Tegoroczny festiwal film ów ra 

dzieckich będzie przeglądem naj
nowszych i najwybitniejszych o- 
siągnięć radzieckiej sztuki film o
wej.

Przegląd otwiera „PAN CERN IK  
P O T IO M K IN “ zrealizowany w  1925 
roku przez wybitnego reżysera S. 
Eisensteina. „Potiomkin“, to wspa
niały epos film owy o jednym z epi
zodów rewolucji 1905 roku. Film  
ten stał się początkiem nowej ery 
w  dziejach kinematografii. Jest to 
pierwszy na świecie film  o jasnej, 
socjalistycznej ideologii, będący 
współtwórcą nowego życia, film , 
który pomógł ludziom radzieckim  
walczyć o socjalizm. W  pierwotnej 
wersji był on filmem niemym, 
ostatnio został udźwiękowiony.

„U PA D EK  B E R L IN A “, dwuse- 
ry jny film  reżysera Cziaurellcgo, 
to czołowa pozycja festiwalu. G i
gantyczny film  historyczny, fabu- 
larno - dokumentalny, o ostatniej 
wojnie. Film  przedstawia wojnę 
ZSRR z hitlerowskimi Niemcami, 
jako walkę dwu ideologii i dwu sy
stemów; socjalistycznego i  impe
rialistycznego. Zasadnicza różnica 
dwu ideologii została uwidoczniona 
w  strategicznych działaniach do
wództw, stosunkach wzajemnych 
oficerów i żołnierzy, wysokich w ar
tościach moralnych i bojowości żoł
nierza radzieckiego, jedności celów 
łudzi walczących na froncie i za
pleczu. Twórcom film u w  mistrzo
wski sposób udało się połączyć dwa 
nurty: wierne historyczne sprawo
zdanie z przebiegu wojny i w ą
tek osobistych losów ludzi radziec
kich. W  postaci tow. Stalina w idzi
my symbol organicznej więzi m ię
dzy wodzem i masami ludowymi, 
symbol zwycięskiej siły ludu ra 
dzieckiego, kierowanego przez par
tię komunistyczną. Widz przeżywa 
wojnę zarówno po przez wielkie w y . 
darzenia, działania wodzów i poli
tyków, jak  i przez pryzmat dzie
jów i przeżyć pojedynczych ludzi.

Akcja film u „SPISEK B A N K R U 
TÓ W “, zrealizowanego według sce
nariusza M iko ła ja W irty, odbywa 
się w  nieokreślonym bliżej kraju  
demokracji ludowej. Twórcy filmu  
starają się wskazać na pewne ty 
powe procesy społeczno-polityczne 
zachodzące w> krajach, które obali-

Hamlet" na ekranieii
W illia m  Szekspir napisa ł „H a m 

le ta “  w  r. 1602 na zam ów ien ie  lo n 
dyńsk iego  te a tru  „G lo b e “ , Podob
n ie  ja k  w ie le  d z ie ł tego okresu nie  
b y ł to  d ra m a t ca łko w ic ie  o ry g in a l
n y ; o p ie ra ł się na znanych ju ż  
up rzed n io  opow ieściach o ks ięc iu  
du ńsk im  Ham lecie .

Opowieść o H am lec ie  nap isa ł po 
raz p ie rw s z y  du ń sk i k ro n ik a rz  
Sakso G rąm m aticu is w  X I I  w ieku . 
B y ła  tam  m ow a o m ło dym  A m le - 
cie, synu na m ie s tn ika  J u tla n d ii, 
k tó ry  pom ścił śm ie rć o jca zam or
dowanego przez swego b ra ta . Ten 
sam tem at zem sty na s t ry ju  jest 
osnową francusk iego  u tw o ru  B e l- 
łe r fo rs ta  z X IV  w ie k u  craiz ang ie l
sk ie j sz tu k i Tomasza K ayda , au to
ra, u k tó reg o  często zapożyczał się 
S zeksp ir.

M im o  tego w yraźnego naw iązy
w a n ia  do t ra d y c ji li te ra c k ie j.  H am 
le t S zeksp ira  n ie  je s t kop ią  po
p rze dn ich  w zo rów . P ierw szorzędna 
w artość a rtys tyczn a  te j postaci po
lega przede w s z y s tk im  na tych  
elem entach, k tó ry m i Szeksp ir 
w zb og ac ił duńsk iego k ró lew icza , 
nada jąc m u  w ie le  rysów  typ o w y c h  
d la  współczesnej w ie lk ie m u  d ra 
m a tu rg o w i epoki. S zeksp irow sk i 
H a m le t to  n ie  ty lk o  m śc ic ie l; p ra - 
gn ie  on ró w n ie ż  n a p ra w ić  św ia t! 
W  osobie jego w y s tą p ił trag iczny  
k o n f l ik t  m arzen ia  z rzeczyw is to 
ścią.

In te rp re ta to rz y  „H a m le ta “  s tw o
r z y l i  k ilk a  ko n ce p c ji pos tac i ty tu 
łow ego bohatera. T eoria , k tó rą  roz
w in ą ł n ie m ie c k i k ry ty fk  K a ro l 
W erde r głosi, że w  os iągn ięc iu  za
m ie rzeń  p rzeszkadza ją  H a m le to w i 
oko licznośc i zew nętrzne, o b ie k ty w 
ne, a n ie  psych ika  bohatera.

In n i d o p a try w a li się ha m u lców  i  
oporów, k rę p u ją cych  dz ia łan ie  
H am le ta  w  je go  cha rakterze . Dość 
popu la rna  b y ła  te o ria , k tó ra  t łu 
m aczyła  bezczynność, n iepow odze
n ie  i trag izm  H a m le ta  jego  tem pe
ram entem . Na czele ty c h  kom en ta 
to ró w  s to i Goethe. O kreś la  on treść 
„H a m le ta “  słowam i,: „w ie lk ie  za
dania w łożone na duszę n iezdo lną 
do ich  w y k o n a n ia “ . S pecyficzną od
m ianę  te j in te rp re ta c ji w ysu n ę li 
Schegel i Coleridge, m ów iąc o n ie 
zdolności do czynu n a tu ry  g łęboko 
re f le k s y jn e j. Za n im i idizie ca ły  
szereg po m n ie jszych  koncepc ji, 
p o jm u jących  H am leta , ja k o  pesy
m istę, sceptyka, m e lancho lika  pod
legającego im pulsom  choleryczne
go tem oeram entu .

Te błędne poszuk iw an ia  n ie  m o
g ły  doprow adz ić  do w y tłu m a cze 
n ia  p rzyczyn  pow stan ia  d ra m a tu  
i  jogo g łębokiego rea lizm u .

U kaza ła  się n iedaw no w  p o lsk im  
p rze k ła d z ie  praca znakom itego u -  
czonego radz ieck iego  M crozow a, 
pośw ięcona ż y c iu  i  tw órczośc i

Szekspira. M orozów  tłu m a czy  
„szeksp irow ską “  p rob lem atykę , po
s ługu jąc się d ia le k tyczną  m etodą 
m a te ria liz m u  h isterycznego.

Okres w  k tó ry m  pow sta ł „H a m 
le t “ , s ta n o w ił p rze łom  w  dzie jach 
E u ro p y . S ta ry  us tró j fe u d a ln y  po
c z y n a ł się rozpadać pod naporem  
no  w, ej k lasy, now ych  s ił społecz
n ych  po w s ta łych  na g ru nc ie  rodzą
cej się gospodark i to w a ro w e j. 
O kres ten  z re w o lu c jo n iz o w a ł s to 
su n k i społeczne i  gospodarcze w  
A n g li i,  w ysu n ą ł nową. k lasę spo

łeczną —  rosnące w  s iły  m ieszczań
s tw o, a jednocześnie p o s ta w ił pod 
znak ie rń  zapytan ia  rac ję  b y tu  fe u 
da lne j szlachty, u w id o c z n ił je j spo
łeczną bezużyteczność w  n o w y m  
u k ła d z ie  s i ł  wczesnego k a p ita liz m u .

P ow stan ie  now.ego, wczesmo-ka- 
p ita lis tyczn e g o  u s tro ju  n ie  odby ło  
się bez w a lk i,  bez oporu skazanych 
na zagładę feu da łów  z je dn e j s tro 
n y  i  b ru ta ln e j e ksp lo a tac ji c h ło p 
s tw a  z dTugie j. Rodzenie się k a p i
ta liz m u , szczególnie w  A n g lii,  gdzie 
m ia ły  m ie jsce s łyn ne  „og rad zan ia “  
po łączone z rug ow an iem  ch łopów  
z ich  z iem i, b y ło  procesem  o b fitu 
ją c y m  w  dram atyczne  k o n f l ik ty  
społeczne.

S zeksp ir dostrzega ł dobrze nasta- 
w a n ie  now ego po rządku . W  ty m  
sam ym  roku , w  k tó ry m  po w sta ł 
„H a m le t“ , na p isa ł on  sztukę „W e 
sołe ku m o szk i z W in d s o ru “ , t * n  
„s w a w o ln y  k rz y k  t r iu m fu  zw yc ię 
sko  kroczące j w  przyszłość bu rżua - 
z j i “ , ja k  m ó w i K a u tsky .

O ile  „K u m o s z k i“  b y ły  w yrazem  
s iły  i  o p tym izm u  zwyciężającego 
m ieszczaństw a, o ty le  „H a m le t“  za
w ie ra  w  sobie tra g izm  ginącej k la 
sy. K o n f l ik tu  „H a m le ta “  n ie  m oż
na um ie jscaw iać  w  epoce, w  k tó re j 
um ie śc ił akc ję  d ra m a tu  Szekspir. 
Jes t on o d b ic iem  tra g e d ii, ja k ą  
p rze żyw a ła  część sz lachty  an g ie l
skiej,, te j szlachty, k tó ra  n ie  u m ia 
ła  czy n ie  m og ła znaleźć dla siebie 
m ie jsca w  no w ym  system ie  gospo
da rez o -  sp otocz n y  m.

T rzeba  sobie zdać spraw ę z te 
go, ja k  bardzo n o w a to rs k im  p rze d 
sięw zięc iem  b y ła  adap tacja  f i lm o 
w a  „H a m le ta “ , k tórego cała h is to 
r ia  i  tra d y c ja  zw iązane są z te a 
trem . W idow isko , k tó re  s tw o rz y ł 
O liv ie r, im p on u je  sw o im  rozm a
chem i w ie lkośc ią . Znaczne w zbo
gacenie w izu a ln e  d ra m a tu  je s t n ie 
w ą tp liw y m  sukcesem w e rs ji f i lm o 
w e j. W span ia łe  zdjęcia , n ie jedno
k ro tn ie  is tne  pop isy sz tu k i opera
to rs k ie j, zm ie rza ją  do w ydobyc ia  
m om entów  na s tro jo w ych  w  duchu 
rom an tycznym . 'Jednocześn ie  je d 
na k  w skazu je  to  jasno, na ja k ą  
koncepcję poszedł O liv ie r , je ś li 
id z ie  o in te rp re ta c ję  Ham leta . 
S tw orzen ie  obrazu s ty lizow anego 
na  rom antyczność, w ydobyc ie  dość 
ta n ic h  dreszczyków , ja k  to  ma 
m ie jsce w  scenie ukazan ia  się du 
cha ojca H a m le ta  i  w  k i lk u  in n y c h  
scenach, w yra źne  im p u to w a n ie  bo
ha te ro w i kom p leksu  E dypa (sce
na rozm ow y z m a tką ) —  to w szy
s tko  w skazu je , ja k  w y ra ź n y  u k ło n  
w  k ie ru n k u  gustów  m ieszczaństwa 
u c z y n ił O liv ie r . W skazu je  da le j na 
błędną, a n ty re a lis tyczną  koncepcję 
u tw o ru .

C h a ra k te r H am le ta  w  u ję c iu  O b
v ie ra  jest .bardzo złożony; n ie k ie d y  
to pó ł-m ędrzec, f ilo z o f  i  s a ty ry k  o 
w y ra ź n y c h  akcentach s tańczykow 
skich , n ie k ie d y  zaś szaleniec, czło
w ie k  u w ik ła n y  w  n ie z w y k łe  w e w 
nę trzne  sprzeczności i  k o n f lik ty .  
W  suimie trzeba  s tw ie rdz ić , że O li
v ie r11 n ie  s tw o rz y ł je d n o lite j,  z w a r
te j postaci H am leta . Poszedł po 
drodze ła tw iz n y . P o w tó rz y ł starą, 
idea lis tyczną  w ers ję .

Zasługą jego, ja k o  reżysera, je s t 
pokonan ie  szeregu tru d n o śc i a r ty 
s tycznych  i  w a rsz ta to w ych , ja k ie  

‘ m uszą się nasuw ać p rz y  adap tac ji 
sz tu k i na ekran.

W  sw o is ty  sposób ro z w ią z a ł on  
np  zagadnienie d ia lo gu  i  a k c ji, da
jąc  w  f ilm ie , w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do 
sz tu k i, przew agę a k c ji nad d ia lo 
giem. Zab ieg te n  b y ł z p u n k tu  w i
dzenia e s te tyk i f ilm o w e j niezbęd
n y  i  je m u  zaw dzięczam y fa k t, że 
f j!m  trw a ją c  przeszło  d w ie  godz iny 
n ie  nudzi.

P rz y k ła d  o liv ie ro w sk ie g o  „H a m 
le ta “  w ska zu je  na w ie lk ą  ro lę, ja 
ką  może odegrać f i lm  w  p o p u la ry 
z a c ji w y b itn y c h  osiągnięć in n y c h  
ga łęzi sz tuk i. W ie lu  lu d z i, k tó rz y  
n ig d y  n ie  og lą da lib y  „H a m le ta “ , 
zobaczą go na ekran ie . P opu larność 
f i lm u  w ska zu je  na ważkość zagad
n ie n ia  a d a p ta c ji f ilm o w e j w ie lk ie 
go d ram atu . Zagadn ien ia , pod ję te 
go przez O bv ie ra , ale rozw iązane
go w a d liw ie .

S praw a a d a p ta c ji S zeksp ira  na 
ekran  pozostaję nada l o tw a rta .

Jerzy Bereda Krzystof Toeplitz

ły  kapitalizm i budują zręby socja
lizmu. Film  demaskuje wrogą, 
zbrodniczą działalność, agentur im 
perializmu amerykańskiego. Jest to 
niezwykle ciekawe i bardzo orygi
nalne Ujęcie, pozwalające uwypu
klić cały szereg analogii zachodzą
cych w rozwoju poszczególnych eu
ropejskich państw demokracji lu 
dowej.

„Ś M IA L I L U D ZIE ", to drama
tyczne przygody pastuchów i tre
nerów koni podczas ostatniej w oj
ny i po wojnie. Film , niezwykle 
barwny i żywy operuje bogatym 
folklorem i  posiada wysokie wa- 
lory artystyczne. Tempo akcji, emo
cjonujące epizody, pasjonujący wą
tek, wszystko to ujęte jest w  sza
tę przepięknych zdjęć.

„W ESOŁY JA R M A R K “ komedia 
muzyczna, mówi o pracy w kołcho
zach. o szczęśliwym życiu kołchoź
ników. F ilm  wykazuje wyższość sy
stemu kołchozowego, wyższość ra 
dzieckich metod wychowawczych. 
Komedia odzwierciedla stosunki 
panujące w  społeczeństwie radziec
kim, jest pełna entuzjazmu pracy, 
wesołej zabawy, melodii, uroku i 
bezpośredniości. Film  reżyserował 
Pyriew (twórca „Pieśni Tajgi“), 
muzyka Dunajewskiego.

Wymienione wyżej pozycje festi
walu uzupełniają film y dokumen
talne, oświatowe i  rysunkowe. Są 
to:
„MŁODOŚĆ Ś W IA TA “ —  reportaż 
z festiwalu młodzieżowego w  Bu
dapeszcie w  ub. roku,
„LEŚNA OPOW IEŚĆ“ — pełnome
trażowy film  o życiu jednego z 
najciekawszych zwierząt —  bobra, 
oraz szereg innych, z których będą 
złożone programy składane.

Prawie wszystkie film y są kolo
rowe. Jest to dowód równoczesne
go postępu treści i formy. Kolor 
staje się nowym czynnikiem arty
stycznym film u; technika stara się 
ująć nowe treści w  nowe środki 
wyrazowe. Tegoroczny Festiwal bę
dzie więc przeglądem nie tylko ide
owo-artystycznych, ale i technicz
nych sukcesów kinematografii 
Związku Radzieckiego. J. D.

Sprawa 
Wydziału Rzeźby

na PWSSP 
w  P o z n a n iu

W  zw iązku z re fo rm ą  szkoln ictwa 
artystycznego Państwowa Wyższa 
Szkoła Sztuk P lastycznych w  Po
znaniu u leg ła  daleko idącej reorga
n izac ji. W  m yś l założenia M in . 
K u lt.  i  S ztuk i z lik w id u je  się w y 
dzia ły m alarstw a, rzeźby, ceram ik i 
i  tkac tw a  pozostaw iając jako w y 
dzia ł g łów ny —  a rch itek tu rę  wnę
trza  oraz w yd z ia ł g rą fik i.

Sprawa m alarstw a, ce ram ik i i  
tka c tw a  jest ju ż  za ła tw iona d e fi
n ityw n ie . N atom iast n ie  jes t jesz
cze zakończona sprawa rzeźby. W y
daje s ię ,. że pozostaw ienie g ra fik i, 
a z likw id ow a n ie  rzeźby by łoby w y 
raźnie niekorzystne, a to ze wzglę
dów następujących:

Poznańska g ra fika  n ie  jes t od
pow iednio rozbudowana. Ażeby za
pew nić tem u w yd z ia łow i możność 
sprostania wym ogom  nowego p ro
gram u, trzeba by by ło  sprowadzić 
do Poznania 11 nowych w yk łado w 
ców.

Zupe łn ie  inaczej przedstaw ia się 
w yd z ia ł rzeźby. Jest tu  pe łny skład 
s ił pedagogicznych. W śród profeso
ró w  jest A lfre d  W iśn iew sk i — je 
den z czołowych rzeźbiarzy po l
skich — kandyda t do m iędzynaro
dowej nagrody pokoju, twórca 
„G ra n icy  Pokoju!*, p ro f. B azy li 
W o jtow icz pracu jący obecnie nad 
pom nik iem  B ohaterów  A rm ii Ra
dzieckie j w  Rzeszowie, p ro f. B ia - 
skow ski i  inn i.

W ydz ia ł rzeźby posiada poza tym  
n a jle p ie j wyposażony w  Polsce sze
roko rozbudowany zakład brązow - 
n ic tw a. Także ilość specja lizantów 
jest tu w iększa niż na gra fice i  w y 
nosi w  c h w ili obecnej 19 osób.

W szystko to  przem awia za pozo
staw ieniem  w ydz ia łu  rzeźby w  Po
znaniu.

Trzeba ponad to zaznaczyć, że na 
w ypadek z likw id ow a n ia  rzeźby 
studentom  tego w yd z ia łu  n ie  za
bezpieczono możności ukończenia 
s tud iów  w  Poznaniu. M us ie liby  on i 
bądź przenieść się na a rch itek tu rę  
w n ę trz  — co n ie  odpow iada łoby ich  
k ie ru n k o w i s tud iów  —  bądź szu
kać m iejsca na innych  uczelniach— 
co p rzy b ra ku  odpow iednich środ
ków  m ate ria lnych  (większość stu
dentów  rzeźby w  odróżn ien iu  od 
studentów  innych  w ydzia łów , to 
synowie rob o tn ików  i  in te lig e n c ji 
p racującej) — nastręczałoby po
ważne trudności.

T ak  w ięc w  w ypadku, gdyby M i
n is te rs tw o K u ltu ry  i  S ztuk i za ła t
w iło  sprawę pozostaw ienia wydz. 
rzeźby w  Poznaniu negatyw nie — 
należałoby — z uw ag i na o lb rzy 
m ie  zapotrzebowanie na rzeźbę i  n i
k łą  liczbę rzeźbiarzy —  zapewnić 
poznańskim  adeptom te j sztuk i pe ł
ną możność stud iow ania w  W ar
szawie lu b  K ra ko w ie  (stypendia 
i  m ieszkania).

Mieczysław Chojnacki 
stud. I I I  r. rzeźby 

Od redakcji: Prosimy M in i
sterstwo K ultury i Sztuki o w y
powiedzenie się w  tej sprawie, 
wydaje się bowiem, że argumen
ty kol. Chojnackiego, jak  i wnio
ski, którymi kończy swój arty
kuł, wymagają zastanowienia się 
przed wydaniem ostatecznych 
decyzji.
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F. KAFfANOW

Organizacja nauczania
w wyższych uczelniach ZSRR

W  la tach  w ładzy radzieck ie j w yż 
sze szkoły ZSRR da ły różnym  gałę
ziom gospodarki i k u ltu ry  narodo
wej setk i tysięcy specja listów . Ta 
niezliczona arm ia radzieckie j in te 
lig e n c ji odegrała ważną ro lę  w 
dziele socja listycznej przebudowy 
przem ysłu, transportu , gospodarki 
ro lne j i  k u ltu ry .

W ie lk ie  sukcesy radzieckich w yż
szych uczelni są w  znacznym stop
n iu  w yn ik ie m  głęboko przem yślanej

ka  n iek tó rych  p rzedm io tów  zw ią
zana jes t z w ykonyw an iem  przez 
studentów prac w y liczen iow o-kre - 
ś la rsk ich  lu b  p ro je k tó w  kursow ych, 
a w  uczelniach hum anistycznych — 
z przygotow yw an iem  prac kurso
wych.

G łów nym  celem prac kursow ych 
jes t nauczenie studenta sam odziel
nej pracy i  um ieję tności posług iw a
nia się lite ra tu rą  i  m a te ria ła m i źró
d łow ym i.

6tudentka Uniwersytetu Moskiewskiego im. Łomonosowa przed gma. 
chem głównym uczelni.

P i ę ć  t j j g o d n i
wśród historuków radzieckich

m etodyk i i  organ izacji nauczania.
Podstawą dzia ła lności wyższych 

uczelni je s t ku rsow y system nau
czania i zasada obow iązkowej obec
ności na w ykładach, sem inariach 
i  zajęciach labo ra to ry jnych .

Czas trw a n ia  na u k i w  wyższych 
uczelniach radzieckich w ynosi od 4 
do 6 la t. U sta lony jest on przez 
Rząd w  zależności od specyfik i 
przygotow ania te j lu b  inne j ka te 
g o rii specja listów .

Rok szkolny składa się z dwóch 
semestrów: jesiennego, k tó ry  trw a  
od 1 września do 23 stycznia i  w io 
sennego —  od 7 lu tego do 30 czerw
ca. D w a ' razy do ro ku  studenci m a
ją  w akacje : od 24 stycznia do 6 lu 
tego (wakacje zimowe) i  od 1 lipca 
do 31 sierpn ia (wakacje letn ie).

G łów ną naukowo - metodyczną 
podstawą pracy wyższej uczeln i ra 
dzieckie j jes t p lan  nauk i, k tó ry  
p rzew idu je  uk ład  poszczególnych 
przedm iotów , następowanie po so
bie  i  w za jem ny związek w y k ła d a 
nych dyscyplin .

P lan  składa się ź szeregu cyk lów : 
społeczno-ekonomicznego, ogólno
kształcącego i  specjalnego.

W  technicznych wyższych uczel
n iach wydzie la  się n iek iedy  jako  
oddzie lny c y k l ogólno inżyn iersk i. W  
uczelniach tych  stosunek czasowy 
poszczególnych cyk ló w  jest następu
ją cy : p rzedm io ty cyk lu  społeczno- 
ekonomicznego wynoszą do 7 próc., 
ogólnokształcącego —  do 30 proc., 
ogólnoinżynierskiego —  do 35 proc. 
i  specjalnego —  do 28 proc.

W  wyższych uczelniach ZSRR 
stosuje się następujące fo rm y  nau
k i,  k tó re  zdały egzamin w  p ra k ty 
ce i  są zatw ierdzone przez P artię  
i  Rząd: w y k ła d y  pro fesorów  i do
centów, zajęcia p raktyczne w  labo . 
ra to riach , gabinetach, warsztatach, 
k lin ik a c h  i  gospodarstwach pomoc
niczych, p ro jek tow an ie  kursow e i  
dyplom owe, prace kursowe, p ra k ty 
ka  p rodu kcy jna  i  samodzielna praca 
studentów.

Na w y k ła d y  przeznacza się od 40 
do 50 proc. czasu nauki, w  zależ
ności od typ u  uczelni, je j zadań i  
cha rakte ru  w yk ładanych  przedm io
tów . Pozostały czas w yko rzys tu ję  
się na zajęcia la bo ra to ry jn e  i  p ra k 
tyczne.

Z  hum anistycznych i  n iek tó rych  
teoretycznych przedm iotów  prze
prowadza się zajęcia sem inaryjne, 
gdzie studenci w ystępu ją  z samo
dz ie lnym i re fe ra tam i. Równocze
śnie z u trw a le n ie m  m a te ria łu  p rzy 
swajanego na w ykładach, zajęcia 
sem inary jne ' rozszerzają horyzont 
naukow y uczestników  i  zapoznają 
ic h  z na jw ażn ie jszym i sposobami 
i  m etodam i badań naukowych.

W  uczeln iach radzieckich p rzy 
k łada  się w ie lką  wagę do zajęć la 
bo ra to ry jnych , k tó re  da ją  studen
tom  możność pogłębić w iadom ości 
teoretyczne uzyskane na w ykładach, 
nabrać niezbędnej w p ra w y  w  prze
prow adzan iu  doświadczeń i  zapo
znać się w  p rak tyce  z urządzeniam i 
specja lnym i. Na zajęciach labo ra 
to ry jn y c h  student w ype łn ia  samo
dzie ln ie  różnorodne zadania nau
kowe.

W  uczelniach technicznych nau

6 P O  P R  O S T U

Jeżeli chodzi o samodzielną p ra 
cę studenta, to tem u zagadnieniu 
poświęca się w  uczelniach radziec
k ich  w iele uwagi. W  osta tn im  cza
sie p rz y ją ł Się w  in s ty tu ta ch  sy
stem, w  m yś l którego p rzy  rozp la - 
no w yw an iu  zajęć naukow ych dla 
s tudentów  wyższych ku rsów  prze
w idu je  się 1 —  2 dn i w  tygodn iu  
wolne od zajęć.

Ważne m iejsce w  przygotow aniu  
radzieckich specja lis tów  za jm uje  
p ra k tyka  produkcy jna . Będąc czę
ścią składową procesu nauczania, 
p ra k tyka  daje możność sprawdza
nia  i  u trw a la n ia  w iadom ości teore
tycznych, uzyskanych przez słucha
czy przy stud iow an iu  poszczegól
nych przedm iotów.

Jedynym  k ry te r iu m  postępów 
studentów  jes t zdawanie ko le jn ych  
egzaminów.

Przed ukończeniem in s ty tu tó w  
technicznych studenci zobowiązani 
są obron ić p ro je k t dyp lom ow y, to 
jest w  zależności od specjalności, 
Zaprojektować ja k iś  ob jekt i  ob ro
n ić  ten p ro je k t przed państwową 
K om is ją  egzam ińacyjną.

W  in s tru kc ja ch  hum anistycznych 
i  un iw ersyte tach studenci zdają 
egzam iny państwowe, w  skład k tó 
rych  w chodzi 3 —  5 zasadniczych 
przedm iotów.

Studenci, k tó rzy  w y p e łn il i w ym o 
gi p lanu naukowego i  o b ro n ili p ro 
je k t dyp lom ow y, lu b  zda li egzami
ny  państwowe, o trzym u ją  dyp lom  
ukończenia wyższej uczelni.

Taka organizacja nauczania, po
w sta ła  w  procesie rozw o ju  radziec
k ie j wyższej ucźelni, zabezpiecza 
wszechstronne przygotow anie w y 
soko .k w a lifiko w a n ych  specja listów  
dla  gospodarki i  k u ltu ry  ZSRR.

T łum . H. J.

Rozmowa z tom. prof. St. Arnoldem 
i  tow. mgr J. Koncewiczem

W  ostatn ich m iesiącach przebyw a
ło w  Z w ią zku  R adzieckim  k ilk a  w y 
cieczek naukow ców  po lsk ich  różnych  
specjalności, k tó rzy  zazna jam ia li się 
z pracam i in s ty tu c ji naukow ych  
ZSRR. Będziem y s ta ra li się zapoznać 
stopniowo naszych czyte ln ików  z 
w rażen iam i i  dośw iadczeniam i, ja k ie  
uczeni polscy w y w ie ź li z k ra ju  so
c ja lizm u. D z is ia j d ru ku jem y rozm o
wę przedstaw icie la naszej R edakcji 
z pro f: dr. A rno ldem  i  m gr. Konce
w iczem  —  członkam i g rupy  h is to ry 
ków  po lskich, k tó ra  pow róciła  nie
dawno z M oskw y po m iesięcznym z 
górą pobycie.

— Czy możecie nas, — Towarzy
sze — zaznajomić na jp ierw  z celem 
wyjazdu Waszej grupy, z programem 
pobytu oraz z przyjęciem jakiego do
znaliście w  ZSRR?

—  G łó w n y m  celem  w y ja z d u  na 
szej g ru p y  —  m ó w i tow . A rn o ld  —  
b y ło  zapoznanie się z p racą  A k a 
d e m ii N a u k  Spo łecznych p rz y  K C  
W K P (b ) ,  szko ły  kszta łcącej w yso 
k o k w a lif ik o w a n e  k a d r y ' teo re tycz
nych p ra cow n ikó w  P a rtii.  Poznanie 
te j A k a d e m ii b y ło  nam  po trzebne  
dlatego, że na n ie j będzie się w zo 
ro w a ł n o w o p o w s ta ły  In s ty tu t  
K sz ta łce n ia  K a d r  N a u ko w ych  p rz y  
K C  PZPR. O bok tego je d n a k  d ru 
g im  naszym  celem  b y ło  zeiznajo- 
m ie n ie  się z ra d z ie c k im i in s ty tu 
c ja m i n a u k o w y m i oraz stanem  ba
dań h is to rycznych .

z gó ry  
ale jego 
p rzy ję c ie ,

O b ie cyw a liśm y  sobie 
w ie le  po ty m  pobycie , 
p rog ram , o rg an izac ja  i  
z ja k im  spo tka liśm y  się, p rze 
sz ły  nasze na jśm ie lsze oczek iw a

nia, Nasi radzieccy p rzy jac ie le  nie 
p o m in ę li w  p rzyg o to w a n ym  d la  nas 
p ro g ra m ie  niczego, co m ia ło b y  dla  
nas znaczenie w  naszej p racy.

W  ciągu 5 tyg o d n i p o b y tu  w y 
s łu cha liśm y  Około 25 odczy tów  in 
fo rm a c y jn y c h  o o rg a n iza c ji I n 
s ty tu tó w  na u ko w ych  w  ZSRR, o 
dz ia ła ln ośc i poszczególnych oddzia
łó w , ka ted r, sem ina riów , o m e to 
dach pedagogicznych, o m etodzie  
p rz y g o to w y w a n ia  d y s e rta c ji na u 
k o w y c h  itd . O dczyty  te w yg łasza li 
na jpow ażn ie js i, h is to ry c y  radzieccy, 
ja k  d y r. In s ty tu tu  H is to r ii A ka d e 
m ii N auk ZSSR akad. G reków , ja k  
p ro fe so ro w ie  P orszn iew , D ru ż y -  
n in , Kosman,ski, Szteyn, P a n k ra to - 
w a i in. Udostępniono nam  ponadto 
do prze jrzen ia kandydackie prace h i
storyczne, s tw orzono nam  n a jle p 
sze w a ru n k i p racy  w  b ib lio te ka ch . 
No, n ie  m ów iąc  ju ż  o czyw iśc ie , o 
a tra kc ja ch  innego  rod za ju : o w y 
cieczce kan a łem  M ciskw a —  W o ł
ga, o zw iedza n iu  L e n in g ra d u , o 
dz ies ią tkach w sp a n ia łych  im p rez  
a rtys tycznych ...

—  Towarzyszu, wspomnieliście 
tu taj o Instytucie H istorii Akade
m ii Nauk ZSRR. Czy możecie nas

Reorganizacja wieczorowych 
szkół inżynierskich

6 w rześnia br., na m ocy u c h w a ły  
P re zyd iu m  R ady M in is tró w , w ie 
czorowe szko ły  in ż y n ie rs k ie  N a 
czelnej O rg a n iza c ji Techn icznej 
p rze ję te  zos ta ły  przez M in is te rs tw o  
S zkó ł W yższych i  Nauki.. W  zw iąz 
k u  z ty m  w  M in is te rs tw ie  S zkó ł 
W ysźych  i  N a u k i od b y ła  się n ie 
daw no ko n fe re n c ja  prasowa, na 
k tó re j w ic e m in is te r G o lański, oraz 
nacz. Szczepański i  p ro f. T u rs k i, a 
ze s tro n y  N O T -u  sekre ta rz  N O T -u  
inż. C za rno ck i z re fe ro w a li zagad
n ie n ia  w ieczo ro w ych  szkó ł in ż y 
n ie rsk ich .

W  te j c h w ili m am y w  Polsce 
9 w ieczo ro w ych  szkó ł in ż y n ie rs k ic h  
z 29 w y d z ia ła m i i  ok. 5.500 studen
tam i. S zko ły  te  m a ją  dostarczyć 
gospodarstw u narodow em u w  ra 
m ach p lan u  6 -łe tn iego  ók. 7 tys. 
p e łn o k w a lif ik o w a n y c h  in żyn ie ró w . 
To n ie w ą tp liw ie  pow ażne zadanie 
szko ły  mogą zrea lizow ać w  p e łn i 
je d y n ie  p rz y  p lan ow e j dz ia ła lności 
i  p rz y  w ła ś c iw y m  doborze studen
tów .

Naczelna O rgan izac ja  Techn icz
na po łoży ła  p rz y  o rg an izac ji i  p ro 
w a dzen iu  w ieczo row ych  szkó ł in 
ży n ie rs k ic h  ogrom ne zasługi. N a le 
ży  je d n a k  s tw ie rdz ić , że rozw ó j 
ty c h  szkó l b y ł dotychczas ż y w io ło 
w y , dobór kandyd a tów  n ie  zawsze 
op ie rano  na k ry te r ia c h  k lasow ych , 
p ro g ra m y  szkó ł obciążane b y ły  czę
sto ba lastem  zbędnych d la  p ra k ty 
k ó w  przedm io tów .

M in is te rs tw o  S zkó ł W yższych i 
N a u k i, p rze jm u jąc  w ieczorow e 
szko ły  in ż y n ie rs k ie ,. n a k re ś liło  w y 
tyczne dalszego, ju ż  n ie  ilo śc io w e - . 
go, lecz jakościowego ich  rozw o ju . 
M in is te rs tw o  n ie  p rz e w id u je  po 
w s taw an ia  w  na jb liższym  czasie 
n o w ych  w ieczo ro w ych  szkó ł in ż y 
n ie rsk ich , lecz dążyć będzie przede 
w s z ys tk im  do uporządkow an ia  
spraw  szkó ł ju ż  is tn ie jących .

N a leży  w  p ie rw s z y m  rzędzie 
p rzep row adz ić  w e ry fik a c ję  s tuden
tów . W  w ieczo ro w ych  szkołach in 
żyn ie rsk ich  po w in na  stud iow ać t y l 
k o  m łodzież pracująca^ przew ażn ie  
m łodz i rob o tn icy , posiada jący za 
sobą p rz y n a jm n ie j k ilka^ la t  p racy 
zaw odowej w  p ro d u k c ji.  A b y  u -  
m o ż liw ić  awans społeczny, ja k  n a j
w iększe j ilo śc i zdo lnych  ro b o tn i
kó w , M in is te rs tw o  p rz e w id u je  u -

tw o rze n ie  p rz y  w ieczo row ych  szko
łach in ż y n ie rs k ic h  ku rsó w  p rzyg o 
tow aw czych . K u rs y  te b y ły b y  p rze 
znaczone d la  kan d yd a tó w  n ie  po
s iada jących  średniego w yksz ta łce 
n ia .

M in is te rs tw o  opracowało ju ż  n o 
w e p ro g ra m y  w ieczo ro w ych  szkół 
in ż y n ie rs k ic h ; P rzew idz iana  je s t 
rów n ie ż  w e ry fik a c ja  persone lu  na 
uczającego. P ra k ty k a  w yka za ła , że 
na w y k ła d o w có w  w  w ieczo ro w ych  
szkołach in ż y n ie rs k ic h  typo w ać  na 
leży  przede w szys tk im  in ż y n ie ró w  
z p ro d u k c ji. N a leży pam iętać, że 
w y k ła d y  na w ieczo ro w ych  szko
łach  in ż y n ie rs k ic h  t rw a ją  4 godzi
n y  dz ienn ie  i, że czas w y k ła d ó w  
m usi być w yko rz y s ta n y , ja k  n a j
ba rdz ie j rac jon a ln ie .

S tudenc i w ieczo row ych  szkół in 
żyn ie rsk ich , ą w ięc  p ra k ty c y , m u 
szą przede w szys tk im  o trzym ać .w 
szkole naukow e w y jaśn ien ie  i  na u 
kow e  skom entow anie  procesów 
p ro d u k c ji,  k tó ry c h  są codz iennym i 
św ia d ka m i i  w yko na w cam i.

A bso lw enc i w ieczo ro w ych  szkół 
in ż y n ie rs k ic h  p o w in n i posiadać 
rów ne, a na w e t wyższe k w a lif ik a 
cje  zawodowe, n iż  absolw enci w y 
dz ia łó w  po lite chn icznych . W  ty m  
celu obok w e ry f ik a c ji pe rsone lu  
naukow ego i  s tuden tów  —  trzeba 
p rzep row adz ić  inspekc ję  szkół, 
trzeba  badać ich  w a ru n k i lo k a lo 
we, w yposażenie techn iczne i  n a u 
kow e. W ieczorow e szko ły  in ż y n ie r
sk ie  p o w in n y  op ierać się zasadni
czo na bazie naukow o  -  techn iczne j 
m ie jscow ych  P o lite c h n ik  i  Szkół 
In żyn ie rsk ich .

M in is te rs tw o  p rz e w id u je  w  p rz y 
szłości —  ju ż  w  ram ach p lanow e j 
rozb ud ow y sieci w ieczo row ych  
szkó l in ż y n ie rs k ic h  —  tw o rze n ie  
spec ja lnych  oddz ia łów  w ieczo ro 
w y c h  szkó ł in ż y n ie rs k ic h  p rz y  
w ie lk ic h  zakład ; h p racy. O ddz ia ły  
ta k ie  m o g ły b y  powstać np. w  N o
w e j H ucie , D w orach , Mościcach, 
Ż y ra rd o w ie  itp .

T a k  pom yślana reo rgan izac ja  
w ieczo ro w ych  szkó ł in ż y n ie rs k ic h  
u m o ż liw i n ie w ą tp liw ie  awans spo
łeczny tys iącom  zdo lnych  ro b o tn i
k ó w  i  jednocześnie pom oże w ieczo
ro w y m  szkołom  in ż y n ie rs k im  w y 
konać p rze w id z ia ne  p lanem  zada
n ia . (S t)  ~ ~ S

O usprawnienie akcji
wydawnictw skryptowych

B ra k  jeszcze w dostatecznej ilośc i podręczników, nawet dla sekcji 
i  wydziałów o jedno litym , zreform owanym  program ie naucza,nia, czyni 
konieczne z początkiem bieżącego roku  akademickiego należyte p rzy 
gotowanie a k c ji w ydaw n ictw  skryptow ych w szerokim zakresie. Z a
gadn ien iu temu poświęcona była, zwołana przez Radę Naczelną ZSP, 
narada delegatów ZSP do K o m is ji Doradczych p rzy  Delegatach M i

n is tra  do S praw  W ydawniczych.

Jak wykazała dy 
skusja na naradzie, w działalności 
powołanych w  kw ie tn iu  br. K o m is ji 
Doradczych, było oprócz pewnych o- 
Siągnięć sporo błędów. Zadaniem De
legata w raz z K om is ją  była, według  
odpowiedniego zarządzenia,  ̂przede 
wszystkim  „k o n tro la  skryp tów  pod 
względem ideologicznym i  nauko
w ym “ . To zadanie Kom isje w  zasa
dzie spełn iły. Za m ała jednaką była  
ilość wydanych ty tu łów , Kom isje nie 
p rze jaw ia ły  dostatecznej in ic ja ty w y
i  energ ii w staran iach u w ykładow 
ców o przygotowanie koniecznych 
skryptów , praca K o m is ji była zbyt 
wolna i  nieskoordynowana.

N arada u s ta liła  sposoby z likw ido
w ania  niedociągnięć i  wytyczne  
uspraw nien ia a k c ji s k ry p to w e j:

♦  S taw ian ie przez Z M P  i  ZSP  
potrzeb skryptow ych na posie
dzeniach Rad W ydzia łow ych;

•  planowanie zapotrzebowania na

sk ryp ty  i  regularne nadsyłanie  
planu do PZW S.

f  udzia ł p rzedstaw icie li zaintere
sowanych W ydzia łów w posiedze
niach K om is ji, na k tó rych  oma
w iany jes t s k ryp t z danego W y
dz ia łu ;

•  organizacja pomocy dla  p rzy -  
. gotowujących s k ry p ty  profeso

rów  —  np. w  zakresie w yszuki
wania b ib lio g ra fii, przepisywania  
rękopisów na maszynie i tp . ;  
dokładne zaznajam ianie się z ca
łokszta łtem  w ydaw n ictw  sk ryp 
towych poprzez prospekty nadsy
łane przez PZW S, term inowe  
wysyłanie odpowiedzii  na zawarte  
w prospektach p y ta n ia ;

•  organizacja wznowień skryp to 
wych i  tłumaczeń.

W  br. akad. na zebraniach K om i
s ji obecny będzie p rzedstw ic ie l Pod
staw ow e j O rgan izac ji PZPR, co n ie 
w ą tp liw ie  pogłębi wydawaną o sk ryp 
tach opinię.

Sprawność a k c ji skryptow ych nie 
zależy oczywiście ty lko  od K om is ji, 
ale także od PZW S, które sk ry p ty  
produku ją  i  „D om u K s ią żk i“ , k tó ry  
je  rozprowadza. Konieczna je s t tu  
ścisła współpraca między ty m i trze 
ma czynnikam i. Działa lność K o m is ji 
nie może kończyć się — - ja k  to do
tychczas najczęściej bywało na
wysyłce zaopiniowanego maszynopisu 
sk ryp tu  do PZW S. K om is ja  m usi 
bezwzględnie interesować  ̂się da l
szym losem skryp tu , czuwać nad jego 
term inow ym  powieleniem, przekaza
niem  do „D om u K s ią żk i“  i  rozpro
wadzeniem.

Przełom  na lepsze, w  zakresie 
skryp tów  i  podręczników, przyniesie  
n iew ą tp liw ie  projektowane utworze - 
nie specjalnie powołanego do te j 
p ro d u kc ji przedsiębiorstwa państwo
wego.

Konsekwetna rea lizac ja  w ytycz
nych ustalonych na naradzie delega
tów ZSP, zwiększona troska Z M P  i  
ZSP o należytą jakość i  ilość sk ry p 
tów  przyczyn i się do znacznego 
uspraw nien ia a k c ji w ydaw n ictw  
skryptów , dopomoże studentom do 
pełne j re a liza c ji ich naczelnego za
dania  —  system atycznej i  w yda jne j 
nauki. H A L IN A  N A D A C H O W S K A

zapoznać bliżej z. organizacją pra. 
cy naukowej w Instytucie?

—  In s ty tu t  H is to r ii —  cen tra ln a  
in s ty tu c ja  p lan u ją ca  i  k o o rd y n u ją 
ca h is te ryczne  prace na uko w o-b a 
dawcze oraz w yd aw n icze  na te re 
n ie  całego Z w ią z k u  —  je s t je d n y m  
z n a jw ię k s z y c h  in s ty tu tó w  A k a 
dem ii Nauk.

P race naukow o  -  badawcze p ro 
wadzone są przez 9 od dz ia łó w  In 
s ty tu tu , z k tó ry c h  t rz y  z a jm u ją  się 
h is to r ią  na rodów  ZSRR, cz te ry  —  
h is te r ią  powszechną, a dw a  —  
d z ied z ina m i spe c ja lnym i, m ia n o w i
cie h is to r ią  w o jsko w ą  i h is to r ią  
•re lig ii. O prócz tego w  sk ład  In 
s ty tu tu  w chodzi Rada A rche og ra fi- 
czna oraz K o m is ja  H is to r io g ra - 
fic z n a  za jm u jąca  się badan iem  
dz ie jów  radz ieck ie j n a u k i h is to rycz
nej.

P ro d u k c ja  naukow a In c ity tu tu  
idz ie  w  3 k ie ru n k a c h .

P ie rw szy  to w ie lk ie  syn te tyczne  
prace zespołowe. S łysze liśc ie  ju ż  
pew no o ba rdzo  szeroko z a k ro jo 
nych pracach nad 16-tomową h i 
s torią  narodów  ZSRR. Oprócz tego 
można tu  w ym ien ić  prace p rzy 
go tow aw cze do op racow an ia  W ie l
k ie j H is to r ii Pow szechnej albo ba
dan ia  nad  d z ie ja m i M o s k w y  i  L e 
n ing radu .

D ru g i d z ia ł to  p race  m onogra
ficzne  h is to ry k ó w  ra d z ie ck ich  o 
bardzo bogate j i  c ie kaw e j p ro b le 
m atyce. W  te j c h w ili na w a rsz ta 
cie zn a jd u je  s ię  szereg do n ios łych  
p o z y c ji naukow ych , ta k ic h  ja k  np. 
H is to r ia  ro s y js k ie j k la s y  ro b o tn i
czej —- P ankra tow e j, Ruch deka
b rys tów  —  Neczkiny. A kadem ik  
K o s m in s k i p ra c u je  nad h is to r ią  
ch łops tw a  ang ie lsk iego w  okresie  
fe u d a lizm u , J e ru s a lim s k i —  nad 
p o lity k ą  zagran iczną im p e ria liz m u  
n iem ie ck ie g o  w  początkach X X  
w ie k u , S ka zk in  —  nad h is to r ią  k a 
to lic y z m u  w  w ie k a c h  średnich. 
P ńzyk lad ów  chyba starczy.

W reszcie  trzeba  w spom nieć o 
trze c im  k ie ru n k u : m ocno rozbudo
w a n y m  dz ia le  w y d a w n ic tw  ź ró d ło 
w ych .

O prócz tego In s ty tu t  m a jeszcze 
d rugą  stronę sw e j dzia ła lności, t j .  
ksz ta łcen ie  k a d r naukow ych . N a le 
ży tu  p o d k re ś lić  —  m ó w i to w . K a n - 
cew icz —  że In s ty tu t  H is to r ii je s t 
je dyn ą  w  ZSRR in s ty tu c ją  posia
dającą zorgan izow aną d o k to ra n tu - 
rę  w  zakresie h is to r ii to  jest 
k ie ru ją cą  w  sposób zorganizo
wany pracam i naukow ym i ubiega
jących się o ty tu ł dok to rsk i w  te j 

dziedzinie. A  m usicie w iedzieć, że 
ty tu ł d o k to rsk i w  Z w iązku  Radziec
k im , to  byn a jm n ie j n ie  to samo co 
u  nas....

—v Towarzyszu, ale może byśmy 
w ottee tego doszli do tego d o k to ra
po kolei. Bo zaczyna się przecież 
wszystko od studenta, który przy
szedł na I  rok studiów.

—  Z u p e łn ie  słusznie. Zaczyna 
s ię  w szystko  od studenta, k tó ry  
p rzysze d ł na I  re k  jednego z 
300(!) w y d z ia łó w  h is to rycznych , bo 
ty le  ic'h is tn ie je  na u n iw e rsy te ta ch  
rad z ie ck ich . M ie liś m y  możność —  
cpowi.ada p re f. A rn o ld  —  zapo
znać się trochę z je d n y m  ta k im  

w ydzia łem , m ianow ic ie  na Państw o
w ym  U n iw ersytec ie  M osk iew sk im  im  
Łomonosowa.

S tu d ia  t rw a ją  5 la t.  P ie rw nze  
dw a  la ta  to  jeszcze za jęc ia  w sp ó l
ne d la  w szys tk ich  s tuden tów  h i
s to r ii:  w y k ła d y  ku rso w e  i ściśle 
zw iązane z ich  te m a tyką  sem ina
r ia . Od p ie rw sze j c h w ili je d n a k  
uczy się s tud en tów  sam odzie lne j 
p ra cy  n a u ko w e j: s ta w ia  się przed 
n im i określone zagadn ien ia  po 
znawcze, p ro w a d z i się specja lne 
ćw iczen ia  kszta łcące n ie ła tw ą  
um ie ję tność  czy tan ia  i  k o rzys ta n ia  
zarówno z prac naukow ych ja k  
i  ź ród e ł h is to rycznych . Na I I I  ro 
k u  rozpoczyna się specja lizac ja , 
pog łęb ia jąca  się na  la ta ch  IV  i 
V - ty m . S tuden t s łucha w y k ła 
dów  m on o g ra ficzn ych  i  p ra c u je  w  
sem ina riach  spec ja lnych  w  w y b ra 
n y m  przez sieb ie  zakresie. Z resztą 
obow iązkowych, zespołowych zajęć 
un iw ersyteck ich  na na jw yższych la 
tach jes t stopniowo coraz m n ie j —-, 
coraz w ięce j żaś samodzielnej pracy 
naukow ej kon tro lo w an e j na drodze 
in d y w id u a ln y c h  ko n s u lta c ji przez 
k ie ro w n ik a  naukowego (w  ZSRR 
każdy student la t  wyższych jest 
przydzie lony pod k ie row n ic tw o  
naukowe jednego z pro fesorów  lu b  
docentów). C harakte rystyczny jes t

obowfązeS odbycia w  I I  se
m estrze  V -go  ro k u  s tu d ió w  p ó ł
roczne j p ra k ty k i na uczyc ie lsk ie j w  
szkole. Po 5 -c iu  la ta ch  s tu d ió w  
s tuden t sk łada pracę dyp lom ow ą . 
A le  tu  znów  bardzo c ie kaw a  d la  
nas rzecz: P rzed p rzy jęc iem  każ
dej p racy dyp lom ow e j odbywa 
się obrona p ra c y  w  fo rm ie  p u b lic z 
ne j, o tw a rte j d la  w szy s tk ic h  dy-* 
sku s ji. ;

Po o trz y m a n iu  dyp lom u, k tó ry  
w  h ie ra rch i radz ieck ich  stopni nauko 
w ych odpow iada łby naszemu m ag i
sterium , przed absolwentem  h is to r ii 
o tw ie ra ją  się szerokie m ożliw ości za
wodowe: praca pedagogiczna, b ib lio 
te k i naukow e, m uze a ln ic tw o , a r
ch iw a. Ci, k tó rz y  p ragną  pójść na 
drogę ściśle naukow ą, m ogą się 

p rzygotow yw ać do stopnia kan d y 
data Nauk, odpowiadającego hie
ra rch iczn ie  m n ie j w ięcej nasze
m u stopn iow i doktorsk iem u. N a j
zdo ln ie js i po zdan iu  egzami
nu konkursowego, przechodzą 
wówczas trz y le tn ią  asp ira turę. 
W  ciągu p ie rw szych  18 m ies ięcy  a - 
s p ira n t o rz y g o to w u ie  sie do zdania 
t. zw. M in im u m  K andydackiego 1 
ob ie ra  te m a t p ra cy  kan dyd ack ie j. 
Następnie pó łto ra  ro k u  —  to  praca 
ju ż  w y łączn ie  nad rozpraw ą kan 
dydacka. O brona p ra cy  kandydac
k ie j odbyw a  sdę zazw yczaj w  fo-r- 
m ie  bardzo ostre j d ysku s ji, na k tó 
rą  z jeżdża ją s ię  n a u ko w cy  specja

liś c i z w ie lu  ośrodków  naukow ych 
Z w ią zku  Radzieckiego.

W reszcie  n a jw yższym  stopn iem  
n a u k o w y m  ZSRR, n ie  pos iada ją 
cym  u nas swojego odpow iedn ika , 
je s t s top ień  do k to ra . D y s e rta c ja  
do k to rska  z zakresu h is to r ii,  to  w  
ZSRR z re g u ły  p raca  posuw ająca 
o duży k ro k  naprzód  naukę  h is to 
ryczną.

— Podobno w Związku Radzieckim 
prowadzone są obecnie szerokie pra
ce badawcze z zakresu historii Pol
ski. Czy towarzysze mogą poinfor
mować naszych czytelników jaka 
jest problematyka tych badań i ja 
kie jest ich znaczenie dla naszej na
uki historycznej?

—  P race te p row adzone są przez 
In s ty tu t  S ło w ianoznaw stw a  A k a 
de m ii N auk. M ocno zaawansow ane 
są zwłaszcza p race  nad  II- to m o w ą  
H is to r ią  P o lsk i, p row adzone przez 
zespół pod k ie ro w n ic tw e m  p ro f. 
G rekow a. W  czasie naszego po b y tu

• zo rgan izow ano ożyw ioną  dyskusję  
nad p ro spe k te m  te j p ra cy , e ud z ia 
łe m  naszym  oraz p rz e d s ta w ic ie li 
w szy s tk ic h  ośrodków  nauko w ych  
ZSRR za jm u ją cych  się h is to r ią  
P o lsk i. W y n ik i te j d y s k u s ji oraz 
naiszie osobiste k o n ta k ty  z uczony
m i ra d z ie c k im i, pom ogą nam  b a r
dzo w  ro zw ią za n iu  lic z n y c h  w ę z ło 
w y c h  p ro b le m ó w  z h is to ria  P o lsk i, 
ja k  ró w n ie ż  w  zespo łow ych p ra 
cach nad  szko lnym  po d rę czn ik ie m  
h is to r ii.

Na w spom n iane j w yże j p ra c y  n ie  
w y c z e rp u ją  się oczyw iśc ie  za in te - 
resowaoiia uczonych radziecki-ch 
•historią Polski. W Akademii Nauk

Społecznych i  na U n iw ersytec ie  o- 
pracowano ja ko  prace kandydackie  
ta k ie  np. zagadnienia: „S tosunk i 
po lsko -rusk ie  w  X  — X I  w ie k u “ , 
„P o w s ta n ie  ro b o tn ik ó w  łó d zk ich  w  
1905 ro k u “ , „A g re s ja  n iem ie cka  na 
P o lskę w  ro k u  1939“ . W' L e n in g ra 
dzie p ra cu je  doc. Iw a n o w a  nad ru 
cham i ch ło p s k im i w  Polsce w  
p ie rw sze j p o ło w ie  X V I I I  w ieku . 
„A n ty p o ls k a  p o lity k a  n ie m ie c k ie 
go im p e ria liz m u  na zachodnich
z iem iach  p o lsk ich  1900 —  1914“  __
to  tem a t sto jące j na ba rdzo  w yso
k im  poziom ie p ra c y  d o k to rs k ie j 
H e le n y  R u b in sz ta jn . N ie z w y k le
cenne d la  h is to ry k ó w  p o ls k ic h .__
je s t to , że w szys tk ie  te  prace w y k o 
rz y s tu ją  zup e łn ie  n iezn any  nam  
m a te r ia ł ź ró d ło w y  z n a jd u ją c y  się 
w  a rch iw a ch  radz ieck ich .

—  Jakie więc ogólne cechy ude
rzają w  całej pracy naukowej oraz 
pedagogicznej w ZSRR?

—  Przede w s z y s tk im  ba rdzo  da
le k o  posun ię ta  zespołowość prac. 
W szys tk ie  k a te d ry  u n iw e rs y te c k ie  
są prow adzone zespołowo. Z re 
sztą —  doda je  tow . K ancew icz  —• 
w y d a je  m i się, że to, o co py tac ie , 
m ężna b y  u jąć  w  p ię c iu  p u n k ta c h ;

—  p a rty jn o ść
—  zw iązek te o r i i z p ra k ty k ą
—  p lanow ość
—  zespołowość
—  k ry ty k a  i  s a m o k ry ty k a
Od tego ja k  szybko p o lscy  pra« 

cow n łcy  n a u k o w i zd o ła ją  p rz y 
sw o ić  sobie te cechy, będzie chyba 
w  dużej m ie rze  za leża ło tem po l  
ja kość  kszta łcen ia  naszych m ło 
dych k a d r n a u ko w ych  oraz ro z w ó j 
'naszej na uk i.

Rozm owę p rz e p ro w a d z ił
J E R Z Y  J E D L IC K I

NOWE SKRYPTY
W Y P R O D U K O W A N E  PRZEZ PZWS W E  W R Z E Ś N IU  BR.

J. Gołębiowska —  Ćwiczenia z m ikrobiologii rolniczej.
M . Lewandowski —  Zarys anatomii ptaków domowych.
Opr. zbiorowe —  Ćwiczenia z chemii fizjologicznej. , i
J. Piotrow ski —  Geodezja niższa cz. I.
J. Moszew —  Chemia organiczna.
A . Ludkiew icz —  E lektrom etalurgia stali. i
W . B udryk —  Górnictwo cz. I .

Stella —  Sawicki — Teoria belek ciągłych i ram.
M . Mischke —  Statyka budowli i wytrzymałość m ateria łów  cz. I I .  ‘ 
A. Krupkow ski —  Analiza techniczna m etali i rud.
Burzyński, W ożniacki —  Zbiór zadań z analizy matematycznej j 

t. I  i I I .
J. Śliwowski —  Praw o karne cz. I  (ogólna).

J. Śliwowski —  Prawo karne cz. I I .
J. Czarnota —  Analiza matematyczna cz. I I .
L. Ballenstedt — Wzory i tablice do obliczeń statycznych, 

w  budownictwie. ,
W . M ie ln ik  —  M ateria ły  z mechaniki budowli cz. I.

-i L . Podkomorski ■— ćwiczenia i wypisy szwedzkie.
St. Groński i  N . Kolenko —  W ybrane ćwiczenia z ogólnej teorii i  

(statystyki.
, i St. B ry l —  Budownictwo stalowe. i

M . Pudelewicz —  Geometria analityczna. _
A . Lachowski —  Tram w aje i  koleje szybkie w  kom unikacji 

, (m iejskiej. i * 1 *
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Na zwiększenie pomocy Lodowego Państwa dla studentów
odpowiadamy wzmożoną nauką!

N ow y ro k  akadem ick i przyn iós ł 
nowe, w spaniale osiągnięcia w  
dziedzin ie pomocy dla m łodzieży 
stud iu jące j. Państwo Ludow e nie u - 
staje w  w ys iłkach , aby zapewnić 
studentom  ja k  najlepsze w a ru n k i 
na u k i i  stopniowo stw orzyć całej 
m łodzieży stud iu jące j m ożliwości 
wyłącznego poświęcenia się nauce, 
bez konieczności pracy zarobkowej.

R ozm iary pomocy Państwa L u 
dowego n a jle p ie j można ocenić na 
tle  sy tuac ji na Odcinku pomocy dla 
m łodzieży szkół wyższych w  P o l
sce przed wrześniowej i stałego je j 
w zrostu po wo jn ie . I  tak, podczas 
gdy w  roku  akadem ick im  1937/38 
na 48 tys. studentów stypendia o- 
trzym yw a ło  4659 Studentów, to już  
w  roku akad. 1947/48 Stypendia o- 
trzy rhyw a io  13 tys. studentów , w  
ro ku  akad. 1948/49 — 27 tys., w  
ro k u  akad. 1949/50 — 36372. Suma 
ta obe jm u je  stypendia m ieszka
niowe, naukowe i dyplom owe, nie 
w licza  jednak  ponad 8 tys. p re m ii 
stypendia lnych.

W  bieżącym  roku  akadem ickim  
ilość samych ty lk o  stypendiów

zw ycza jnych wzrosła do 54188, z 
czego 22831 stypendiów  o trzym u ją  
studenci I  roku. Ogółem 72.8 proc. 
studentów  I  roku  uczeln i podleg
łych  M in is te rs tw u  Szkól Wyższych 
i  N auk i o trzym u je  stypendia. W  
grup ie  uczeln i technicznych s ty
pendia o trzym u je  74,9 proc. slud. I  
roku, a 65,6 proc. ogółu studen
tów  wszystk ich la t, na w ydzia łach 
leśnych, ro ln iczych, ogrodniczych, 
m at. -  przyrodń., W F —  61,6 prcc. 
Ogółem stypendia o trzym u je  52,6 
proc. studentów uczeln i podległych 
M S W iN  (a w ięc co d ru g i student 
o trzym u je  stypendia). Jeszcze lep ie j 
w yg ląda sytuacja w A kadem iach 
Medycznych, gdzie 54,7 proc. ogó
łu  studentów o trzym u je  stypendia, 
w  ty m  na I  roku  69 proc., I I  roku 
62,7 proc., I I I  roku 48,3 proc. itd . 
S typendyści n iek tó rych  k ie ru n kó w  
stud iów , ja k  gó rn ic tw o, specjn liści- 
m echanicy i  chemicy, górnicze k ie 
ru n k i AG H , hu tn ic tw o , lo tn ic tw o , 
chemia techniczna, p lanow anie  o- 
trzym u ją  specja lny dodatek w  w y 
sokości od 1000 do 3000 zl.

Ponad to przyznano 4 tys. s ty-

Kronika
Poznań

studencka
S TU D E N C K IE  B R YG A D Y  

BU DO W LAN E

Studenckie b rygady budow lane 
W Poznaniu pracow ały w  4 p u n k 
tach m iasta :, na teren ie Nowego 
Dom u Akadem ick iego (al. S ta lin - 
gradzka), na Dębcu, przy  ul. Sza
m arzewskiego i na te ren ie  M iędzy
narodow ych Targów  Poznańskich. 
Najlepsze w y n ik i osiągnęła grupa 
ko l. Górskiego, pracująca w  No
w y m  Dom u A kadem ick im . Grupa 
ta  przerab ia ła  dawne sutereny na 
k o tło w n ię  centra lnego ogrzewania, 
osiągając przecię tn ie 200 proc. no r
m y, (byw a ły  także dn i, k iedy  w y 
rab iano 340 proc. norm y).

Na teren ie M iędzynarodow ych 
T argów  Poznańskich dw ie  b ryga 
d y ; kol. D o łżyńsk ie j ł  ko l. W iś
niewskiego kopały fundam enty  pod 
przyszły  wzorcowiec, osiągając 150 
proc. norm y.

RED. G A Z E T K I ŚC IENN EJ 
W YD Z. H U M A N IS TY C ZN E G O  U.P.

P L Z Y  W Y K O P K A C H  
Z IE M N IA K Ó W

15.10 br., w  niedzielę, studenci

m i uczeln i — przodow nicy pracy i  
delegacja m łodzieży ZM P  z Nowej 
H u ty .

P rzem aw ia li: delegat G K K F  Gu
tow sk i, re k to r S to łyhw o oraz przo
d o w n ik  pracy z Now ej H u ty  — 
W adowski.

W  uchwalonej na in au gu ra c ji re 
zo luc ji studenci W SW F zobow iązali 
się ściśle przestrzegać dyscyp linę 
pracy, przepracować jeden dzień 
na teren ie N ow ej H u ty , otoczyć o- 
p ieką LZS  przy spółdzie ln i p roduk
cy jn e j w  C ichaw ie oraz rozpocząć 
ak tyw n ą  pracę społeczną w  zw iąz
kow ych  ko łach i  k lubach  sporto
wych.

In s tru k to rz y  W SW F zobowiązali, 
się m. in . opracować s k ryp t dla u- 
ż y tk u . studentów.

U / ,a r ^ z a u / a

M IE S Z K A N IA  D LA  STUDENTÓ W

W arszaw ski oddział TPM SW  o- 
trzym a ł do te j po ry 62 zgłoszenia 
w o lnych  pokoi, k tó re  będą przeka
zane studentom  o trzym u jącym  sty
pendia m ieszkaniowe. P rzew idu je  
się* że w  pokojach ty c h  będzie 
można pomieścić., ok. 150, osób.

2 2 t e | U i S i ^ 2 ł  ęozpap.^,- p ę d z i e - . Dalsze,, .Jżgłgszgęi^ yy.plny.cł}.., ¿pokoi 
le n i na 5 grup, w y ru szy li do nap ływ ają .

F IL M  O ŻY C IU  A W F

Od dwóch już  tygodn i operatorzy 
Polskie j K ro n ik i F ilm ow ej kręcą w 
A kadem ii W ychowania Fizycznego 
na Bielanach f i lm  kró tkom etrażow y 
z życia te j uczelni. W  salach g im na
stycznych rozstaw ione są re fle k to ry , 
przez korytarze przebiegają zwoje 
kab li, o jjje k tyw  film ow ców  zagląda 
wszędzie —  do pracowni naukowych, 
działów praktycznych, do sto łówki, 
na boiska...

M iły  uśmiech! P rzy jem ny wyraz 
tw a rzy ! Słuchacze A W F  up raw ia ją  
lekkoatle tykę, słuchacze A W F  na 
wykładzie, słuchacze A W F  w  p ra 
cowni, w sali gim nastycznej, na bież
ni.

Słuchacze A W F  już wkró tce zo
baczą siebie i swą uczelnię na ekra 
nie.

Zb, Szteyn.

na : 5 grup, w y ru szy li do 
POR-ów, aby pomóc przy wykop
kach ziem niaków .

Ogółem w  5 PG R-ach pracowało 
303 studentów , k tó rzy  W ykopa li 
z iem n iak i z 34 ha pola.

Z Y G M U N T  P A TE R C ZY K

K.rakóut
i n a u g u r a c j a  N A  W SW F

Na Wyższej Szkole W ychow ania 
Fizycznego odbyła się uroczysta 
inaugurac ja  nowego roku  akade
m ickiego. W  in au gu ra c ji w z ię li u - 
dział, poza studentam i i  p ro fesora-

ZSP na Uniwersyteckich 
Studiach

Przygotowawczych
Prezydium Rady Naczelnej Zrze

szenia Studentów Polskich po u- 
przednim porozumieniu się z Frez. 
T P K U  — powzięło uchwałę w spra
w ie powołania instancji Z. S. P. na 
Uniwersyteckich Studiach Przygo
towawczych.

Słuchacze USP doceniali już do
tychczas wagę pracy na odcinku 
wyższych uczelni, czego dowodem, 
Jest Ich działalność w  szeregach 
ZM P, udział w  różnego rodzaju 
ogóinostudenckich akcjach i impre
zach, w organizowaniu wczasów stu
denckich itp. Wspomniana uchwała 
Prezydium Rady Naczelnej ZSP. 
ma na celu. jeszcze ściślejsze powią
zanie słuchaczy USP z życiem i pro- 
blematyką wyższych uczelni, utrzy
manie ich przez cały okres nauki 
w  łączności z ruchem zawodowym, 
oraz danie im możności właściwego 
rozwiązywania swych spraw byto
wych. kulturalnych i samopomocy 
w  nauce —  na platformie organiza
cji o funkcjach zawodowych, jaką  
jest ZSP.

ZSP przejmie wszystkie funkcje 
sprawowane dotychczas przez samo
rządy uczelniane —  zajmie się 
zorganizowaniem i kierowaniem ko
misji: stołówkowych i sanitarno- 
porządkowych, sekcji: teatralnych, 
kinowych i imprezowych, zespołów: 
recytatorskich, dckoratorskich, chó
ru itp.

Równocześnie ZSP pod kierow
nictwem Partii i ZM P  —  będzie nie
ustannie mobilizować słuchaczy 
USP do systematycznej, rzetelnej 
nauki i pomagać Dyrekcji Studium  
w utworzeniu jak  najlepszych w a
runków studiów.

Bealizując uchwalę RN ZSP s>u- 
chacze USP utworzyli Komitety 
Organizacyjne ZSP, które przepro
wadzają zebrania informacyjne, 
prowadzą akcję rejestracji i p rzyj
mowania Członków oraz przygoto
w ują akcję wyborczą do Komitetów  
Uczelnianych!

R. N O W A K O W S K I

Ć f t i u / i c G  i

W SPÓLNA N A R A D A

W  Gliw icach odbyła się niedawno 
dwudniowa narada przodowników 
pracy, racjonalizatorów , naukowców
i m łodzieży śtudenck ej. Przedysku
towano najważniejsze zagadnienia 
przem ysłu górniczego, hutniczego, e- 
lektryćżnegó, mechanicznego, che
micznego i budowlanego. Narada je 
szcze bardziej zacieśniła więź współ
pracy między robotn ikam i, naukow
cami i  studentam i, (s t)

pend iów  m ieszkaniowych, w y p ła 
cane są w  dalszym  ciągu stypendia 
naukowe i  dyplom owe, W idz im y 
w i^c, że w  roku  akad. 1950/51 m a
m y znacznie w ięcej stypendystów, 
an iże li m ie liśm y przed w o jną  s tu 
dentów.

. Ten poważny w zrost pomocy 
państwa w  ta k  k ró tk im  okresie 
czasu je s l m oż liw y  ty lk o  dz ięk i o l
b rzym iem u w y s iłk o w i mas pracu
jących P o lsk i Ludow ej. ‘Klasa ro 
botnicza, masy pracujące, przystę
pu jąc do budowania w  ram ach 
P lanu  6-letn iego wspaniałego hó- 
woczęsnego, socjalistycznego prze
m ysłu  i  ro ln ic tw a , otaczają tro s k li
wą opieką wyższe ucze ln ie ,. k tó rych  
pierwszym  zadaniem jest dostarcze
nie  kad r fachowców, niezbędnych 
do rea liza c ji P lanu 6-letniego. •

T ak poważny w zrost pom ocy 
państwa staw ia równocześnie przed 
nam i zadanie Wzmożenia W ysiłków  
dla  osiągnięcia ja k  najlepszych 
w y n ik ó w  w  nauce.

Na skutek ńlesum iennej nauk i 
w ie lu  stypendystów , zaprzepasz
czane b y ły  dotychczas zńaczne su
m y pieniężne, k tó re  nasze państwo 
przeznaczało na pomoc dla m ło 
dzieży akadem ickie j.' W now ym  ro 
k u  akad. w yp ad k i tak ie  n ie  rftogą 
m ieć m iejsca.

Równolegle z zarządzeniem o 
dyscyp lin ie  s tud iów  w prow adzony 
został w  roku  bieżącym  przez M i
n is te rs tw o regu lam in  stypendysty, 
k tó ry  u ła tw i lik w id a c ję  dotychcza
sowego m arno traw stw a  funduszów  

spo łecznych na wyższych uczel
niach. O kreśla on w yraźn ie  praw a 
i  obow iązki stypendysty, p rzew idu
je  ka ry , je ś li obow iązki nie będą 
przez stypendystę wypełn iane. Re
gu lam in  p rzew idu je  cofnięcie s ty 
pend ium  przede w szystk im  w  w y 
padkach, gdy stypendysta w y k a 
zuje niedostateczne postępy w  nau
ce, gdy zachował się w  sposób n ie 
godny studenta P o lsk i Ludow ej, 
lu b  na ruszy ł dyscyp linę pracy na 
uczeln i, Nadto stypendia będą cof
n ięte w  w yp ad ku  zm iany sy tuac ji 
m a te ria ln e j w łasne j, rodziców i  o- 
p iekunów  oraz p rzy  p rzy jęc iu  sta
łe j pracy zarobkowej.

Stypendysta n ie  może tłum aczyć 
się nieznajom ością regu lam inu.

D la rea liza c ji postanowień regu la
m in u  wprowadzona zostaje syste
matyczna kon tro la  postępów W na_ 
uce i  to zarówno po każdej sesji 
egzam inacyjne j, ja k  i  w  ciągu ca
łego roku.

Każdy stypendysta pow in ien  w  
pe łn i zdawać sobie sprawę z tego, 
że stypendium , to d ług  wobec klasy 
robotniczej i d latego nie  .w ype łn ie 
nie przez niego podstawowego o- 
bow iązku rze te lne j na u k i — to 
zm arnowanie w y s iłk ó w  robo tn ika  
i  chłopa pracującego^ a ty m  sa
m ym  opóźnianie re a liz a c ji P lanu 
6-letniego.

D latego też stypendysta w in ie n  
być p rzyk ładem  w  osiąganiu ja k  
najlepszych w yn ikó w  w  nauce i  
przestrzeganiu socja listycznej dys
cyp liny  stud iów .

L. S.

Przygotowania do „Miesiąca Pogłębienia
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej“

na U M K
W ydział Kult. Imprezowy Kom. 

Uczeln. ZSP na uniwersytecie im. M . 
Kopernika W Toruniu powołał spe
cjalną kom is ję  —  kolektywne ciało 
doradcze — która na szeregu zebrań 
omówiła program obchodu rocznicy 
W ielkiej Rewolucji Październikowej 
i Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko- Radzieckiej. Program ten 
zostanie przeniesiony do toruńskich 
zakładów pracy.

Utworzone zespoły artystyczne 
przystąpiły już do pracy, uwzględ
niając w ramach występów utwory 
czołowych pisarzy i kompozytorów 
rosyjskich i radzieckich — Gorkie
go, Majakowskiego, Czajkowskiego, 
Dunajewskiego i Saławiej - Siedo- 
ja  i Innych. ‘

W  skład zespołów weszli również 
studenci I  roku, których zdolności 
artystyczne ujawniły się już na sze
regu imprez, urządzanych przez 
Kurs Przedegzaminacyjny.

L i s t  d o  R e d a h c i i

Studenci czekają na podręcznik
K ie ro w n ik  Z ak ła d u  Szczegółowej 

H o d o w li i  Ż y w ie n ia  Z w ie rz ą t Dom. 
U  i P. we W ro c ła w iu  p ro f. Tadeusz 
KonopińS iki dobrze i  rzeczowo w y 
k łada sw ój p rze d m io t —. hodow lę  
bytfia  —• ale je s t fizyczn ą  niem oż
liw ośc ią , aby w  p rzeciągu jednego 
półrocza W y łoży ł całość p rze dm io 
tu , bądź co bądź obszernego. Jasną 
je s t rzeczą, że p rz y  o m a w ia n iu  p c - 
szczegółoWyćh zagadnień hodow li, 
p ro fesor m usi ogran iczać się do 
rzeczy na jw ażn ie jszych . M y, s tu 
denci, n o tu je m y , co 'zdążym y, w  
żadnym  w y p a d k u  n ie  zapiszem y 
je dn nk  w szystk iego , i  z rozum ia łe  
jest, że ta k  w ażne j w  P la n ie  6 - ie t-  , 
n im  gałęzi naszego gospodarstwa 
ja k  hodow la  —  uczytmy się p ią te  
przez dziesiąte.

P y ta liś m y  p ro feso ra  K o n o p iń 
skiego, k ie d y  w reszc ie  dos tan iem y 
I I  tom  „H o d o w la  B y d ła “ . P ro feso r 
pow iada, żs n ie  w ie , bo: w  k w ie t 
n iu  ub ieg łego ro k u  S pó łd z ie ln ia  
W ydaw n icza  Ruchiu Ludow ego  w  
P oznan iu  o trzym a ła  od pro fesora 
rękop is drug iego  tom u  i  rozpoczę
ła  d ru k . W  czasie d ru k u  o m a w ia 
nego po d rę czn ika  w y d a w n ic tw a  
S p ó łd z ie ln i W ydaw n icze j R. L . w

P oznan iu  p rze ję te  zc-stały przez 
P aństw ow y. I n s ty tu t ; W y d a w n ic tw  
R o ln iczych  w  W arszaw ie , k tó ry  n ic  
za in te resow a ł się w yd an iem  tego 
tom u.

P ro f. K o n o p iń s k i z w ró c ił si.ę 
z p ropozyc ją  W ydania I I  tom u  H o 
d o w li B yd ła  do M in is te rs tw a  Szkół 
W yższych i  N a uk i, k tó re  p rz y c h y l
n ie  ustosunkow u jąc się do te j sp ra 
w y , p ro s iło  p ro f. Konop ińskiego, 
aby ocze k iw a ł na decyzję  w  te j 
sp raw ie .

P ro f. K o n o p iń s k i czeka. M y  też. 
Czeka oko ło  700 s tuden tów  W y 
dzia łu  Rolniczego U. i P., czeka 
W y d z ia ł W e te ry n a r ii U. i  P., cze
ka ją  w y d z ia ły  ro ln icze  in n y c h  
u cze ln i W Polsce,, czeka ją m ło d z i 
w y k ła d o w c y  średn ich  szkó ł r o ln i
czych.

Czy dĆugo jeszcze?
Za in fo rm a c je  w  te j m a te r ii bę

dz iem y bardzo Zobow iązan i M in i
s te rs tw u  S zkó ł W yższych i. N a uk i. 
N a jc h ę tn ie j je d n a k  w id z ie lib y ś m y  
w  d ru k u  om a w ia ny  d ru g i tom  „H o 
d o w li B y d ła “ ,

W IT .
(nazw . i  adres —  znane R e da kc ji.)

Komisja W ydziału Kulturalno' 
imprezowego działa w ścisłym po
rozumieniu z Zarządem Uczelnia
nym ¡¿MłV Kutn.u.c,n  U n iw e rsy
teckim PZPR i Zarządem Uczelnia
nym TPPR.

Należy podkreślić, że Większość 
projektów obchodu ..Miesiąca“ Wy
sunęła kol Felicja Wałęsa — stu. 
dentka Wydz. Prawnego.

W  M -cu Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej studenci U M K  
będą brali również udział w akcji 
prelekcyjńej w wiejskich kolach 
TPPR.

TERESA DR ZEW USK A

Brak k o tła
centralnego ogrzewania

Dom Akadem icki na Grochówie 
przy ul. Grenadierów nie został jesz
cze oddany do użytku. Ponad 300 
warszawskich studentów czeka wciąż 
na mieszkania.,.

Jak już p isaliśm y, we wrześniu br. 
ochotnicze brygady studenckie p ra 
cowały m. in. także przy budowie te 
go domu. Dzięki pomocy studentów 
budynek został oddany do użytku  o 
wiele wcześniej, n iż to uprzednio 
przewidywano.

Gdy już  zostały założone ins ta la 
cje centralnego ogrzewania na budo- 
w.e rozpoczęła się dyskusja, kto ma 
przepalić kocioł c. o., czy prowadzą
ce roboty PPB 14, czy adm in istracja  
budynku; kie rownictwo budowy nie 
chciało dać jednej tony węgła, S tu
denci czekali...

Wreszcie przepalono i... kocioł pękł. 
Budynek został pozbawiony centra l
nego ogrzewania. K o tia  zastępczego 
nie ma do te j pory, a studenci cze
kają... (Tusz)

PPB 14 powinno natychm iast za
mówić i  sprowadzić nowy kocioł. 
Studenci, k tó rzy  mają zamieszkać 
przy ul. Grenadierów gnieżdżą się 
nakazie w hotelu robotniczym , nie 
posiadając żadnych warunków do 
nauki! KO  ZSP musi przypilnować 
przedsiębiorstwo, aby nowy kocioł 
został zainstalowany ja k  najprędzej.

(red.)

m B\̂ ^JTUTTMYOpRAKfVić^(S
Poznaliśmy podstairoire działy 

produkcji rolnej

B A S E N  W  DO M U A K A D E M IC K IM

23 paźdz. oddany został do użytku 
basen p ływ acki w  Domu Akadem ic
k im  p rz y  pi. N arutow icza. Amatp- 
rz y  p ływ ania będą m ie li możność 
prowadzenia racjonalnych treningów , 
a warszawski AZS możność zorga
nizowania planowej nauki p ływania.

M. in. koła AZS przeprowadzać 
będą na basenie tren ing i do m a ją 
cych się odbyć w W arszawie, w po
łow ie listopada, m iędzyuczelnianych 
zawodów pływackich. Zarząd środo
w iskowy AZS powinien przygotować 
plan całkow itego w ykorzystan ia  ba
senu. (z. sz.)

Hub lin
AZS N A  O DBUDOW Ę W ARSZAW Y

Zarząd środow iskowy AZS przeka
zał na odbudowę Stolicy sumę 20 
tys. zł. uzyskaną z meczu s ia tków ki 
AZS W arszawa —  AZS Lublin .

KU R S  TE N IS O W Y

W  Lub lin ie  zakończył się zorgan i
zowany przez ZS AZS — kurs te n i
sowy. Udzia ł w kurwić wzięło 56' o- 
sób — członków AZS, a także k i l 
kunastu uczniów szkól średn eh —  
podopiecznych AZS. (rys .)

P ra k ty k i ro ln icze na W SGW  w  
Cieszynie m ia ły  w  okresie ostat
n ich  w a k a c ji nieco odm ienny cha
ra k te r, n iż w  la tach ub iegłych. 
D ziekanat W ydz. Rolnego opraco
w a ł p o rje k t p ra k ty k  w akacyjnych, 
k tó ry  po za tw ierdzen iu  przez M i
n is te rs tw o R o ln ic tw a, obow iązy
w a ł studentów  uczeln i cieszyńskiej.

Uczestnicy p ra k ty k  podzieleni zo
s ta li na trz y  tu rnusy. Ja by łem  u- 
czentnikiem  pierwszego tu rnu su  i  

: odbyłem ' p ra k tykę  w  m a ją tku  
szkolnym  w  Kończycach W ie lk ich .

Pracę zaczynaliśm y razem z ro 
b o tn ik a m i ro ln ym i. K ie ro w n ik  gos
podarstw a cb. F rydeck i p rzyd z ie lił 
nas do poszczególnych dz ia łów  p ra 
cy, usta la jąc jednocześnie kolejność 
zm ian na ca ły miesiąc lip iec.

Nasz tu rnus  został podzielony na 
grupy. W  każdej g rup ie  by ło  15 
studentów .

Na czele g ru py  sta ł jeden z ko le
gów, k tó ry  bezpośrednio b ra ł u - 
dz ia ł w  codziennych odprawach 
p rzy  w yd aw a n iu  dyspozycji przez 
k ie ro w n ik a  gospodarstwa. Odpo
w iedz ia lny  za w ykonan ie  w yzna
czonej nam  pracy b y ł ca ły  zespół 
s tudentów  -  p ra k tyka n tó w .

Celem naszej p ra k ty k i by ło  za
zna jom ien ie się z techn iką  p roduk
cy jną  i  podstaw ow ym i zasadami 
prowadzenia gospodarstwa. Praco
w a liśm y  w  trzech dzia łach p roduk
c ji. Poznaliśm y dzia ł hodow lany, 
zazna jom iliśm y się z pracam i żn iw 
nym i, z m łocką i  pracą w  śpichrzu, 
z W ydawaniem  dziennych dyspozy
c ji, rachunkowością ro lną , z obcho
dzeniem się z ob o rn ik iem  oraz 
przygotow aniem  maszyn do pracy.

Pracę w y k o n y w a lim y  zespołowo. 
G rupow y po o trzym an iu  dyspozycji 
ód k ie ro w n ika  gospodarstwa w y 
znaczał pracę kolegom, uw zględ
n ia jąc  ich  zaawansowanie w  danej 
dziedzinie. W  k ró tk im  czasie 
wszyscy ko ledzy w  naszej grupie 
s ta li się p rzddow ń ikam i pracy, u - 
zyskując np. wspan ia łe  w y n ik i p rzy  
om łotach rzepaku. Szczególnie w y 
różn ia ły  się ko leżank i: B ie lecka A -  
łina , O strow ska K rys tyna , Tabor 
B arbara  i  koledzy, k tó rzy  swym  
p rzyk ład nym  stosunkiem  do pracy 
zyska li sobie uznanie K ie row n ic tw a  
gospodarstwa.

D ziekanat wydelegował do każdej 
g rupy p ra k tyka n tó w  na cały czas 
trw an ia  p ra k ty k i jednego asystenta, 
k tó ry  udzie la ł w y jaśn ień  odnośnie 
n iezrozum ia łych procesów próaak- 
c ji ro lne j. Oprócz tego k ie r. gospo
darstw a ob. F rydeck i p rzeprow a
dzał pogadanki, zaznajamiając p ra k 

tykan tów ' z norm ow aniem  pasz, sto
sowaniem  płodozm ianu na gospo
da rs tw ie  szkolnym , nawożeniem, 
techn iką  zasiewów, ze sprzętem 
ro ś lin  okopowych, ich  przechowa, 
n iem  itd .

N a jw ięce j zainteresowania wśród 
s tudentów  w zb ud z iły  i  na jw ięce j 
iń r p rzyn ios ły  korzyści prace ż n iw 
ne. Trzeba stw ierdz ić , że nasi ko 
ledzy sum iennie i  dok ładn ie  w y 
ko n a li pracę p rzy sprzęcie zbóż, 
zysku jąc sobie Wiele pochw ał 
w śród  ludności w  Kończycach 
W ie lk ich .

K ażdy p ra k ty k a n t przez ciągłą 
zm ianę rodzaju pracy zapoznał się 
z podstaw ow ym i zasadami p ro w a 
dzenia gospodarstwa.

Ża pracę o trzym a liśm y w yn ag ro 
dzenie wg. um ow y zb iorow ej dla 
p ra cow n ikó w  sezonowych, p rzy 
pe łnym  W ykorzystaniu no rm  i  za
sad prem iow ania.

B ra liś m y  udzia ł w  życ iu  społecz
no -  k u ltu ra ln y m , W ygłaszając po
gadanki po lityczne i  naukow e dla  
m ie jscow ej ludności. N aw iąza liśm y 
także k o n ta k t z obozem szkolenio
w y m  w  Kończycach W ie lk ich , u -  
rządzając W spólnie -Wieczory św ie t
licow e, m ające na celu wzbudzenie 
w śród ch łopów  zainteresowania 
przodu jącą nauką radziecką.

W  zakończeniu chc ia łbym  w y 
tknąć  n iew łaśc iw y  stosunek Za
stępcy k ie r. m a ją tku  ob. Zachraja 
do p ra k tyka n tó w . Na Zapytania 
s tudentów  w  te j C2y in ne j spraw ie 
ozna jm ia ł on, że „s tudenc i chodzą 
do szkoły, w ięc p o w in n i ju ż  dosko
na le orien tow ać się we w szystk ich  
dzia łach p ro d u kc ji ro ln e j“ . „Jego 
obow iązkiem  —  ja k  tw ie rd z ił —  
w inno  być nie objaśnienie, ale w y 
łącznie w ydaw anie  dyspozycji i  za
rządzeń“ ...

JA N  N O W A K
stud. I I  ro ku  W ydz. Rolnego 

WSR w  O lsztynie

Nauczyliśm y się m iele  
móuuią studenci A. M. 

ui Gdańsku
M in is te rs tw o Zdrow ia Zorganizo

wało W tym  roku po raz pierwszy 
masowe p ra k ty k i wakacyjne w Za
kładach naukowych, k lin ikach  i  szpi
ta lach całego k ra ju .

P rak tykę  m oją odbyłem w  sie rp
n iu  w  szpita lu na terenie woj, o l
sztyńskiego. Szpita l, aczkolwiek je 
szcze niedostatecznie wyposażony 
w Sprzęt techniczny, posiadający 
szczupły i  n iew ykw a lifikow any  do
statecznie personel pomocniczy —-

u trzym any je s t jednak we wzoro
w ym  porządku i  je s t do pewnego 
stopnia sam owystarczalny. D yrek to r 
szpita la p. d r Brzozowska bardzo m i
le nas p rzy ję ła . Dowiedzieliśm y się 
później, że to ona g łów n ie  „posta . 
w iła  na nogi“  zdewastowany przez 
wojnę szpita l. Zgodnie z rozporzą
dzeniami M in is te rs tw a  m ieliśm y za
pewnione mieszkanie, ja k  również 
pełne wyżywienie.

N a pytanie* czyśmy się czegoś na 
praktyce nauczyli i czy w ogóle w y 
nieśliśm y coś pozytywnego z p ra k 
ty k i —  trzeba odpowiedzieć tw ie r 
dząco.

P ra k tyka  m oja —  ja ko  studenta 
po I I I  r. med., obejmowała choroby 

wewnętrzne i ch iru rg ię . Razem ze 
mną odbywała p ra k tykę  koleżanka 
z mojego roku i 2 kolegów z IV  r. 
med. Zapoznaliśmy się z naje lem en- 
ta rn ie jszym i działam i medycyny, po
cząwszy od czynności p ie lęgn ia r
skich, a skończywszy na badaniach 
chorych. Jeżeli chodzi o ch iru rg ię  —  
bra liśm y udzia ł w operacjach w cha
rakterze bądź tb s iostry  ins trum en- 
ta riuszk i, bądź też I  lub l i  asysty. 
Praca w  am bulatorium  ch iru rg icz 
nym  polegała na wykonyw aniu opa
trunków , ‘ cięć, zakładaniu szwów 
ch irurg icznych itd . Muszę stw ierdzić, 
że lekarze ordynu jący w szpita lu 
s łuży li nam szczerze pomocą, udzie
la li w yjaśn ień, rad  i wskazówek, 
dzięki czemu p ra k tyka  przyn iosła 
realne korzyści nie ty lko  nam ale 
i  personelowi szpita la.

Założyliśm y p rzy szp ita lu  Koło 
ZM P  i  zredagowaliśm y gazetkę 
ścienną. Dalsze gazetki Członkinie 
koła zobowiązały się wydawać 
W k ró tk ich  odstępach czasu;

Chciałbym  zwrócić uwagę na fa k t 
złego rozplanowania rozmieszczenia 
studentów w poszczególnych szp ita 
lach. Na ogół nieporozumienie pole
gało na tym , że szpita l o trzym yw a ł 
Więcej s tudentów -praktykantów , an i
żeli tego pragną ł. B y ły  też szpitale, 
k tóre m ogły więcej studentów p rzy 
jąć. W  rezultacie zdarzały się tak ie  
sytuacje, ja k  np. w szpita lu olsztyń
sk im : nie było gdzie studentów po
mieścić. W  przyszłym  roku w inno się 
tego urliknąć.

W ydaje się również* że studentów 
po I I I  roku w inno się kierować ra 
czej do m ałych szp ita li, skąd w yn io 
są m nie j więcej całokszta łt wiedzy 
lekarsk ie j. N a tom iast studenci IV  
roku* ja ko  bardziej zaawansowani 
w  studiach, pow inni być k ie row ani 

do większych szpita li* gdzie mogą 
spotkać się z bardziej in te resu jącym i 
wypadkam i chorób z punktu  widze
nia  lekarskiego — lepszym wyposa
żeniem technicznym itd . W  w ięk
szych szpitalach tacy studenci mogą 
pogłębić swą wiedzę.

A  oto obrazek Z p ra k ty k i szp ita l
ne j, odbytej przez studenta I I I  roku 
w Państwowym .Szpitalu w O lsztynie.

W  pierwszych dniach m ojej p ra k 
ty k i na oddziale W ewnętrznym za

poznałem się z organizacją pracy, 
adm in is trac ją  oddziału, następnie 
z dziennym rozkładem zajęć,, k tó ty  
obowiązywał w  czasie p ra k ty k i.

P la i ł  przedstaw ia ł się następująco:
Codzienne obchody z lekarzem ra 

no i  po południu. Zapoznawanie się 
w  czasie obchodu z wypadkam i cho
robowym i, ich dotychczasowym prze
biegiem i stanem obecnym pacjenta. 
Przedyskutowanie ż lekarzem dyżu r
nym  ważniejszych wypadków oraz 
samodzielne przeprowadzenie bada
nia fizyka lnego pacjenta i prowadze
nie h is to r ii chorób nawoprzyję tych 
chorych. Ponad to do moich obo

w iązków należało Wykonywanie za
strzyków  dożylnych, domięśniowych 
i  podskórnych, pobieranie k rw i na 
O.B., m ierzenie ciśnienia k rw i, ro 
bienie sondy żołądkowej i wiele in 
nych drobnych, a jednak ważhych 
zabiegów. Na zakończenie p ra k ty k i 
na oddziale wewnętrznym  każdy 
z nas odbył nocny dyżur w izbie 
p rzy jęć, po czym o rd y rJ ito r oddzia
łu — prze jrzaw szy nasze dzienniki, 
k tóre m usieliśm y prowadzić —  da
w a ł swój podpis, zezwalający do 
prze jścia na oddział ch irurg iczny.

2-tygodn iow a p ra k tyka  na oddzia
le ch irurg icznym  była bardziej cie
kawa i  a trakcy jna . Oprócz codzien
nych obserwacji pacjentów W czasie 
obchodów z lekarzem, pe łn iliśm y od
powiedzialną pracę na sali operacyj
nej. Początkowo przyg lądaliśm y się 
operacjom oraz zaznajam ia liśm y się 
Z rodzajam i narzędzi ch irurg icznych 
i m ateriałem  używanym  do operacji. 
Po k ilka k ro tn ym  przyg lądan iu  się 
i  dokładnym  zaznajom ieniu się 
z czynnościami asystującego, asysto
w aliśm y p rzy operacjach. W zależ
ności od zleceń lekarza robiłem  opa
tru n k i ran, opatrunk i gipsowe, na
cięcia ropni i wiele innych zabie
gów. Ponad to pełn iłem  dyżury w 
sali opatrunkow ej, gdzie m iałem 
•możność zetknięcia się z pacjentam i 
•natychmiast no wypadku przy pra
cy, czy na u licy.

O statn im  etapem m oje j p ra k ty k i 
by ł 24-godzinny dyżur w pogotowiu 
ra tunkow ym . Do te j p racy podcho
dziłem z pewnym lękiem, gdyż m ia ł 
to być mój p ierwszy występ „na  
własną rękę“ . Jednak i tę trudność 
pokonałem z łatwbścią. Po spełnieniu 
tegb obowiązku stałem się bardziej 
pewny i zdecydowany w sWej p ta -  
cy, a świadomość debrze spełnione
go obowiązku dała oprócz rea lnych 
korzyści także i dużo sa tys fakc ji.

Podsumowanie osiągnięć wym ienio
nych z p ra k ty k i daje ty lko  same 
plusy. Skorzysta liśm y i nauczyliśm y 
się wiele.

Tndciutz Gn cknwski 
i  Z itgm uvt K u jaw sk i 

stud. A k Med, 
w Gdańsku.

P O P R O S T U  1



Dobrana
kompania

W  operze kom icznej kompozy
to ra  M illeke ra  „Gasparone“  akcja  
toczy się na S ycy lii, w mieście 
Syrakuzy. B andyci i  przem ytn icy  
grabią, gwałcą i  m ordu ją  ludność, 
zasłaniając się p rzy  tym  im ieniem  
morskiego p ira ta  Gasparone. Po
lic ja  poszukuje Gasparone, a ban
dyci nie przesta ją  dokonywać roz
bojów.

Podobna h is to ria  (z n iew ie lk im i 
zm ianam i) m ia ła  miejsce w  na
szych czasach z tym , że nie na 
scenie tea tru , a na scenie życia  
politycznego Włoch. Osoby b iorą
ce udzia ł w  a k c ji:  m in. spraw  
wewnętrznych Włoch —  Scelba, 
pi-emier de Gasperi i  ktoś z W a
szyngtonu. W  ro li Gasparone w y 
s tąp ił przywódca bandytów sycy
li js k ic h  Salvatore G iuliano.

Oddany sługa de Gasperi'ego i  
papieża Piusa X I I  —  G iu liano po
m agał im  amerykanizować W ło
chy. Zapoznawszy się z jankesam i 
jeszcze w dniach lądowania w o jsk  
anglo-am erykańskich na S ycy lii 
i  czując łechcący nozdrza zapach 
dolarów, G iuliano o fia row a ł swe 
us ług i w yw iadow i USA i  rozpo
czął swą działalność od w yp isy 
wania na ścianach domów w  P a
le rm o: „N iech żyje Sycylia  —  49 
gwiazda amerykańskiego sztanda
r u ! "

Jankesi p rz y ję li us ług i G iuliano  
i  nawet przyobiecali bandycie 
stopień p u łk o w n ik a  a rm ii amer.

I  G iu liano rozpoczął „p racę“ .
W edług wskazań swych moco- 

daicców organizuje on zabójstwa  
na działaczach Związków Zawo
dowych. W  1947 roku  w raz ze 
swą bandą rozs trze liw u je  on 12 
uczestników 1-m a j owej demon
s tra c ji w mieście P o rte lla  della 
G inestra w  pobliżu Palermo. 
„P raca “  G iu liano w  w ie lk im  sto

pn iu  u ła tw ia ła  działalność włos

k ich m in is trów . N p . przeszkadza 
m in is trom  uczciwy człowiek. Jak  
się go pozbyĄ? , Sprawa dosyć 
skom p liko w a na :. trzeba , szukać 
fa łszyw ych dokumentów, podra
biać je, organizować prowokacje, 
aranżóioać proces sądowy. S p ra 
wa może niepotrzebnie nabrać  
rozgłosu. A  tu  w yjście z sy tua c ji 
zupełnie proste. S trza ł zza węgła 
lub nóż w plecy i  nie ma niepożą
danego człowieka.

G iuliano by ł nieuchwytny. Cała 
„postaw iona na nog i“  po lic jh  —  
przez 6 la t nie mogła go uchwycić. 
G iuliano by ł tym  Gasparone, za 
plecam i którego u k ryw a ły  się 
władze włoskie. D latego też był on 
nieuchwytny. Przez 6 la t służył 
G iuliano w iern ie  swym  panem, 
rozczulająco nazywając siebie 
„p a tr io tą  S y c y lii“ . P raw dziw i 
rozkazodawcy G iuliano znajdow ali 
się za oceanem i  u trzym yw a li z 
nim  łączność przez „dz ienn ika rza“  
—  oficera a rm ii am erykańskie j 
kpt. Sterna.

Lecz G iuliano. za wiele w iedzia ł 
o swych lołośkich panach, o ich 
łączności z Waszyngtonem. A  oni 
nie lub ią  gdy wie się o nich  
dużo. B o ją  się zdemaskowania, 
nadszedł dzień, w  k tó rym  posta 
n o w ili skończyć z niebezpiecznym  
współuczestnikiem swych zbrodni. 
Niedawno przeciwko „n ieuchu iy t- 
nemu“  G iuliano wysłano oddział 
karabin ie rów , k tó ry  go zgładził.

N a  krótko przed tym , w w y 
wiadzie udzielonym  koresponden
to w i angie lsk ie j gazety „D a ily  
Express“ , G iu liano ośw iadczył: 
„M iędzy mną a prezydentem T ru 
mianem jest bardzo wiele wspólne
go“ .

B iedny prezydent U S A ! N ie 
dawno po m orderstw ie dwóch a- 
m erykańskich gangsterów B inag - 
gio i  G aro tty  o fic ja ln ie  oświad
czył, iż  nie ma nic wspólnego z 
bandytam i U SA, a obecnie w 
przedśm iertnym  in te rv ie w  w łoski 
gangster oświadcza, że między 
n im  i  prezydentem je s t vjiele 
wspólnego.

Trudno się oprzeć wrażeniu, że 
gran ica  między n iek tó rym i p o lity 
kam i a zawodowymi bandytam i w  
państwach kap ita lis tycznych staje  
fiię coraz bardzie j nieuchwytna.

W. P O L IA K O W
y V

za
I

W Y D A W C A :  Zarząd 
G łó w n y  Z w ią z k u  M ło d z ie 
ży  P o lsk ie j i  S pó łdz ie ln ia  

W ydaw nicza „C zy te ln ik ". 
Adres R e da kc ji: Warszawa, 
D w orkow a  3, tel. 451-80 
i  412-53. R eklam acje k ie ro 
w ać na adres a d m in is tra c ji 
W arszawa, W ie jska  12. P re
num era t?  m iesięczna 35 zł 
k w a rta ln a  100 zł, półroczna 
200 zł. P renum eratę p rz y j
m u je  P P K  —  „R u ch “  w  
Oddz. w  W arszawie, PI. 3 
K rz y ż y  16, na konto PKO  
N r  8003. D rukow ane w  Za
k ładach G ra ficznych  „C zy 
te ln ik “ , W arszawa, ul. M a r
szałkowska 3/5. Redaguje 

zespół. B-130412

P i r a  c i
—  Proszę pana, co to za 

znak?— zapytu je  w  tram 
w a ju  jak iś  pan stojącego 
obok mnie młodzieńca.

—  Nie, kolego! To nie 
jest znak m edycyny! To 
znak p ira tów , k tó rych  
ostatnie pokolenie, p rzy
strojone w  h itle row sk ie  
m undury  zginęło n ie  tak 
dawno! —  mówię coraz 
głośniej, w  m iarę, ja k  
twarzyczka adepta w iedzy 
lekarsk ie j ,okolona piękną 
fryzu rką  „boogie-woogie“ , 
staje się coraz podobnie j- 
sza do czapeczki bordo.

M łodzieniec wysiada

szybko na następnym 
przystanku.

Niestety, nie tylko przed
stawiciele lat starszych no
szą nagminnie ten wstrętny 
symbol. Wśród słuchaczy —  
nowicjuszy spotkać również 
można bezmyślnych wielbi
cieli „Totenkopf-u“. Jest 
ich na szczęście coraz mniej, 
więc może od przyszłego nu
meru „Poprostu“ zaczniemy 
ich wymieniać imiennie?

W IESŁAW  MÜLLER

SZKODNIK

Zaraz się spo tkam y na i 
ty lk o  wpadnę podpisać lis tę

Zza ku lis  W a ty k a n u

—  A, proszę pana, to 
jes t znaczek medycyny, 
bo ja  jestem studentem —
— odpowiada che łp liw ie  
młodzieniec, na którego 
g łow ie lśn i bordo czape
czka studencka, zaopa
trzona w  chim eryczny, 
po tw orny  symbol śm ierci
—  trup ią  główkę.

W  miesiącach letnich roku 
1939 podsekretarzem stanu w 
hitlerowskim ministerstwie 
spraw zewnętrznych był nie
jak i Ernest v. Weizsaecker. 
Czytając ujawnione dziś akta 
z archiwum tego ministerst
wa, mamy m. in. sposobność 
obserwować krok za krokiem  
przebieg rozmów i interwen
cji Lipskiego w  tych rozstrzy
gających tygodniach. Do cza
su przyjm uje go, wysłuchu
je i zbywa ogólnikami sam 
min. Ribbentrop. Propozycje, 
kontrpropozycje, noty, memo
riały. Aż na kilka dni przed 
agresją Ribbentrop znika z 
widowni i z akt, jest „nie
dysponowany“. Chorego szefa 
zastępuje v. Weizsaecker. To

P am iętn ik i ad m ira ła
Na zachodzie ukazały się 

niedawno w  d ru ku  pam ię tn i
k i  adm ira ła  Leahy pod ty tu 
łem  „X was the re“  .(„B y łem  
tam “ ).

W  c h w ili przystąp ienia S ta
nów  Zjednoczonych do d ru 
gie j w o jn y  św iatow e j adm. 
Leahy b y ł ambasadorem Sta
nów  Zjednoczonych p rzy  rzą
dzie V ichy. O dw ołany stam 
tąd, został . szęfem sztabu i 
osobistym  doradcą w o jsko 
w ym  Roosevelta, a później 
T ruttiaria .

W  tym  charakterze byw a ł 
wszędzie, gdzie rozstrzyga ły się 
losy św iata, a w ięc  i  P o lsk i: 
w  Teheranie; Jałcie, Poczda
mie. A le  o Polsce n iew ie le  za
pam ięta ł. W każdym  razie, 
żeby n ie  było w ą tp liw ości, ja k  
nas kocha prezydent T rum an, 
w a rto  przytoczyć następującą
w zm iankę:

Rzecz się dzieje na kon fe
re n c ji w  Poczdamie. Leahy 
podziw ia stanowczość T rum a- 
na w  różnych sprawach, zw ła 
szcza w  spraw ie O dry  i Nysy.

„T ru m a n  p rze c iw s ta w ił się 
S ta lino w i w  sposób, k tó ry  za
grzewa serce każdego p a trio 
tycznego A m erykan ina . Odmó
w i ł uznania popieranej przez 
Sow ie ty grabieży (!) przez Pol-

skę ziem wschodnich N ie 
m iec.“

Cóż się tu  zresztą dz iw ić 
ad m ira łow i Leahy, skoro sam 
pan „p re m ie r“  A rc iszew sk i w  
g ru dn iu  1944 r. w  w yw iadz ie  
udzie lonym  pism u „Sunday 
T im es“  kategorycznie odrzu
cił, ja ko  „n ie fo rtu n n y “ , p ro 
je k t przyznania Polsce W roc
ła w ia  i  Szczecina. W yw iad  
ten cy tow a ł tego ro ku  A de
nauer’ w. jednym  ,z<e swych 
licznych n an typo lsk ich  prze-, 
m ów ień, jako  „a u to ry ta tyw n ą  
w ypow iedź rządu po lsk ie
go“  (??).

(wg Gazety Polskiej)

on, najęty do czarnej roboty, 
Iga aż do dnia 1 września, 
kiedy to na Reichstagu w  
południe H itle r oświadczył 
deputowanym: „Od dziś, go
dzina 5 rano, my TA K Ż E  
strzelamy“.

Wówczas dopiero ambas. 
Lipski pojmuje, jaką rolę od
grywał od kilku  tygodni, i 
znika z Berlina, nie żegnając 
się z Weizsaeckerem.

Weizsaecker używany był 
do podobnych posług w sto
sunku do innych przedstawi
cieli państw, p ł dających ko
lejno ofiarą hitlerowskiej a- 
gresji. Spełniał robotę, któ
rej nie m iał czoła wykony
wać do końca Ribbentrop. 
Trzeba charakteru szczególn e 
pozbawionego godności, am 
bicji i wstydu, by odrabiać 
to, czym gardzi nawet moco
dawca tak pozbawiony skru
pułów, jak  Ribbentrop.

Trw ało to aż do końca r. 
1943. W  tym czasie v. W eiz
saecker znika z Berlina, jak  
znikają jeden po drugim co 
ostrożniejsze szczury z toną
cego okrętu Trzeciej Rzeszy.

Głucho było o nim przez 
lat sześć. Aż oto kiłka dni te
mu agencja United Press do
niosła taką wiadomość:

„ F r a n k fu r t  n . M .  W k ró tc e  
p rzy b ę d z ie  tu  k o m is ja  a m e -
kańska cełem rew izji w yro
ków 105 zbrodniarzy wojen
nych. Wśród tych spraw 
znajduje się m. in. sprawa 
Ernesta v. Wcizsaeckera, b. 
podsekretarza stanu w min.

spraw zagranicznych, skaza
nego zaocznie na 20 lat w ię
zienia“.

Zaocznie? Gdzież się właś
ciwie kryje ów Weizsaecker? 
Okazuje się, że w  roku 1944, 
w miesiącach nadciągającej 
grozy, v. Weizsaecker, rów 
nie dobry katolik, jak  h itle
rowiec, objął niemiecką pla
cówkę dyplomatyczą przy 
W atykanie. Po klęsce prosił 
Ojca Sw. o prawo azylu i o- 
trzymał je dzięki dobrotliwej 
życzliwości Jego Swiętobli- 
wości dla „prześladowanych" 
Niemców.

Gdy trybunał w Norymber
dze zażądał wydania go, ja 
ko zbrodniarza wojennego, 
W atykan odmówił. Wyda go 
dopiero i pobłogosławi na 
drogę, gdy wspomniana Ko
misja amerykańska skasuje 
„niesprawiedliwy“ wyrok i 
poruczy mu nowe zadania, 
godne jego świetnej przesz 
łości.

Na razie Ernest v W eiz
saecker w dniach uroczystych 
Roku Sw. występuje w  galo
wym fraku dyplomatycznym, 
jako ozdoba korpusu dyplo
matycznego przy Watykanie. 
Tego korpusu, którego, „se
niorem i dziekane jest 
znany pajac z szopki Żale- f  
skiego, p. K a z im ie rz  P ąppęe. 
„Fi-oiuie dusże bratają się F

-

Ciężki duch
Szekspir rob i ka rie rę , Zosta ł on włączony w  skład kole

gium  redakcyjnego nowego pisma włoskiego „A u ro ra “ . Skład  
redakc ji je s t dosyć dziwny. Ośmiu członków red akc ji —  to 
no rm a ln i zm arshallizowani dziennikarze, składający się z m ię
sa, kości i  am erykańskich subsydiów. Lecz pozostałych ośmiu 
to -— duchy. Oprócz Szekspira je s t tam również i  Dante. 
Duch autora „B osk ie j Kom edii“  nawet posłużył za temat a r ty 
ku łu  wstępnego w  pierwszym  numerze tego pisemka, poświę
conego —  ja k  się w y jaśn i —  propagandzie zagadnień sp i
ry tyzm u.

O rgan iza torzy tego piśm idla pos taw ili sobie am b itny cel: 
wzmocnić zespół redakcyjny przez dokooptowanie jakiegolcol- 
wiek znanego A m erykan ina w rodzaju Achesona, Mac A r th u 
ra  czy B rad ley 'a  lub w najgorszym  wypadku Dullesa. Lecz 
je s t pewna trudność: wszyscy oni nie są jeszcze (szkoda) 
w kra in ie  duchów.

Cale to majaczenie z duchami może wydać się n iepraivdo- 
podobne. A le  je s t to praw dziw y fa k t  z „ duchowego“  życia 
zm arshallizowanej części św iata. A  prżytem  fa k t  w pewnym  
sensie typowy. A ng ie lska prasa z godnym ubolewania poczu
ciem hum oru konstatu je  „znaczne zwiększenie się aktyw ne j 
działalności ' przedstaw icie li z tamtego św ia ta “  w USA  
i  w n iektórych państwach Zachodniej E uropy.

N ic  w łaściw ie zadziwiającego. W  wym ienionych k ra jach  
tak  są nieciekawe spraw y „tego św ia ta“ , że zrozum iała jest 
tendencja zam erykanizowanej prasy, odwlec uwagę czyte ln ika  
i  zainteresować spraw am i zaświatów, gdzie nie ma bezrobocia, 
an i wzrostu drożyzny, an i te rro ru  policyjnego, an i wyścigu 
zbrojeń, an i h is te r ii atomowej, an i in f la c ji,  an i ciężaru po
datków, an i bandyckich zysków, słowem niczego, prócz an ie l
skich śpiewów.

N a  ry n k u  duchów wyraźna spekulacja na giełdzie. W  M o
nachium, np. w dawnej cytadeli faszyzmu  —  „B ru n a tn ym  
Dom u“  został zauważony, według danych angielskiego pisma 
„Cavalcade“ , duch Herm ana Goeringa. Ta potężna zjawa, 
przyodziana w  faszystow ski m undur z w ie lk im i dystynkcjam i, 
wolno kroczyła, ciężko sapiąc.

Am erykańscy oficerowie; odkomenderowani widocznie 
w celu naw iązania łączności, pochowali się do szafy. Czy 
przypadkiem  nie przypom niało się im , że znaleźli się na placu  
boju?

Z ja w y  zaczęły się mnożyć. P o ja w ia ją  się w m iejscach n a j
bardzie j nieoczekiwanych, na tu ra ln ie  za zezwoleniem władz 
okupacyjnych. Europe jskie  wydawnictwo organu p a r t i i C hur

ch illa  „C o n tin e n ta l D a ily  M a il“  in fo rm u je  serio o duchach, 
które zm ieniły się w meble niejakiego B riana , francuskiego  
fa rm era , w jego naczynia, obuwie, pędzel do golenia, nawet 
w jego sztuczne zęby, które tańczą po całym domu.

N ow ojorska stac ja  te lew izy jna poświęca całą audycję na 
przekazywanie bezustannego kołysania się krzesła, w które  
w c ie lił się duch zmarłego bra ta  n ie ja k ie j m iss .F ro id  ze stanu  
A row a.

Duchy całą masą ruszy ły  na f i lm y  hollywoodzkie i  w  bu l
warowe w ydaw nictw a am erykańskich książek pod zachęcają
cym ty tu łe m : „Zm uście trupa  pląsać!“ , „ U  wszystkich zm ar
łych jednakowa skóra“  itp .

U p io ry  są nâ usługach bogaczy W a ll S treetu. Dziś piszą 
one wstępne a rty k u ły  na tem aty spirytystyczne, a ju tro  
w tych wstępniakach będą wzywać do krw aw ych pochodów 
przeciwko spokojnym  narodom. Rachunek p ro s ty : zw ykły  
czyte ln ik  z odrazą odwraca się od tego gadania zamorskich 
ludożerców  —  i  nie da się złapać na wędkę pozagrobowych 
wezwań.

B io rąc pod uwagę kon iunkturę  astralnego rynku , w USA  
powstał cały przem ysł duchów. P racu je  on nie ty lko  na rynek 
wewnętrzny ale i  na k ra je  zmarshallizowane. Is tn ie ją  fam  
dziesią tk i tysięcy wróżek, chirom antów, znachorów, mediów 
i  innych lokalnych wywoływaczy duchów.

Lecz m iliony  ludzi, walczących o pokój i  wolność, nie za
s tra s z y  s ię  po w sze chną  m o b il iz a c ją  d o s ta w có w  u

' L E W  ;
(schocne,, ;SeeŁ«i finden ' Sich), 
mówi niemiecki poeta.

(Z  „Gazety Folskiej“)

ftż czy bemba atomowa
N a przedmieściu Sydney w 

A u s tra lii do jednego z miesz
kań zaw ita ł delegat K om ite tu 
Zwolenników Pokoju, k tó ry  
zb iera ł podpisy pod Apelem 
Sztokholmskim. O tw orzyła mu 
d rzw i młoda kobieta,

„W  zasadzie zgadzam się —  
niepewnie odpowiedziała ko
bieta, lecz mąż m ój znajduje 
się obecnie w podróży i zakazał 
m i cokolwiek podpisywać w 
czasie jeg.o nieobecności. I  dla

tego nie mogę się zdecydować 
na podpisanie“ . Zb iera jący 
podpisy s ta ra ł się w y jaśn ić  je j 
ważność Apelu, lecz ona nie da
wała się przekonać. Obszedł on 
inne m ieszkania i zam ierzał 
ju ż  opuścić ten dom, k ie dy  za
uw aży ł tę samą kob ie tę w  
c h w ili gdy zbiegała ze scho
dów.

„Proszę zaczekać —  powie
działa ona —  ja  się nam yśli
łam : bomba atomowa je s t jed 
nak bardziej groźna niż awan
tu ra  z mężem.“

Mcm\
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K O L. BO G D AN  C Z A B A Ń S K I — 

W R O C ŁAW : Treść zobowiązań o- 
trzym a liśm y  wcześniej skądinąd.

K O L. TERESA D R ZE W U S K A  — 
TO R U Ń : W  Waszej notatce, odnoś
nie  narady a k tyw u  ZM P, operu jecie 
ogó ln ikam i. N ie podaliście k o n k re t
nych w ypow iedzi re ferenta i  dys
ku tan tów .' N ie  zamieścimy.

K O L. A N D R Z E J N Y K O W S K I — 
W R O C ŁA W : no ta tka  w  spraw ie do
m ów  akadem ickich —  bezkrytycz
na; czy napraw dę wszystko jest u 
Was bez zarzutów?

K O L. A . T R Y B E K  — G L IW IC E : 
N ie w yko rzystam y. Jak w yg ląda w  
te j c h w ili praca w ydz ia łow ych  K o 
m is ji K w a lif ik a c y jn y c h ?  Napiszcie
0 tym , operu jąc konkre tam i.

K O L. IN G L O T  —  K R A K Ó W : No
ta tka  o pracy ZSP U J zbyt ogó ln i
kowa.

K O L. (rh) —  TO R U Ń : Piszecie: 
. „ „w  trosce o rac jona lną  p o lity k ę  
w ychow ania ka d r in te lig e n c ji lu d o 
wej... itd .. studenci uroczyście zobo
w iąza li się do wzmożenia soc ja lis ty 
cznej dyscyp liny  nank i, a to przez 
regu larne uczęszczanie na w yk łady , 
ćw iczenia i  sem inaria. M y  zaś są
dzim y, że regu larne uczęszczanie na 
w yk łady , sem inaria i  ćw iczenia jest 
podstaw ow ym  obow iązkiem  studen
ta i  że odnośnie tego n ie  potrzeba 
nam  żadnych zobowiązań. Spraw y 
te regu lu je  bow iem  odpowiednie za
rządzenie M in is te rs tw a.
K O L . H E N R Y K  M O N H A J T  —  K R A K Ó W : 
W  W asze j ko re s p o n d e n c ji są . om ów ione  
o s ta tn ie  za rządzen ia  M in is te rs tw a  N a u k i
1 S zkó ł W  y ż s z y c h ; za rządzen ia  te  d ru 
k o w a liś m y  w  „P o p ro s tu “ . C h o d z iło b y  
nam  o k o n k re tn e  w y p o w ie d z i p rz e d s ta 

w ic ie l i  s tu d e n tó w  i  p ro fe s o ró w  odnośn ie

ty c h  zarządzeń. C zyżby na z e b ra n iu  I I I  
ro k u  s e k c ji p o ja zd ów  m echn icznych  
W y d z . P o lite c h n ic z n y c h  A G H  n ie  b y ło  
ta k ic h  w yp o w ie d z i?

K O L . A N D R Z E J  K A W C Z Y Ń S K I —
K R A K Ó W : O pe ru je c ie  o g ó ln ik a m i. P rz y 
ś l i jc ie  nam  ż y w y , re p o rta ż o w y  a r ty k u ł 
na  te m a t W aszych  s tu d ió w  —  w y k ła 
d ów , * ćw iczeń  i  s e m in a rió w . Będzie  to  
n ie w ą tp liw ie  c ie ka w y  m a te r ia ł. Ja ko  
d z ie n n ik a rz  p o w in n iś c ie  także  p rzesy ła ć  
nam  m a te r ia ł z życ ia  in n y c h  s e k c ji U J . 
W ie rz y m y , że naw ią żem y żyw ą  w s p ó ł
p racę.

K O L . F R A N C IS Z E K  P A W Ę S K I —
W 'R O C Ł A W : P iszec ie : ,,W  ty m  ro k u ,
k ie d y  w s z y s tk ic h  s tu d e n tó w  obo w iązu je  
d y s c y p lin a  n a u k i, —  m łod z ież  a kad e m ic - 
k a # p ra cu ją ca  za robkow o  n a tra f ia  na 
tru d n o ś c i.. . K ie ro w n ic y  n ie k tó ry c h  za
k ła d ó w  p ra c y  w  sposób n a jb a rd z ie j d la  
s ieb ie  w y g o d n y  in te rp re tu ją  o k ó ln ik  P re 
m ie ra  (14 g od z in  z w o ln ie ń  w  c iąg u  t y 
g od n ia  —  p rz y p . re d .), uw a ża jąc  za n a j
p ros tsze  w y jś c ie , pozbyć s ię  n ie w y g o d 
nego p ra c o w n ik a  —  s tu d e n ta “ . D laczego  
n ie  p o d a liś c ie  p rz y k ła d u  tego ro d z a ju  
postępow an ia  „n ie k tó ry c h “  k ie ro w n ik ó w ?  
P o m ija ją c  to , a r ty k u ł za w ie ra  p ra w ie  sa
me o g ó ln ik i.  D ru g i W asz a r ty k u ł z a trz y 
m u je m y  do ew e n tu a ln e g o  w y k o rz y s ta 
n ia .

K O L . CZYŻ —  W R O C Ł A W : Z a trz y m u 
je m y  do ew en tua lnego  w y k o rz y s ta n ia .

K O L . J A N U S Z E W S K I —  L U B L IN :  N o 
ta tk a  o w czasach —  spóźn iona.

K O L . W N U K O W S K A  — W A R S Z A W A : 
R e z o lu c ji n ie  w y d ru k o w a liś m y  —  z po
w od u  b ra k u  m ie jsca .

K O L . F E L IK S  M A J D A Ń S K I —  W R O - 
C łA W : A r ty k u ł  o p rz y ję c ia c h  na  S tu d iu m  
R o ln icze  —  sp óźn io ny . P ro s im y  o a k tu 
a ln y  m a te r ia ł.

K O L . J . K , —  Ł Ó D Ź : N ie  zam ieszcza
m y  z p ow odu  b ra k u  m ie jsca .

K O L . Z B IG N IE W  N A O  U N I A K O W S K I 
—  W R O C Ł A W : W aszego c iekaw ego  a r ty 
k u łu  n ie  m ożem y n ie s te ty  w y k o rz y s ta ć , 
g d yż  sezen w io ś la rs k i je s t ju ż  skończony. 
A r ty k u ł  te n  m o g lib y ś m y  d ru k o w a ć  do
p ie ro  na w iosnę  i  w  z w ią z k u  z ty m  
m a te r ia ł w  n im  z a w a rty  n a le ża ło b y  u - 
zu p e łn ić . C zekam y na ko respondenc ję  
p rzed  rozpoczęciem  now ego  sezonu w io ś 

la rs k ie g o .

K O L . D A N  —  G D A Ń S K : O p iszc ie  b l i 
że j ca łą  „k o c ią  h is to r ię “ . I le  je s t ty c h  
k o tó w  i  czy p rzeszkadza ją  one s tu d e n 
to m  w  p ra c y . J e ś li n ie , —  to  przecież 
a d m in is tra to r.e e  w o lno  je  trzym a ć .

K O L . RYŚ —  L U B L IN :  N ie  zam ieśc i
m y  z p ow odu  b ra k u  m ie jsca . P rz y ś lijc ie  
w ia d o m o śc i na te m a t re a liz a c ji u ch w a ł, 
p rzede  w s z y s tk im  w zakres ie  um asow ie- 
n ia  sp o rtu , na te m a t p rz y g o to w a ń  do I I  
Z ja z d u  AZS (d y s k u s je  nad  n o w y m  s ta 
tu te m ), w s p ó łu d z ia łu  AZS w  re a liz a c ji 
o bo w iązku  w ych o w a n ia  fizyczn eg o  i  p rz y  
tw o rz e n iu  o ś rod ka  W F .

K O L . D A N U T A  D A N O W S K A  — USP 
L U B L IN  — D z ię k u je m y  za p rz e s ła n y  
m a te r ia ł o w y k ła d a c h . P ie rw szą  cześć 
n o ta tk i  p rz e k a z a liś m y  do w ia d o m o ś c i 
T P K U  w  W a rsza w ie  d la  p rz e p ro w a d z e 
n ia  in te rw e n c ji .

K O L . C Z Y Ż , W R O C Ł A W  — M a te r ia ł
0 W S W F z a trz y m u je m y  do  w y k o rz y s ta 
n ia  p ra w d o p o d o b n ie  w  n a jb liż s z y m  n u 
m e rze . M oże d oś lec ie  z d ję c ia  z u c z e ln i
1 d o d a tk o w e  a k tu a ln e  u w a g i k ry ty c z n e .

K O L . ST. S T A N , P O Z N A Ń  —  D z ię ku 
je m y  za p rze s ła n ą  k o re s p o n d e n c ję , k tó 
r e j  je d n a k  n ie  z a m ie ś c im y , g dyż  n ie  
z a w ie ra  ona  a k tu a ln y c h ,-  k o n k re tn y c h  
d an ych  on do g ru p  i d y s c y p lin y  p ra c y  
n a  W y d z ia le  P ra w a . Co do s y tu a c ji  
p ra c u ją c y c h  s tu d e n tó w  p o w ta rz a c ie  rz e 
czy  znane  z za rząd ze n ia  o d y s c y p lin ie  
p ra c y  n a  w yższych  u c z e ln ia c h , n ie  o pe 
ru ją c  k o n k re tn y m i p rz y k ła d a m i e w e n 
tu a ln y c h  k o l i z j i  m ię d z y  p rz e p is a m i te 
go za rządzan ia  a s ta n o w isk ie m  p raco 
d a w có w . T y c h  o s ta tn ic h  o b o w ią z u je  
p rz e c ie ż  p is m o  o k ó ln e  P rezesa R a d y  
M in is t ró w  z d n ia  31.V. b r . (M o n ito r  P o l
s k i A-66 poz. 776 z d n . 12. V I  b r .) .  P ism o  
to  g ło s i m . in . ,  że „P ra c o w n ic y  u rz ę - . 
d ó w , i n t y t u c j i  i  p rz e d s ię b io rs tw , uczę
szcza jący  do sz k ó ł w y ż s z y c h  za w o d o 
w y c h  i  a k a d e m ic k ic h  W IN N I b y ć  z w a l
n ia n i z części d n ia  p ra c y , n a  o k re s  łą c z 
n ie  n ie  d łu ższy , n iż  g od z in  14 ty g o d n io 
w o “ . S p ra w a  je s t w ię c  c h y b a  jasn a . 
Ł ą c z y m y  p o z d ro w ie n ia .

K O L . A . Ł ., P O Z N A Ń  — N a p iszc ie  
n a m  k o n k r e tn ie j,  ja k  p rz e d s ta w ia  się 
s p ra w a  sa l. C zy is tn ie je  m o ż liw o ś ć  u z y 
s k a n ia  d o d a tk o w y c h  sa l, czy  D z ie k a n a t 
c z y n ił  w  ty m  za k re s ie  ja k ie k o lw ie k  s ta 
ra n ia , ja k ie g o  ro d z a iu  są te  „ t r u d n o 
śc i te c h n ic z n e “ , o k tó r y c h  p isze c ie . Cze
k a m y  n a  m a te r ia ły .

W  ubiegłym  roku akadem ickim  
na U M K  w T orun iu  wśród by
walców sto łówki studenckiej k rą 
żyła taka m n ie j w ięcej śpiewka: 
„Je ś li ż  butam i nie dojdziesz ładu  
—  brak na naprawę gotów ki 
Weź wołow iny kaw ał z obiadu 
Masz idealne zelówki.“

Is to tn ie . Każdy kawałek woło
w iny  z obiadu studenckiego mógł 
wywołać nawet u na jb a rdz ie j pe
sym istycznie nastrojonego szewca 
krzyk szczerego zachwytu. G ryzło

się te „ze lów ki“ , aż zęby trzesz
czały. B ractw o wzdychało, klęło, 
coraz częściej wycierało rękawam i 
m arynarek talerze i  sztućce, które  
lep iły  się od niezm ytych resztek.

W  reszcie —  przyszły wakacje. 
Studenci porozjeżdżali się do do
mów i  na obozy letnie. K ie row n ik  
sto łów ki ob. Marzec uda ł się na  
kurs  dla k ie row ników  stołówek. 
Co tam ro b ił —  nie wiemy. F ak t, 
że studenci nie mogą poznać dziś 
swej stołówki. W yłaclniała, w y -  
p rzys to jn ia ła  i  nabra ła  całkiem  
jada lnych treści. A  co na jw aż
niejsze nabra ła  zau fan ia  do nauk i 
i  może m. in . dlatego tak  wszyscy 
do n ie j lgną po wiedzę... konsum- 
cyjną.

Nasza stołówka akademicka na  
U M K  ma dziś wszelkie cechy 
eksperymentalnego labo ra torium  
naukowo-doświadczalne go w za
kresie racjonalnego żywienia, p rzy  
czym wcale bym. nie powiedział, 
aby eksperymenty te s ta ły  w k o li
z j i  z norm alnym  funkc jonow a
niem soków traw iennych stołow- 
ników.

A  kol. M arzec chodzi dum ny ja k  
paw i  od czasu do czasu z w y ro 
zum iałym , a szczodrobliwym ge
stem dorzuci do ko tła  ja k iś  p la 
sterek kiełbasy, czy łyżkę ziem nia
ków. Tak tak,... możnaby powie

dzieć: „Tem pora m u ta n tu r et
Marzec m u ta tu r in ' i l l i s “ . Co to 
może zrobić miesięczny kurs o ra 
c jonalnym  żyw ien iu !

Otóż nad wejściem do sto łówki 
w is i napis „O dżyw ia jąc się regu
la rn ie  uzyskasz lepsze w y n ik i w  
nauce“ . Oczywiście to jeszcze nie 
decyduje o zdaniu egzaminów, ale 
je ś li zażyjesz zdrową porcję w ie
dzy i  dobry obiad —  no to w tedy  
na egzamin możesz iść bez obawy.

P rzy  konsum eji trzeba zastoso
wać się do wskazań zaw artych w  
k ilk u  tablicach zawieszonych na  
ścianach stołówki. Według nie
k tó rych  z nich dowiesz się, czego 
tw ó j organizm  potrzebuje, według 
innych  —  co zjadłeś na śniadanie, 
obiad i  kolację.

Tablice te zaw ie ra ją  naukowo 
sprawdzone zasady d ie te tyk i w  
odniesieniu do ludzi o rozm a ite j 
budowie cielesnej i  rozm aitym  
wieku. Najważnie jsze, że zasady 
te wcielane są konkretn ie w  czyn 
w codziennych posiłkach, które  
cieszą się nienotowanym  dotych
czas powodzeniem wśród studen
ckich bywalców stołówki. Dodat
kową zaletą posiłków je s t prawo  
indyw idualnego w yboru rodza ju  
porcjowanych posiłków.

P op raw iła  się również w  sto
sunku do ubiegłego roku estetyka 
przyrządzania i  podawania posił
ków. N a  higienę i  czystość zw ra 
ca się szczególną uw agę; naczynia  
eą dokładnie m yte, zaś po traw y  
estetycznie podane, s to ły  nakry te  
obrusami i  ozdobione kw ia tkam i.

Personel s to łów ki przez podej
mowanie i  wykonywanie swych 
zobowiązań zmniejsza koszty ad- 
m inistracyjno-rzeczowe sto łów ki

oraz podnosi stale jakość posił
ków.

Toruńska stołówka studencka 
może służyć przykładem  dla in 
nych stołówek studenckich przyt 
uczelniach. '

(RHX


